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KRZYSZTOF POGORZELEC

KIEDY PRZYJDZIE
ROBOT

KIEDY, CZY DOJDZIE DO TEGO, ŻE ZASTĄPIĄ NAS — LUDZI, R O ­
B O T Y ?  NONSENS — POWIADACIE... OTÓŻ, PYTANIE W TAKI SPO­
SÓB SFORMUŁOWANE NALEŻY NAJZWYCZAJNIEJ WYKREŚLIĆ 
7 PAKIETU FUTUROLOGICZNYCH ZAGADEK, KTÓRE — NIEKIEDY 
WBREW RZEKOMO „ŻELAZNYM TEORIOM” -  STAJĄ SIĘ NAJZWY­
CZAJNIEJSZĄ PROZĄ NASZEGO ŻYCIA, JAK BULKA NA ŚNIADANIE. 
A ROBOTY’ SĄ JUŻ WŚRÓD NAS- W ROKU 1973 -  TAKIMI DANYMI 
DYSPONUJEMY -  W ŚWIATOWYM PRZEMYŚLE PRACOWAŁO 2B00 
ROBOTÓW Z TEGO W STANACH ZJEDNOCZONYCH OKOŁO 1500, 
W JAPONII — 800. A W „STAREJ” EUROPIE — NIESPEŁNA 300. CZY 
JEDNAK MOŻNA JUŻ MÓWIĆ ŻE WKROCZYLIŚMY W „ERĘ RO­
BOTÓW”?

CO JEST CO?
A teraz jeszcze Jedno pytanie: co 

to jest robot? (używam tej bezosobo­
wej formy, bowiem chyba nie wypa­
da w stosunku do „shumanizowanej” 
maszyny, mechanizmu, stawiać pyta­
nie — kto jest kto?)

, Więc — według jednej z licznych 
naukowych definicji odnoszącej się

wprawdzie tylko do „robotć./ przemy­
słowych”, ale te nas najbardziej in­
teresują •— jest to „urządzenie do au­
tomatycznej manipulacji z możliwoś­
cią wykonywania programowanych 
ruchów względem kilku osi, zaopa­
trzone w chwytaki lub narzędzia, skon 
struowane specjalnie z myślą o za-

Dalszy ciqg na str. 3

PIŁKA NOŻNA (7)

ANDRZEJ
MAKOW IECKI

KWADRANS
ŚPIĄCEJ
KRÓLEWNY

Było pięknie, ciepło, niemal bezwie­
trznie. Słońce odmieniło domy l drze­
wa. przydając im prawdziwie wiosen­
nych barw — to co szare, zrobiło się 
złote, zieleń buchnęła ze skwerów 
ł traw ników ; wymęczeni długotrwała 
chlapą ludzie tłumnie wylęgali z mie­
szkań, żeby popróbować spacerów — 
dziewczyny w letnich sukienkach 
chłopcy w dżinsach i kolorowych ko­
szulach dużo młodych małżeństw, któ­
re  popychały przed sobą wózki albo 
prowadziły za ręce świątecznie ubrane

Dalszy ciqg na str. 6.

PROBLEMY

RYSZARD BINKOWSKI

OŻENEK GMINNY
Siódmego lipca 1976 roku po straw ieniu dziesiątków godzin na swataniu 

i roztrząsaniu licznych problemów natury przyszłościowej ẑ a zgodą obu 
stron nastąpiły uroczyste zaślubiny Gminy Ksawerów z gminą Pabianice. 
Mężem były chyba Pabianice, ponieważ nowy organizm nosi to właśnie imię. 
Nowożeńcy wnieśli posag, z którego powstało pokaźne gospodarstwo: 11,694 
ha gruntów, w tym 9.289 h.t użytków rolnych, i 26 sołectw, w których żyje 
i pracuje 17.860 osób.

Połączenie gminnych rad narodo­
wych oznaczało integrację terytorial­
ną i w ten sposób narodziła się gmi­
na szczególna, okalająca zwartym 
pierścieniem miasto, z którym żyje w 
symbiozie.

Czy było to małżeństwo z miłości 
czy też z rozsądku, iak ożenek wyszedł 
oblubieńcom na zdrowie, co kto z te­
go ma, zostanie powiedziane.

1.

GMINA KSAWERÓW była mała, o- 
koło 2,5 tys. ha, ale bogata: dziesiątki 
prywatnych ogrodników, spółdzielnia 
produkcyjna w Ksawerowie 1 kombi­
nat szklarniowy w Widzewie to pod-

Dalszy ciąg na str. 5

Korespondencja z Moskwy

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

TRZECI POLSKI
W bogatym życiu kulturalnym  Moskwy, która oszołomionemu przybyszo­

wi składa mnóstwo różnorodnych ofert trudnych d0 zlekceważenia, miejsce 
wyjątko-we zajmuje teatr. Teatr jest tu taj sztuką w zbiorowym odczuciu 
najistotniejszą, budzącą najżywszy prąd emocji. Widać to już na ulicy orzed 
teatrem , gdzie szczęśliwego posiadacza biletu nagabują niepoprawni opty­
miści z taką nadzieją we wzroku jak gdyby od spędzenia tego wieczoru 
w teatrze wszystko w ich życiu zależało. Bilet teatralny jest tutaj szczęśli­
wym losem na loterii.

Oczywiście są różne bilety do różnych teatrów  i tak np. legendarny 
T eatr na Tagance jest jedynie obiektem marzeń dla wielu moskwiczan, k'.ó- 
rym jeszcze nigdy nie udało się tam dostać. Podobnie — według innych 
kryteriów  mierzony — Teatr Wielki. Ta teatralna gorączka objawia^ się 
najwyraziściej w pięknym obyczaju: po spektaklu, kiedy trw ają w nieskoń­
czoność kaskady braw  pojedyńczy widzowie wbiegają na proscenium z kw ia­
tami, ściskają ręce aktorom i dziękują za przeżycia.

TRZECI

Piszę o tym dlatego, że trudno wy­
obrazić sobie większe uznanie złożo­
ne przez tutejszą publiczność polskiej 
kulturze jak właśnie to, wyrażone w 
teatralnej sali. Teatr, który staje się 
dzięki temu najbardziej prawdziwą 
arką przymierza między narodami, dla 
których sztuka ta zawsze stałą na na j­
wyższym piedestale kultury.

Okazją do olbrzymiej manifestacji 
uczuć dla teatru polskiego stal się 
III Festiwal Polskiej Dramaturgii w 
ZSRR, który odbył się w listopadzie 
ubiegłego roku. Organizacja podob­
nych festiwali kultury krajów  socjali­
stycznych jest już tradycją życia a r­
tystycznego Związku Radzieckiego, 
lecz ostatni polski festiwal teatralny 
miał największy rozmach organizacyj­
ny, był najgoręcej przylęty i wzbudził 
największe uznanie. Wystarczy przy­
wołać świadectwo cyfr i wspomnieć, 
że aż 122 teatry wszystkich republik 
radzieckich wystawiły w tym okresie 
52 sztuki polskich autorów. Szczegól­
nego znaczenia imprezie dodawała o- 
becność wielu polskich reżyserów, sce­
nografów i kompozytorów, którzy in­
scenizowali sztuki polskie w radziec­
kich teatrach. I tak August Kowal­
czyk reżyserował „Lato w Nohant” 
Jarosława Iwaszkiewicza w moskiew­
skim Teatrze im. Wachtangowa, Je­
rzy Jarocki „Bal manekinów” Bruno­
na Jasieńskiego w teatrze czelabiń- 
skitn (scenografia E. Kowarskiego, 
muzyka A. Kiliana), Wojciech Siemion 
„Na szkle malowane” Ernesta Brylla 
w teatrze w Kownie, Janusz Nyczak 
„A jak królem, a lak katem będziesz” 
wg Tadeusza Nowaka w teatrze w Ka­
zaniu Izabella Cywińska ..Ich czworo" 
Gabrieli Zapolskiej w teatrze baszkir- 
skim (scenografia Ź. Wlcrchowicz), Je ­
rzy Krasowski „Krakowiaków i góra­
li” Wojciecha Bogusławskiego (sceno­
grafia W. Krakowskiego) — by wy­
mienić nie wszystkich. Wśród tych 52 
sztuk największym powodzeniem cie­

szył się repertuar klasyczny polskiej 
sceny: Zapolska, Fredro. Słowacki, 
Kruczkowski, ale także: Grochowisk, 
Choiński, Bryll, Stawiński i Jurandot.

DWA TEATRY

Kulminacją Festiwalu był Tydzień 
Dram aturgii Polskiej (12—19 XI 1976), 
który w Moskwie otworzyła prem iera 
„Lata w N ohant” w Teatrze im. Wach­
tangowa. Reżyserem spektaklu był 
August Kowalczyk, dyrektor warszaw­
skiego Teatru Polskiego Reżyserski 
występ Kowalczyka w Moskwie i nie 
był przypadkowy Oba teatry łączy 
trw ająca od lat współpraca i wymiana 
artystycznych doświadczeń. W Teatrze 
Polskim główny reżyser i dyrektor 
Wachtangowców, Jewgienij Simonow 
wyreżyserował „Antoniusza i Kleopa­
trę” Szekspira, w którym to przedsta­
wieniu wystąpią za kilka tygodni na 
scenie Polskiego Julia Borysowa i Mi­
chał Ulianow. odtwórcy tytułowych 
ról w moskiewskiej inscenizacji ..An­
toniusza i Kleopatry”. Będzie to re­
wanż za występ w moskiewskim przed­
stawieniu Krystyny Króiównej i Au­
gusta Kowalczyka, którzy występują 
w tych rolach w Warszawie,

Premiera „Lata w Nohant”, które 
zebrało bardzo pochlebne recenzje tu­
tejszej prasy teatralnej była połączo­
na z wystawą ilustrującą dzieje przy­
jaźni obu teatrów oraz z prezentacją 
polskiego plakatu teatralnego. Przy­
jaźń ta jest najbardziej konkretnym 
dowodem więzów współpracy łączącej 
teatry obu krajów.

JERZY GROTOWSKI 
W MOSKWIE

Możliwościom rozszerzenia teatra l­
nego sojuszu znalezienia nowych dróg 
dla wspólnych doświadczeń, pogłębie-

Dalszy ciqg na str. 5
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JAN POW AŁA

DEMONSTRACJA

Z B R O J E Ń
Rośnie bez przerwy liczba 

państw podejmujących coraz in­
tensywniejsze starania o zaha­
mowanie zbrojeń, o utrwalenie 
pokoju, bezpieczeństwa i współ­
pracy. Iniojatywy państw socja­
listycznych w tej cJziecWInie 
znajdują coraz więcej uznania 
na forum międzynarodowym, 
coraz więcej zwolenników I na­
śladowców. Konferencja Bezpie­
czeństwa I Współpracy w Euro­
pie stworzyta sprzyjający klimat 
do podjęcia rokowań w sprawie 
rozbrojenia, do walki o zahamo­
wanie zbrojeń | uzupełnienie od­
prężenia politycznego odpręże­
niem militarnym.

Ale krąg przeciwników odprę­
żenia i zwolenników w wyścigu 
zbrojeń jest wystarczajaco sze­
roki, a ich arsenał ideologiczny 
nader urozmaicony. Silą napędo­
wą wyścifru zbrojeń jest agre­
sywna natura imperializmu, je­
go zamiary powrotu do polityki 
„zimnej wojny”, militaryzim. za­
chłanność kompleksów wojsko- 
wo-przemyslowych 1 międzyna­
rodowych korporacji. neofaszvzm, 
rasizm 1 neokolonializm. Naj­
bardziej charakterystyczne przy­
kłady działania w tym zakresie 
znajdujemy zarówno w dzia­
łalności Paktu Północnoatlantyc­
kiego, jak te* w poczynaniach 
kompleksu wojskowo-przemysło- 
wego USA. Tam obserwujemy 
nasilenie wyścigu zbrojeń i —

co się z tym nierozerwalnie 
wiąże — nieustanne zwiększanie 
budżetów wojskowych, przewrot- 
rfle określanych mianem „obron­
nych”.

Suma wydatków na cele woj­
skowe państw NATO zwiększy­
ła się z 18 mld dolarów w roku 
1949 do 17# mld dolarów w ro­
ku 1976. Ogółem w latach 1919-
1975 bezpośrednie wydatki na 
cele wojskowe tego bloku prze- 
kroczyły 2 tryliony dolarów.

Spośród wszystkich państw 
Paktu Północnoatlantyckiego
największe sumy na zbrojenia 
przeznaczają Stany Zjednoczone. 
Budżet wojskowy Stanów Zjed­
noczonych w bieżącym roku fi­
nansowym przekroczył *12.3 mld 
dolarów, co stanowi1 sumę bez 
precedensu w pokojowych wa­
runkach. Przyczyn uchwalenia 
rekordowego w całej historii 
USA budżetu wojskowego należy 
szukać w coraz ściślejszych po­
wiązaniach między krajowymi 
kolami militarystycznymi, naj­
większymi bankami oraz takimi 
gałęziami przemysłu, jak kos­
miczny, atomowy, radioelektro­
niczny. stoczniowy i chemiczny, 
które są zainteresowane w o- 
trzymywaniu korzystnych kon­
traktów od Pentagonu.

W Stanach Zjednoczonych ol­
brzymi zasięg przybrały kompa­
nie propagandowe. • organizowa­
ne przez Pentagon 1 cały kom­

pleks wojskowo-przemyslowy, 
które nauczyły się grać na od­
czuciach społeczeństwa i wpajać 
mu przekonanie, że zwiększenie 
wydatków wojskowych jest dla 
USA sprawą żywotnej wagi. Już 
obecnie owe militarystyczne ko­
la chcą przyzwyczaić obywateli 
do myśli, że pod koniec lat sie­
demdziesiątych budżet Pentago­
nu trzeba będzie zwiększyć do 
150 mld dolarów.

Czynnikiem stymulującym wy­
ścig zbrojeń jest handel bronią. 
Stany Zjednoczone są najwięk­
szym na świecie eksporterem 
broni. Od połowy roku 1971 do 
połowy 1975 sprzedały one 71 
krajom sprzęt wojskowy i wy­
konały usługi za sumę przewyż­
szającą 10,5 mld dolarów. Od 
lipca 1975 r. do czerwca 19715 r. 
eksport broni z USA przyniósł 
według wstępnych ocen sumę
12 mld dolarów. Stany Zjedno-

• czone sprzedają za granice wię­
cej broni niż wszystkie pozo­
stałe kraje rasem wzięte. W wie­
lu rejonach świata, jak np. w 
Ameryce Łacińskiej USA nie 
tylko się na tym bogacą, lecz 
także umacniają reakcyjne reżi­
my wojskowe oraz wywołują 
stany napięcia w stosunkach 
między państwami.

Olbrzymie sumy pieniężne 
przeznaczone są w państwach 
NATO na produkcję nowych ro­
dzajów uzbrojenia. Według cen 
z roku 1974 jedno tylko działo 
155 mm kosztowało podatników 
amerykańskich j zachodnioeuro­
pejskich około 150 tys. dolarów. 
Na każdy czołg trzeba było wy­
dać około ćwierć miliona dola­
rów. Samolot bojowy kosztował 
aż 8 min dolarów, a lotnisko­
wiec bez mala miliard. Stąd owe 
miliardowe liczby budżetów woj­
skowych państw NATO. Te sanie 
liczby dla akcjonariuszy wielkich 
koncernów zbrojeniowych wy­
rażają rosnące zyski tych kon­
cernów1, rosnące dywidendy oraz 
dochody właścicieli wielkiego 
kapitału.

Wysokie sumy przeznaczone na 
zbrojenia pochodzą od podatni­
ków, ogromnej większości oby­
wateli zarówno Stanów Zjedno­
czonych, jak i państw Europy 
zachodniej. Na każdego obywa­
tela amerykańskiego — bez 
względu na wiek i pleć — przy­
padają rocznie 432 dolary, wy­
datkowane z funduszów podatko­
wych na finansowanie zbrojeń. 
W Republice Federalnej Nie­
miec na każdego obywatela 
przypada 660 marek rocznic, wy­
datkowanych na zbrojenia. Ak­
cjonariusze 1 dyrektorzy wiel­
kich koncernów zbrojeniowych 
mają swój konkretny Interes w

nakręcaniu koniunktury zbroje­
niowej, w zwiększaniu zamó­
wień, w rozbudowie machiny wo­
jennej. Siły zainteresowane w 
zbrojeniach dysponują decydują­
cymi wpływami w aparacie pań- 
stwowo-biurokratycznym i w a- 
paracie urabiania opinii publicz­
nej.

W amerykańskiej prasie i li­
teraturze naukowej można zna­
leźć opinie, że możliwe jest wy­
produkowanie broni jądrowej o 
sile rzędu 101)0 megaton, tzn. 1 
miliarda ton trójnitrotoiuolu. W 
USA uważa się za zupełnie re­
alną możliwość stworzenia tzw. 
„broni genowej", broni poraża­
jącej układ nerwowy, opartej na 
fizycznych, chemicznych i innych 
sposobach oddziaływania na psy­
chikę ludzką, broni geofizycznej 
mogącej oddziaływać na środo­
wisko naturalne w .celach mili­
tarnych.

Tendencje do ciągłego zwięk­
szania wydatków na zbrojenia 
obserwujemy także w innych 
państwach Paktu Północnoatlan­
tyckiego. Nastąpił dalszy wzrost 
wydatków na zbrojenia w Repu­
blice Federalnej Niemiec. W
1976 r. na cele wojskowe przez­
naczono tu 47,5 mld marek, co 
stanowi 28,5 proc. budżetu fede­
ralnego. Przykład Bawarii, w 
której rządzi partia Straussa — 
wykazuje, jak wyścig zbrojeń łą­
czy interesy kapitału monopoli­
stycznego i reakcyjnych ugrupo­
wań odwetowych.

Podobnie jak w USA i RFN, 
także w Wielkiej Brytanii kom­
pleks wojskowo-przemyslowy 
zapewnił sobie silne wpływy na 
kształtowanie budżetu wojsko­
wego. Wpływy te uwidaczniają 
się nieustannym wzrosłem wy­
datków wojskowych. Budżet 
wojskowy W. Brytanii w roku 
1971/72 przewidywał łączną kwo­
tę 3392 min funtów -S p e rlin ­
gów. W roku budżetowym 1975/
1976 osiągnął on kwotę 5265.1 m in 
funtów szterlingów, wykazując 
w ciągu 5 lat wzrost o 1873,1 min 
funtów.

Takie same tendencle obser­
wujemy również w innych pań­
stwach Paktu Północnoatlantyc­
kiego. które z roku na rok zwię­
kszają wydatki na cele wojsko­
we. Rząd francuski podał do 
wiadomości, że w najbliższych 
latach zamierza zwiększyć wy­
datki na cele wojskowe w sto 
procent. Wobec swych obywateli 
tłumaczy to koniecznością za­
chowania „równowagi” w Eu­
ropie.

Ważną przyczyną wzmożenia 
wyścigu zbrojeń jest stan napię­
cia, jaki państwa imperialistycz­
ne utrzymują w różnych rejo­

nach świata. Ewidentnym tego 
przykładem jest wojownicza po 
lityka Izraela, który mając po 
parcie Imperializmu amerykań 
sklego sprzeciwia się wszelkim 
próbom osiągnięcia sprawiedli 
wego pokoju na Bliskim Wscho 
dzie. Wojowniczość Izraela ma 
swe bezpośrednie źródło w wyś' 
eigu zbrojeń. Poczynając od 
1973 r. wydatki na cele wojsko 
we wzrastały tu co roku prze 
ciętnie o / 1 mld dolarów i w 
roku 1976 osiągnęły sumę 6 mld 
dolarów. Izrael zajmuje drugie 
miejsce w świecie kapitalislycz 
nym, jeśli chodzi o wysokość ko 
sztów w przeliczeniu na fedne 
go żołnierza. 25 proc. całej siły 
roboczej kraju związane jest z 
przemysłem zbrojeniowym.

Przeciwnicy odprężenia, zwo 
lennicy wyścigu zbrojeń swoje 
stanowisko uzasadniają „zagro­
żeniem radzieckim”. Aby uspra 
wiedliwić zwiększające się wy­
datki na cele wojskowe, zwolen­
nicy wyścigu zbrojeń starają się 
przekonać światową opinię pu­
bliczną, że jest to „reakcja ob­
ronna” ponieważ Związek Ra 
dziecki zamierza ponoć „ekspor­
tować rewolucje”. Nie jest to 
„argument” nowy. Przeciwnicy 
postępu zawsze starali się wy 
tłumaczyć każde zwycięstwo sil 
rewolucyjnych ingerencja zbrój 
ną Związku Radzieckiego, ..Ar­
gumentu” tego używano również 
wtedy, gdy chodziło o Kubę 
Portugalię czy wreszcie o An­
golę. Mit o komunistycznym za 
grożeniu wykorzystywany jest w 
celu zmontowania miedzynaro 
dowego bloku przeciwników od­
prężenia.

Państwa socjalistyczne są zde­
cydowane w dalszym ciągu pro­
wadzić działalność zmierzającą 
do zahamowania wyścigu zbro­
jeń, do rozbrojenia I uzupełnie­
nia odprężenia politycznego od­
prężeniem militarnym. Od roz­
wiązania problemu wojny 1 po 
koju zależą przecież losy postę 
pu społecznego na kuli ziem­
skiej. Polityka Związku Radziec­
kiego 1 innych państw socjall 
stycznych, nastawiona na umoc­
nienie bezpieczeństwa zbioro­
wego, wywiera pozytywny wpływ 
na przebieg tego procesu. Jest 
ona coraz bardziej skuteczna, 
gdyż prowadzona Jest z uw­
zględnieniem wszystkich intere­
sów narodów, na gruncie zasad 
internacjonalizmu proletariackie­
go.

ŚWIAT

GORZKIE ŻALE 
NATO»RE¥IEW“

D ruku jem y  poniżej fragm enty  
a rty k u łu  zam ieszczonego w ce n tra l­
nym  organie M inisterstw a Obrony 
N arodow ej ZSJIR ..K rasnaja  Zwiez- 
d a”, p ióra pik H. A rzum anow a.

„Czasopismo »NATO Review«. 
będące oficjalnym  organem 
służby inform acyjnej Paktu 
Północnoatlantyckiego jest tubą 
kierowniczych kół bloku, nada­
je  ton całem u systemowi m ii’- 
tarystycznej propagandy
W spółpracują z nim filary 
atlantyckiej wspólnoty. Tego 
roku na jego łamach zabiera;: 
głos: generalny sekretarz 
NATO, głównodowodzący zjed­
noczonych sił zbrojnych NATO 
•w Europie, ministrowie obrony 
i m inistrowie finansów szeregu 
krajów  bloku, wielu wiodących 
pracowników sztabów oraz In ■ 
nych centralnych instytucj 
NATO.

Należy zwrócić uwagę, że w 
szeregu przypadków ton obec 
nej propagandy różni się nie­
raz bardzo wydatnie od tonu 
propagandy minionych lat. W y­
raźnym tego dowodem jest u- 
znanie — pod presją realiów
— faktu, że zmiana sił na are­
nie światowel odbyła się n.e 
na korzyść imperializmu. ,,Dz*§ 
rozumiemy — czytamy w 
•NATO Review« — że USA u- 
traciły swoją byłą pozycję h? 
gemona (...). Zmiany w stosun­
ku sił nie pozwalają im dalej 
na jednostronne dyktowanie 
swej woli ł wywieranie w pły­
wów na rozwój wydarzeń w 
skali globalnej”.

Pismo zamieszcza godną u- 
wag; ocenę kryzysu ogarniają­
cego św iat kapitalistyczny. „O- 
becny kryzys Bocjakio-ekono- 
miczny — podkreśla się w a r­
tykule — stanow i zagrożenie 
dla systemu jako takiego, go­
dzi w serce i duszę zachodnich 
społeczeństw uprzemysłowio­
nych". Wzajemne stosunki mię­
dzy krajam i wewnątrz sojuszu 
północnoatlantyckiego, jak po­
daje cytowane pismo, charak­
teryzuje potok słów na temat 
„wspólnych interesów” p r v  
braku wzajemnego zaufania. 
„W 1976 roku — czytamy w 
»NATO Review« — tem at eu­
ropejskiej jedności sta ł się o- 
statecznie pośmiewiskiem".

Przy tym wszystkim szcze­
gólny niepokój NATO-wców 
wzbudza zmniejszenie się wpły­
wów ideologii burżuazyjnej na 
masy, wzrost autorytetu socja­
lizmu, coraz szersze rozpo­
wszechnianie się idei marksiz- 
mu-leninizmu. „N i froncie 
ideologicznym — konstatuje z 
goryczą »NATO Review« — 
staliśm y się bardzo bo jaźliw . 
Jeszcze 10 lat temu dobry de­
mokrata uważał za rzecz oczy­
wistą i swój godny obowiąz-'V 
otw arte stwierdzenie, że jest 
antykomunistą. Dziś uważa się 
to za niestosowne i unika się 
takich wyznań. U jawnij się ta­
ko antykom unista, a c i  razu 
zaczną cię uważać , za zwolen­
nika „zimnej wojny’’ przeciw­
nika odprężenia. Taka bojaźli- 
wość prowadzi dó klęski”.

Jak  otw arcie przyznaje pis­
mo, rozpowszechnianie się so­
cjalizmu w świecie w ostatnim 
ćwierćwieczu „uosabia niezłom­
ny postęp doktryny, polityk' 
idei bliskich milionom ludzi i 
tego pochodu idei nie można 
powstrzymać ani bombami i 
pociskami, ani czołgami i a r ­
tylerią”. »NATO Review« za­
uważa, iż „znaczna część 
współczesnej młodzieży znaj­
du je się pod silnym wpływem 
nauki m arksistowskiej’1, „że 
wśród żołnierzy w uniformach 
NATO (...) kształtuje się prze­
konanie, iż przygotowuje się 
ich do obrony interesów dola­
ra  i zachodnioniemieckiej m ar­
ki, podczas gdy przeciwnik stoi 
na straży praw  prostych ludz:”

Z tymi wszystkimi wyznania­
mi nie można się nie zgodzić

Siejąc niewiarę do polityki 
pokojowej Związku Radzieckie­
go, i innych krajów  socjalisty­
cznych, „NATO Review” pró­
buje poddać w wątpliwość za­
chodzący w Europie proces roz­
ładowania napięcia, twierdzi 
gołosłownie, jakoby na konty­
nencie europejskim istniał ty l­
ko „pozór odprężenia”, że jeśli 
dotąd nie udało się otworzyć 
na oścież drzwi bardziej pokn 
jowym czasom, to „nie jest to 
wina sojuszu północnoatlantyc­
kiego”.

Charakterystyczne jest to 
skojarzenie w NATO-wski ?j 
propagandzie prawdy, pół­
prawdy. prowokacyjnych alu j ! 
i złośliwego oszczerstwa. Zmu­
szone do przyznania w oblic/u 
faktów, że na przestrzeni całej 
historii NATO k raje  członkow­
skie tego bloku ani razu nie 
były zagrożone napaścią ze 
strony ZSRR. pismo zaczya.a 
żonglować takimi pojęciami, 
jak „zamierzenia” i „możliwo­
ści" Związku Radzieckiego, 
próbuje je  sobie sztucznie prze­
ciwstawiać. Należy uwzględniać 
nie zamierzenia ZSRR, już ze 
swojej natury  pokojowe, a -je­
dynie możliwości. „Nie mamy 
żadnych wątpliwości — czyta­

my w piśmie NATO — co do 
radzieckich możliwości (...). Po­
winniśmy pamiętać, że możli­
wości ZSRR stanowią dla nas 
zagrożenie”.

Dlatego też zachodniej prasip 
burżuazyjnej i innym środkom 
informacji „NATO Review” za 
leca całkowite potępienie istnie­
jącego w ZSRR ustroju społe­
cznego, wzorca życia. Jednocze­
śnie uważa się za bardzo nie­
pożądane kontynuowanie k ry ­
tyki pod adresem USA, chociaż

przyznaje się, że „we współ­
czesnej Europie antyam eryka- 
nizm uważa się za bardzo mod­
ny”.

Czasy się zmieniły. Siły re ­
akcji, wojny i agresji nie dys­
ponują już takimi możliwóścia- 
mi, jakie miały w przeszłości 
Niemniej nie należy zapominać 
że siły te nie rezygnują z prób 
zahamowania pozytywnych pro­
cesów zachodzących we współ 
czesnym świecie”.

KUPON
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I. S IK IR YC K I 
LAUREATEM

Niedawno w Moskwie zakoń­
czył się Międzynarodowy Zjazd 
Tłumaczy Literatury Radziec­
kiej. Miłym akcentem obrad 
było wręczenie Nagrody im. 
Maksyma Gorkiego znanemu 
łódzkiemu literatowi i tłum a­
czowi Igorowi Sikiryckiemu. 
która przyznawana jest przez

Nagrodę im. M. Gorkiego, 
Związek Pisarzy ZSRR, otrzy­
mał po raz pierwszy polski t ł u ­
macz. Ig ir  Sikirycki otrzym ał 
ją za owocną działalność w za­
kresie przekładu klasycznej ł 
współczesnej literatury  naro­
dów Związku Radzieckiego.

Warto wspomnieć, że laureat 
przebywał w Gruzji, gdzie zbie­
rał m ateriały do przygotowy­
wanej przez siebie „Antologii 
współczesnej poezji gruziń­
skiej”, która ukaże się nakła­
dem W ydawnictwa Łódzkiego.

Igor Sikirycki od 1945 r. 
mieszka w Łodzi. W ciągu m i­
nionego 30-lecia zgromadził bo­
gaty dorobek pisarski, w k tó­
rym każdy, bez względu na 
wiek, odnajdzie dla siebie coś 
wartościowego. Twórczość jego 
wysoko jest ceniona, czego do­
wodem nagrody: M inistra Kul­
tury  i Sztuki ZSRR w 1969 r. 
za przekłady poezji radzieckiej, 
miasta Łodzi w 1973 r. za ca­
łokształt pracy pisarskiej, P re­
zesa Rady Ministrów w 1976 r. 
za twórczość dla dzieci i mło­
dzieży.

Igor Sikirycki kandyduje w 
naszym plebiscycie do zaszczyt­
nego tytułu najpopularniej­
szego łodzianina roku.

N A G R O D Y  PISM

W Polskim Instytucie Spraw 
Międzynarodowych wręczo.io 
doroczne nagrody PISM za na j­
lepsze publikacje naukowe z 
dziedziny współczesnych sto­
sunków międzynarodowych 
Dwie równorzędne drugie n a ­
grody (pierwszej nie przyzna­
no) otrzymali: Zygmunt Rybic­
ki za pracę pt. „Administracja 
gospodarcza europejskich k ra­
jów RWPG” i Edward Wójcik 
za pracę pt. „Konflikt blisko­
wschodni — aspekty m ilitarne . 
Trzy równorzędne magroly 
trzecie wręczono: Michałow! 
Dobraczyńskiemu — „Światowa 
ekspansja gospodarki Japoń­
skiej”, Adamowi Koseskiemu — 
„Bułgaria w polityce europe.1- 
skiej 1944—48’’ i Witoldowi Mo­
rawskiemu — „Nowe społe­
czeństwo przemysłowe. Analiza 
i krytyka koncepcji".

Z G U B A  SPRZED 
200 LAT

Pewien pastor z Bostonu od­
nalazł wśród starych dokum en­
tów dwie strony zaginionego od* 
200 la t rękopisu „Deklaracji 
Niepodległości” Stanów Zjed­
noczonych. Papier i atram ent 
użyty dla sporządzenia doku­
mentu zostaną poddane anali­
zie chemicznej celem u s ta le n i 
czy jest to rzeczywiście orygi­
nał, który liczył pierwotnie 4 
strony zredagowane głównie 
przez Thomasa Jeffersona. Do­
kum ent został 4 lipca 1776 roku 
zatwierdzony przez Kongres w 
Filadelfii, a w nocy z 4 na 5 
lipca w ydrukowany w tysiącu 
egzemplarzy w jednej z m iej­
scowych drukarni i był kol­
portowany jako ulotka na te­
renie Stanów jeszcze wówczas 
faktycznie kolonii brytyjskiej.

C IEKAW A  
IN IC JATYW A

Andrzej W ajda przeprowadzi 
w dniu 8 stycznia br. w obec­
ności publiczności pierwszą z
27 prób do przygotowanego w 
Teatrze Starym  im. Heleny Mo­
drzejewskiej w Krakowie 
przedstawienia „Idioty” Dosto­
jewskiego. Tak prowadzone 
próby staną się nowego rodzaju 
widowiskiem teatralnym . W 
głównych rolach występują 
Jan  Nowicki i Jerzy Radziwiło­
wicz.

Redaguje zespól> JERZY WAWRZAK (redakłoi naczelny). RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW IA2D2YŃSKI. BOGDA MADEJ, 
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GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor techniczny). LUCJUSZ WŁODKOWSKI (zastępco redakloro naczelnego), JERZY WILMAŃSKI (sekretarz redakcji) 
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KIEDY PRZYJDZIE ROBOT
Dalszy ciqg ze str. 1

stosowaniu w przemyśle”. Takie ujęcie 
całel kwestii z miejsca sprowadza ją 
na ziemię, a współczesny człowiek 
przyzwyczajony nie tylko kontaktem 
ze skomplikowaną maszynerią prze­
mysłu, ale mechanizmami domowymi, 
takimi jak choćby lodówka z termo­
statem, magnetofon, telefon z przy­
stawką samoczynnie odnotowującą 
pod nieobecność abonenta zgłaszają­
cych się rozmówców „z miasta”, bez 
większych kłopotów może sobie „coś 
takiego” wyobrazić.

Tak jest w tej chwili, kiedy w kro­
czyliśmy w drugą połowę lat 70-tych. 
Nie da się jednak ukryć, że jeszcze 
nie tak znowu dawno, bo ledwie u 
schyłku lat 50-tych, wypowiedziana 
wyżej opinia, tu 1 ówdzie, byłaby po­
traktow ana za poważne naruszenie o- 
bowiązujących wtedy dogmatów, za 
herezję, jeśli nie coś grubo gorsze­
go. Przechylano się wtedy — i to też 
już było „coś” — że roboty to czysta 
fantazja, ich zastosowanie w przemy­
śle — wygłup dosyć wątpliwej kondui- 
ty dziedziny wiedzy — futurologii, że

fizyczna tego „czegoś”, co dziś okre­
ślamy mianem robota, powinna zna­
komicie ułatwić rozprawienie się z 
jeszcze jednym stereotypem, wizerun­
kiem robota wykształconym w na­
szych umysłach przez liczne komedie, 
bądź też filmy pseudonaukowe i tyle 
samo fantastyczne.

Zgodzicie się więc chyba, że w po­
wszechnej wyobraźni znajduje się ta­
ki wizerunek robota: mechaniczne u- 
rządzenie uformowane z blachy, plą­
taniny drutów, żarówek i czegoś tam 
jeszcze, ale zawsze „obleczone” w 
człowiecze kształty, a więc nic inne­
go jak tylko m a k i e t ę  l u d z k ą .  
No, cóż — nic bardziej błędnego. 
Współczesne roboty pracujące u Fia­
ta, Forda, w japońskich zakładach To­
yota czy Mitoubishi nie m ają nic 
wspólnego z mechanicznymi lalkami, 
makietami nieudolnie udającymi czło­
wieka. Tak — nic z tych rzeczy. Ma­
my bowiem do czynienia z niezmien­
nie skomplikowanymi rodzajami róż­
nego typu wysięgników, uzbrojonych 
w chwytaki lub szczypce, a poruszają­
cych się po szynach, podwieszonymi 
u pułapu hal fabrycznych, jeśli tego 
wymaga technologia produkcji.

chowując proporcje, można osiągnąć
— i uzyskiwano go w wieku XVIII 
i XIX — „znacznie” prostszym urzą­
dzeniem, czego dowodnym przykła­
dem może być choćby... pozytywka, 
czy tzw. „mechaniczny gracz” w sza­
chy. Niektórzy specjaliści zajmujący 
się kwestią praktycznego zastosowa­
nia robotów w przemyśle skłonni są 
dosyć bezceremonialnie traktować te 
mechanizmy, opatrując pogardliwym 
mianem „mechanicznych idiotów”. No, 
cóż...

Po tym wszystkim, co zostało już 
tutaj napisane, muszę się — niestety
— wycofać z pewnych stwierdzeń, za­
strzegając się wprawdzie, iż jest to
— co będzie dalej — jedna z hipo­
tez, prognoz, nie mniej bliskich prak­
tycznemu rozwiązaniu.

Owo rozumowanie można przedsta­
wić w następujący sposób:

— na cały problem zastosowania 
i konstruowania robotów — głównie 
w procesach produkcji przemysłowej
— trzeba patrzeć nie przez pryzmat 
techniki, którą dziś operuje człc/wiek, 
ale jak na zjawiska, ustalenia i osią-

c i a  m i, to w  taikim raaie jaiką postać 
przybiorą lub już oblekają przedstawi­
ciele tego „towarzystwa” generacji 
drugiej i trzeciej?

Prognozy są następujące: robotom 
drugiej generacji najprawdopodobniej 
przybędą „oczy” oraz specjalne czuj­
niki, a elektroniczne „amysły” umo­
żliwią im rozróżntainie przedmiotów, 
określanie ich umiejscowienia. Kolej­
ny szczebel rozwojowy — roboty trze­
ciej generacji, to pokonanie jeszcze 
jednej bariery również naszej wyo­
braźni, bowiem należy przypuszczać, 
że dojdzie do „uzbrojenia” ich w o- 
środki... słuchu oraz — aż boję się to 
powiedzieć — „mózg” zdolny odbierać 
polecenia w postaci zbliżonej do mo­
wy ludzkiej, analizować je, przetwa­
rzać na czynności. Taikie przynajmniej 

‘ przewidywania snują japońscy nauko­
wcy.

I co z tymi wróżbami teraz zrobić? 
Ozy upoważniają nas one do rewizji 
poglądów ujętych dosyć syntetycznie 
określeniem „mechaniczny idiota” =  
robot, choćby najbardziej skompliko­
wany?

Sądzę, Iż nie m a ku temu najm niej­
szych powodów. Jeśli nawet robot 
trzeciej generacji jest bliski wizji pod­
powiadanej nam przez science fiction, 
to przecież n ik t inny, lecz człowiek 
jest tym głównym czynnikiem spraw ­
czym, a także dyspozycyjnym, to on 
wypowiada polecenia i rozkazy, choć­
by sakram entalne „wykonaj to”. I 
niech nikogo ta osobowa forma nie 
zmyli.

NIE TYLKO TECHNIKA

Proponuję byśmy jednak odeszli od 
problemów technicznych, dalszych lo­
sów kolejnych generacji robotów, co 
wcale nie znaczy, iż jest to równozna­
czne z... powrotem n a  ziemię.

Chociaż — tak, bo i o tym, jeśli 
zaakceptowaliśmy obecność robotów 
wśród nas (przypominam — w roku 
1073 było już ich 2600), w arto i trze­
ba porozmawiać i to wcale nie z przy­
mrużeniem oka.

Trzeba tutaj zastrzec się: wprowa­
dzenie do procesu produkcji przemy­
słowej robotów — naw et pierwszej 
generacji — wymaga olbrzymich środ­
ków materialnych, technicznych oraz 
finansowych i z tego wynika oczywiś­
cie prosty wniosek, iż na taką opera­
cję mogą sobie pozwolić jedynie k ra­
je najbardziej rozwinięte, posiadające 
w swym „m ajątku” zakłady o skom­
plikowanych i równocześnie na ma­
sową skalę rozwiniętych procesach 
wytwórczych, zwłaszcza wiążących się 
z budową maszyn i ciężkich urządzeń 
produkcyjnych.

— Koszt „budowy” robota pierwszej 
generacji określa się na bardzo „roz­
ciągliwą” kwotę: od 50 tys do... 500 
tys. dolarów. Takie właśnie roboty 
pracują w zakładach ASEA w Szwecji, 
koncernu japońskiego Kawasaki, a 
także w Wielkiej Brytanii, Włoszech, 
Kanadzie.

dalszy postęp w tej dziedzinie będzie 
się kierował w stronę zautomatyzowa­
nych fabryk kierowanych przez kom­
putery, a nie jakieś tam „uczłowieczo­
ne mechanizmy” wykonane z drutu 
i blachy na ludzkie podobieństwo. 
Tymczasem — jako się już rzekło — 
już przed trzem a laty w światowym 
przemyśle pracowało 2G00 robotów i... 
wcale im się nieźle wiodło! Jakie 
czynności wykonują roboty, w jakich 
dziedzinach produkcji przemysłowej 
znajdują główne zastosowanie?

To też dokładnie już wiemy.
— Roboty znajdują dla siebie miej­

sce przede wszystkim w przemyśle 
ciężkim, głównie w zakładach zajmu­
jących się budowa maszyn, pojazdów 
— w tym także samochodów.

— Ich domeną jest wykonywanie 
rozmaitych czynności manipulacyj­
nych, takich jak spawanie łukowe, 
zgrzewanie punktowe, załadunek i wy­
ładunek pojemników, lakierowanie na­
tryskowe.

Rewizji wypada poddać jednak nie 
tylko samą możliwość występowania 
w naszym życiu — tutaj akurat w 
procesie produkcji przemysłowej — 
r o b o t ó w ,  bo to stało się po pro­
stu m aterialnie sprawdzalne, to  jest 
obiektywny f a k t ,  lecz samo nasze 
wyobrażenie, pojęcie czym jest w isto­
cie r o b o t .  Dotknęliśmy w ten spo­
sób naszej świadomości, ale że jest 
ona kształtowana, wyrasta z m aterial­
nych przesłanek, więc chyba obecność

Jest to dosyć Istotna różnica. Z dru­
giej strony jednak, powiecie może, czy 
w arto i należy patrzeć i oceniać cały 
ten problem obecności robotów w na­
szym życiu, w środowisku pracy, przez 
pryzmat takich czy innych kształtów, 
form? Z pewnością — nie Choćby 
z tego względu, że i w tej dziedzinie 
zaczynają zachodzić ogromne zmiany.

MECHANICZNY IDIOTA

Faktem jest jednak, iż nawet takie 
„przewartościowanie” pojęcia r o b o­
t a  nie tak znowu bardzo wiele zmie­
nia gdyż przydanie Innych kształtów, 
zewnętrznej postaci, można zaklasyfi­
kować do „zabiegu kosmetycznego”, 
dostosowania do praktycznych wymo­
gów procesu produkcji odbywającej 
się w przemyśle, w fabrycznych ha­
lach. Czynności wykonywane przez 
tak skonstruowane urządzenie — czy­
ta j: r o b o t a  — są przewidziane, za­
programowane przez człowieka i ogra­
niczają się do wykonywania automa­
tycznego, zawsze, w każdej okolicz­
ności takiego samego, co zresztą wy­
nika z funkcji tego rodzaju przemyś­
lnych, ale przecież... nie myślących 
maszyn. Nie jest też istotne, że współ­
czesne mechanizmy — roboty stero­
wane isą przy pomocy zaprogramowa­
nych kart perforacyjnych, bowiem w 
istocie ten sam cel, oczywiście za-

Foto: Archiwum

gnięcia laboratoriów, instytutów na­
ukowych, a więc na t e c h n i k ę  w 
t r a k c i e  jej powstawania, r o d z ę -  
n i a się.

— Fachowcy obserwujący procesy 
zachodzące w konstruowaniu oraz sto­
sowaniu praktycznym robotów uwa­
żają, iż te mechanizmy, które są dziś 
używane należą do pierwszej genera­
cji i są już obecnie przestarzałe z ra­
cji na swój w gruncie rzeczy prymi­
tywizm. Przyszłość — wg tych sa­
mych prognoz — należy do robotów 
drugiej i trzeciej generacji, które do­
piero powstają w ośrodkach nauko­
wych, np, w Leningradzki.m Instytu­
cie Lotniczym, Instytucie Cybernetyki 
w Kijowie, Instytucie Technologicz­
nym w Massachusetts, w centrum  ba­
dawczym japońskiego koncernu „Hi­
tachi".

WRÓŻBY

Pytanie o istotnym znaczeniu: jeśli 
tak lekceważąco trak tu ją już niektó­
rzy fachowcy roboty pierwszej gene­
racji, określając je  lapidarnie s t a r o -

Można chyba zaryzykować stw ier­
dzenie, iż wprowadzenie robotów do 
procesów przemysłowej produkcji 
wiąże się w oczywisty sposób z na­
turalnym i procesami humanizacji p ra­
cy, dążeniem do eliminacji człowieka 
z tych czynności, które z rozmaitych 
względów mogą być szkodliwe tak dla 
fizjologii, jak i psychiki człowieka. 
Można też — że powtórzę — założyć, 
że jest to wynik procesów demogra­
ficznych: występowanie, w wielu, głó­
wnie najbardziej rozwiniętych k ra­
jach, deficytu siły roboczej. Ale to ty l­
ko jedna strona zagadnienia. Jest bo­
wiem jeszcze druga — wyrażająca się 
choćby zmniejszeniem się znaczenia 
prostych czynności wykonywanych o- 
beonie przez ludzi o najniższych kwa­
lifikacjach zawodowych i ogólnych. 
Jakie skutki może wywołać obecność 
robotów między ludźmi?

Nie wątpię, lż odpowiedź otrzym a­
my szybciej, aniżeli się tego spodzie­
wamy, w krótszym czasie niż ten, 
który podsuwa nam nasza u w a r u n ­
k o w a n a  rozlicznymi czynnikami te­
raźniejszości w y o b r a ź n i a .

KRZYSZTOF PO G O RZELEC

I
N I E  T Y L K O

MURZYŃSKI
RADYKALIZM

W książce Retta R. Ludwikowskie­
go „Murzyński radykalizm w USA” 
(Warszawa 1976) nie chodzi o rady­
kalizm w rozumieniu europejskim. Te­
rminem tym od dawna określano w 
Stanach Zjednoczonych te ruchy mu­
rzyńskie, które nie ograniczały swoich 
celów jedynie do walki o praw a oby­
watelskie i wysuwały dalej idące po­
stulaty. Badacz zmierzał do określe­
nia, „które z organizacji najczęściej 
określane były jako „radykalne” i ja ­
kie elementy doktryny pozwalały je 
łączyć pod wspólnym mianownikiem” , 
pomimo całego bogatego zróżnicowa­
nia. R. R. Ludwikowskiemu nie cho­
dziło o historię, zwłaszcza dawniejszą. 
Sięgał on do niej o tyle, o ile mogła 
mu ona być przydatna dla zrozumie­
nia spraw dopiero co minionych i jesz­
cze aktualnych — współczesnych. Za­
jął się więc przede wszystkim przed­
stawieniem trzech głównych uważa­
nych za „radykalne” ugrupowań mu­
rzyńskich, mianowicie: Czarnych Mu­
zułmanów (Black Muslims), Czarnej 
Władzy (Black Power) i Czarnych Pan­
te r (Black Panthens) na tle cało­
kształtu ruchów murzyńskich. Ni* 
koncentrował się na referowaniu zda­
rzeń: historyczno-narracyjna tk a n k a , 
była dlań tworzywem dla rekonstruk­
cji światopoglądów i ideologii posz­
czególnych ugrupowań. Zadanie to by­
ło szczególnie trudne, skoro dążenia 
i zapatrywania poszczególnych ruchów 
rzadko były wypowiadane w sposób 
usystematyzowany, niejednokrotnie 
też ulegały najprzeróżniejszym zmia­
nom.

Dla historyka myśli społecznej na j­
więcej m ateriału do przemyśleń na­
suwa ta warstwa rozważań autora, któ­
ra dotyczy zagadnień Ideologicznych 
murzyńskiego radykalizmu. Czy i o 
ile, śledząc ideologie poszczególnych 
murzyńskich ruchów w Stanach Zjed­
noczonych, możemy snuć porównania 
ze znanymi nam z innych obszarów 
kulturowych procesami narodowo- 
twórczymi? Pytania tego R. R Ludwi­
kowski nie staw ia w pełni świadomy, 
że nie sposób byłoby starać się spro­
wadzić ruch murzyński jedynie do 
dążeń narodowościowych. Nie znaczy 
to jednak, aby nie było w nim rów­
nież pewnych akcentów wyraźnie na­
cjonalistycznych. Badacz zwraca na 
nie zresztą pilną uwagę referując dzie­
je tak zwanego „garveizmu” — ruchu 
nacjonalistycznego t  początków na­
szego stulec>ą głoszącego Ldeg -Pan — 
Murzyńskiego Narodu”, jak' i stano­
wiącego bezpośrednią genealogię Czar­
nych Muzułmanów ruchu Maurów, na 
czele którego stał Noble Drew Ali. 
Czy nacjonalizm jest nieuchronną for­
mą w rozwoju samookreślenia się 
społeczności murzyńskiej w walce z 
dyskryminacją rasową? Czy rzeczy­
wiście stanowi etap. przez który trze­
ba było przejść? Szczególnie silne a- 
kcenty nacjonalistyczne dadzą się o- 
bserwować w ruchu Czarnych Muzuł­
manów. Wytworzył on — referuje to 
szczegółowo R. R. Ludwikowski — 
swoistą eschatologiczną historiozofię, 
uzasadniającą nie tylko separatyzm 
rasy „czarnej” od „białej”, ale wręcz 
jakiś osobliwy murzyński mesjanizm, 
operując przy tym odpryskami n a j­
rozmaitszych koncepcji religijnych.

Burzliwy rozwój ruchów murzyń­
skich w Stanach Zjednoczonych nale­
ży do niedawnej przeszłości. Wykazał 
on — mimo braku wyraźnych sukce­
sów — potrzebę zmiany sposobów wal­
ki. Uprzytomnił jej sens społeczny. 
„Silniej niż jakikolwiek kierunek 
przed nim podkreślał — pisze R. R. 
Ludwikowski — że problem murzyń­
ski to przede wszystkim problem czar­
nego getta, biedoty żyjącej w slum ­
sach. Refleksja ta prowadziła do u- 
świadomienia klasowych konfliktów 
amerykańskiego społeczeństwa oraz 
poszukiwania drogi wyjścia w soju- 
s/.u ludzi pracujących obu ras. Histo­
ria filiacji reprezentowanych przez ra­
dykałów idei jest dowodem stopnio­
wego uświadomienia sobie tej koniecz­
ności” Do takich właśnie wniosków 
dochodzi badacz problemu murzyń­
skiego, śledząc ewolucję postaw i po­
glądów jego czołowych przywódców, 
takich jak Malcolm X czy Carmichel. 
Początkowy separatyzm i nacjonalizm 
poczyna powoli ustępować miejsca sy­
mpatiom prosocj al istycznym, „w któ­
rych hasło proletariackiej jedności wy­
suwane było na pierwsze miejsce”. 
Istniejące wśród białych robotników 
w Stanach Zjednoczonych uprzedze­
nia warunkują, że możliwości poro­
zumienia są jeszcze nikłe.. „Wydaje 
się jednak — konkluduje R. R. Lud­
wikowski — że to radykałowie uczy­
nili pierwszy krok na drodze do wspól­
nego dialogu”.

Książka R. R. Ludwikowskiego o- 
publikowana przez Redakcję Nauk Po- 
listycznych PWN jest z pewnością 
wartościową, am bitna rozprawą poli­
tologiczną, dotyczącą ważnego, wciąż 
mało znanego problemu współczesnoś­
ci. Raz jeszcze przekonuje, że trzeba 
i można podejmować w naszych wa­
runkach poważne badania nad zagad­
nienia/mi współczesnego świata.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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SZUKAM KSIĄŻKI*

Ciągle szukam —
na póikach księgarń,
w zakamarkach antykwariatów,
w składach makulatury —
ciągle szukam Traktatu o Godności i Odwadze.
Nie pomnę, kto autorem,
czy wyszedł w dużym nakładzie,
nikt nie wie, czy będzie wznowiony.
Jakiś szczęśliwiec widział go w witrynie: 
był nierozcięty,
papier najpodlejszy do wyobrażenia.
Stał sam, zarozumiały, niepodległy, 
tylko w pobliżu przycichł statut zielonej

konfraterni.
Próbowałem spytać tego osobnika, 
gdzie,
w jakiej księgarni, 
w jakim mieście, 
w kraju,
lecz już nie zdążyłem usłyszeć odpowiedzi, 
zmarł bowiem przedwcześnie, 
mówiono,
z nadmiaru przekonań.
Przecież jest zawsze nadzieja 
w miłości SZUKANIA.
Jeśli znajdziecie ten twór naiwnego umysłu 
natychmiast, proszę, napiszcie, 
na adres Niepocieszonego Optymisty 
Kod A Może.

Łódź, dn. 3 kwietnia 1976

SPACER WIEDEŃSKI
0  czerwcu niepojęty, rozłożysty dojrzewaniem...
Róże pryskają przez kraty dostatnich ogródków, 
a tam
u nas
kasztan, któremu stąd się kłaniam: taki poczciwy.
Na Wołfersberg, gdzie mieszkam, 
potoczki krętych uliczek o nazwach planet — 
jest Droga do Wenus, do Neptuna, Ścieżka do

Księżyca —
prowadzą przecież nieomylnie niżej, 
gdzie ogniska zapasłych mieszczan
1 mowa na urągowisko Goethego.
W jej drgnieniach jednak
jak na obrazach mistrzów z Flandrii: 
sytość i spokój.
Oto przełamuje się dzień, 
samochody jak zmordowane zwierzęta 
sapią pod gałęziami.
Gdzieniegdzie głosy przymknięte, usychające

w powietrzu,
z oddali przybiega buczenie autostrady, 
przesuwają się żółtoświetliste pojazdy — 
świetliki czasu naszych dzieci.
WRACAĆ z przychylnego miasta.
Dom, pochylasz się nad dzieckiem, 
jesteś smugą w świetle lampy, 
powtarzającą przezroczystą nagość 
oczekiwaniem.

STOJĄC PRZED 
OBRAZAMI PRZYJACIELA 
BUŁGARA

Wejdź w lazur, 
w pluskanie morza, 
które chciałbyś zobaczyć,
ty,
urodzony w godzinę śnieżnej zawiei.
Wejdź śmiało, wejdź głębiej w złocistość:
jakieś pudełko miasta
czy łąka rozkwitła kaczeńcami?
To tylko słońce Bizancjum.
Zastygły pejzaż z boleściwą madonną, 
tuż obok niej wesoły mnich pije wino 
i
krzyżem kołysze nad głowami płowych apostołów. 
Jeszcze Cyryl i Metody pochylają się nad literami, 
które wygiął słony wiatr słowiański.
Va zbawienia światła.
Na srebrzystych kamieniach ktoś je rybę 
i płacze za utraconym miastem: 
to kobieta.
Gdyś to już obejrzał, zbełtane iskrami kolorów — 
jak życie ludzkie, jak życie ludzkie — 
musisz przejść stromą krawędzią 
do drugiej ojczyzny.
Leży ona między zimnymi rzekami, 
sadze na drzewach — tyle ptaków na

grzęzawiskach! 
A teraz
spójrz jeszcze na dziewczynę,
osuwa się z błękitów, omdlała, w ruchomy sen.
Uśnij z nią, ale przebudź się o cichym brzasku 

i — 
jeśli zechcesz 
oddal smak przemijania.
Bradford, w maju 1976

TADEUSZ GICGIER

WESOŁY LITERAT
Na posiedzeniu rady klubo­

wej uchwaliliśmy, że w związ­
ku z pierwszą rocznicą pracy 
naszego klubu zrobimy spotka­
nie z literatem . Ostatnio mod­
ne są takie spotkania, w.ęc 
trzeba iść z duchem czasu. Ko 
leżanka Pliszka zgłosiła przy 
tym wniosek, którem u wszyscy 
gorąco przyklasnęli. Po pierw­
sze: że ma to być literat mło­
dy, i po drugie: że ma to być 
literat wesoły. Bo — jak po­
wiedziała w uzasadnieniu swe­
go wniosku — dosyć mamy 
rzeczy poważnych i wojennych 
wspomnień naszych rodziców.

W  umówionym dniu literat 
przyszedł do klubu. Zamiast 
jednak podejść do kierownika, 
schował się za jeden z filarów. 
Kiedy kierownik w stał od sto­
lika, pragnąc powitać literata
— literat ukrył się za drugim 
filarem. Bardzo to nam się 
spodobało. Gdy literat pobiegł 
za trzeci filar, na sali wybuch- 
nęły pierwsze śmiechy. A 
kiedy kierownik, ścigając lite­
rata, zawadził o stolik i prze­

wrócił się z nim  razem, zapa­
nowała już ogólna wesołość.

Kierownik podniósł się, o 
trzepał spodnie, ustawił na 
swoim miejscu stolik i usiadt 
przy nim z nadętą miną. Wte­
dy literat wychylił głowę zza 
filara i zawołał głośno: „A ku ­
ku!” Cała cala zatrzęsła się od 
śmiechu, a przewodniczący ra ­
dy zakładowej, który pisuic 
zawsze w ramach pracy społe­
cznej wiersze do gazetki ścien­
nej, zawołał w stronę literata: 
„Panie literacie, czemu się tak 
chowacie?” L iterat odkrzykną) 
z miejsca: „Panie kolego, a co 
panu do tego?” Koleżanka P li­
szka aż zapiszczała z uciechy. 
Wtedy literat: „Wesoła tu rka- 
weczko, gdzie masz swoje 
gniazdeczko?” Pliszka, nazw a­
na turkaw ką, zrobiła się czer­
wona jak  wiśnia, ale my 
wszyscy bawiliśmy się dosko­
nale. Każdy mówił coś do ry­
mu, a literat zza filara odpo­
wiadał.

Woła kierowniczka radiow ę­
zła: „P0 pierwsze, czy pan pi­
suje wiersze?” L iterat: „Po

drugie, pisuję bardzo długie" 
Przewodnicząca Ligi Kobiet' 
„A czy pan jest żonaty?'’ Li­
te ra t: „Żonaty, ale na ra ty”. 
Kolega z planowania: „A ile 
pan ma dzieci?’1 L iterat: „Dwo­
je, a pan jest trzeci”.

Tu nie wytrzymał nawet kie­
rownik klubu i też parsknął 
zdrowym śmiechem. A oonla- 
waż nastrój dojrzał już do dro­
giej części naszej rocznicowej 
uroczystości, przeszliśmy do są­
siedniej salki i zasiedliśmy do 
odpowiednio przygotowanego na 
uroczystość stołu.

Literat, widząc to, wyszedł 
wreszcie zza filara i usiadł na 
zarezerwowanym dla niego ho­
norowym miejscu. Powitaliśmy 
go hucznymi brawami, a kie­
rownik — w uznaniu dla uda­
nego występu literackiego — 
odbił własnoręcznie pół litra 
i postawił przed gościem, mó­
wiąc: „To do wyłącznej dyspo­
zycji pana literata!”

Potem zagrał nasz zespó* 
big-beatowy i zaczęła się po­
tańcówka. L iterat, opróżniwszy 
butelkę, poprosił przewodniczą-

HEBLARKA-WYROWNIARKA
O godz. 7.05 zerwał mnie na 

nogi telefon. Po uporczywy«n 
dzwonku poznałem, że to mię­
dzymiastowa. Panienka z cen­
trali głosik miała też jak dzwo­
neczek. „Zaraz będzie rozmo­
wa" — oświadczyła tym głosi­
kiem i natychm iast się wyłą­
czyła. Zarzuciłem na ramiona 
kołdrę i stojąc przy biurku 
rozważałem pospiesznie, kto 1 
z jaką sprawą może dzwon:ć 
do mnie o tei porze.

Dzwonił GS w Parzęczynie 
Pytali się, kiedy m ają przyje­
chać po heblarkę.

— Po co? <— zdziwiłem się 
zaskoczony.

— PO heblarkę-wyrówiniarke
— wyjaśniał mi zachrypły głos, 
żeby nie było wątpliwości.

— Możecie przyjechać zara-'
— odpowiedziałem jak umiem 
najgrzeczniej. — Tyle, że nie 
do mnie.

— Jak to, nie do pana? — 
zdziwił się z kolei mój roz­

mówca. — Czy to num er 
555-44?

— Tak jest, 555-44.
— Mamy ten num er telefonu 

na waszym piśmie. Nie może­
my dłużej czekać, przyjeżdża­
my ju tro  — oświadczył pra­
cownik GS i odłożył słuchaw­
kę.

Wróciłem z kołdrą na tap­
czan i nakryłem  głowę podusz­
ką, ale sen nie przychodził 
mimo, że najlepiej śpi mi się 
zawsze rano. „I co ja  mam te­
raz u licha zrobić?” — zasta­
nawiałem sie pod poduszką, 
m ając na uwadze zapowiedź 
rychłego przyjazdu przedstawi­
cieli Gminnej Spółdzielni. „Je­
dyne wyjście to zrobić heblar- 
kę-w yrów niarkę!” — powie­
działem nagle na głos i wysko­
czyłem spod kołdry.

W sklepie „Czuj-czynu" ku ­
piłem „Małego m ajsterka”, w . 
księgarni młodzieżowej — 
„Młodego technika”. Miałem

szczęście. W „Młodym techni­
ku” znalazłem opis heblarki- 
wyrówniarki, a także trzech in­
nych warsztatów  stolarskich, w 
tym jednego z piłą tarczową do 
cięcia pionowego i jednego ■ 
piłą taśmową do wycinania w 
deskach różnych elementów. 
W stąpił we mnie duch racj i 
nalizatorski. „A gdyby tak 
skonstruować jeden w arsztat z 
trzema piłam i?1’ — rozmyśla­
łem, wiedząc już o tym, że 
heblarka-w yrów niarka zaopa­
trzona jest w piłę poziomą. — 
„Trzy piły: pozioma, tarczowa 
i taśmowa! Toż to byłoby o- 
siągnięcie!’v 

Wychodziłem jeszcze kilka 
razy do miasta w poszukiwa­
niu różnych potrzebnych mi u- 
rządzeń bądź ich składników 
przetrząsając gruntownie skle­
py, składy i magazyny: drzew­
ne, żelazne, artykułów  gospo­
darstwa domowego, tysiąca i 
jednego drobiazgu, a także —

cą Ligi Kobiet do lets-kissa, a 
gdy kierowniczka » radiowęzł? 
wysunęła nieśmiały wniosek, 
żeby nam coś zaśpiewał, uci­
szył jednym gestem towarzy­
stwo przy stole i odśpiewał ? 
werwą „Bubliczki". Brawom 
nie było końca.

Dopiero nazajutrz okazało 
się, że zaszła pewna pomyłka. 
Przyszedł jakiś gość ze Związ­
ku Literatów i przedstawił kie­
rownikowi skierowanie, na któ­
rym  wypisano o dzień później­
szą datę spotkania. Więcv ten 
wczorajszy poeta od „Bubl"- 
czek” nie był literatem . Kie­
rownik przypomniał sobie, in  
już go kiedyś widział, i że to 
jest pewien niebieski ptaszek, 
dla którego postarał się przed 
pół rokiem o pracę w zakła­
dzie, a wtedy ten nie ookazał 
się więcej w klubie. Uśmieliś­
my się serdecznie, bo dopiero 
teraz zrozumieliśmy, dlaczego 
tak długo ukrywał się za fila­
rami. Bał się, żeby kierownik 
nie zaproponował mu znowu 
jakiegoś zajęcia.

Mimo to na kolejnym posie­
dzeniu rady klubu wszyscy 
zgodnie opowiedzieli się za 
‘̂ m, by na następne spotkanie 
literackie zaprosić znowu n a ­
szego młodego poetę. To nie­
ważne, że nie należy do Związ­
ku Literatów. Na pewno żaden 
związkowy literat nie dałby 
tak wesołego występu.

przyborów szewskich i  Przybo­
rów wędkarskich. Ostatniej 
transakcji handlowej — wejście 
w posiadanie potrzebnych mi 
desek, których nie dostałem w 
składach państwowych — do­
konałem już późnym wieczo­
rem z dozorcą pewnej budowy. 
Dozorca wyraził zdziwienie, że 
od razu nie wpadłem na Kn 
prosty pomysł. Noc zeszła mi 
na konstruowaniu heblarki-w y- 
równiarki. Składałem, spaw a­
łem, zbijałem i wiązałem po­
szczególne elementy, nie zwa­
żając na czynną interwencję 
sąsiadów, którzy pukali w mój 
sufit, ściany i podłogę szczot­
kami. Cóż mogli oni wiedzieć
o pasji konstruktora?

Gdy przed mój dom zajechał 
trak tor z GS, heblarka była 
gotowa. Przedstawiciele Gmin­
nej Spółdzielni obejrzeli moj® 
dzieło, pochwalili )s i — za­
brali uszczęśliwieni.

Odetchnąłem z ulgą.
N azajutrz o godz. 7.05 rano 

zaterkotał telefon. Dzwonił G3 
w Parzęczynie. Pytali się, k ii-  
dy mogą przyjechać po na­
stępną heblarkę.

MAREK NEJMAN

CISZA

Wyciągnąłem się wygodnie 
na mchu leśnym niczym na 
puchowym materacu. Cisza 
panowała wokół tak głęboka, 
że wprost przygryzałem język, 
by jej nie zmącić.

Pogłaskałem czule przewod­
nik turystyczny. To on zawiódł 
mnie w te puszczańskie ostę­
py. Kryć się tu według niego 
miały, dzięki szczególnym za-

Postanowiliśmy zbadać do; 
głębnie inteligencję pana Ma­
riana. Tak sob>'e, z ludzkiej 
ciekawości. Pan Marian nie­
przyzwoicie błyszczał od dłuż­
szego czasu w towarzystwie. 
Wszystkich więc interesował 
kres jego intelektualnych mo­
żliwości. Ktoś położył przed 
nim kartkę i długopis.

biegom w dziedzinie ochrony 
środowiska, wymarłe już gdzie 
indziej osobliwości fauny i flo­
ry.

Nagle poczułem, że jakieś o- 
stre zęby wpijają mi się w 
łydkę. — Ryś, żbik, pterodak- 
tyl? — przemknęło mi gwał­
townie przez głowę — które z 
nich? A może wszystkie na­
raz? — Zerwałem się gwał­
townie. Przede mną stał czło­
wiek z mechaniczną piłką w 
ręku.

— Najmocniej przepraszam
— skłonił się nisko — ale 
wziąłem pańską nogę za pień 
dębu, którego tu, w naszych 
puszczańskich stronach, nie 
brakuje.

— Zaskoczył mnie pan! — 
wykrzyknąłem. — I nie poj­
muję jak to się stało!? Prze­
cież zaatakowany zostałem

1 pracującą piłą!
Pilarz uśmiechnął się tajem ­

niczo.
— Do wyrębu naszych lasów 

wprowadziliśmy istotne no- 
vum wyjaśnił. — W trosce o 
te lasy właśnie — dodał ra­
dośnie — Otóż, ścinki drzew 
dokonujemy bezgłośnie pracu-

— Trzy m inuty na ułożenie z 
tego maksymalnej ilości słów
— powiedziała jedna z pań,

— Słowo wyjściowe jest 
krótkie. Niewiele z tego da się 
wycisnąć — m ruknął pan Ma­
rian.

— To zależy jak kto ciśnie — 
odrzekła pani kokieteryjnie.

Wszyscy ryknęliśmy głoś­
nym śmiechem.

— Pad — rzucił egzamino­
wany po k ró tk irj chwili mil­
czenia — czyli rzeka we Wło­
szech. Zamrugaliśmy ze zdzi­
wienia oczami.

— O ile, oczywiście, ten wy­
raz napisze się z dużej litery

jącymi piłami. Położyliśmy w 
ten sposób kres warkotowi 
tradycyjnej piły, który płoszył 
zwierzynę powiększając tylko 
jej nerwowość.

— Niby racja — zacząłem 
się głośno zastanawiać — ale 
przecież i taki spadający bez­
szelestnie św ierk tuż obok dzi­
ka, może przyprawić biedne 
zwierzę o zawał.

— Zawał! — pilarz uszczę­
śliwiony klasnął w dłonie. — 
Sam pan to powiedział! A co 
jest m. in. głównym źródłem 
zawałów, jak nie hałas? W na­
szych lasach natomiast żadne 
uboczne dźwięki towarzyszące 
wycinaniu drzew, nie wpły­
wają destrukcyjnie na żyjące 
tu sarenki, niedźwiadki i je ­
lonki. Wstępnie co prawda, ale 
rozpatrujem y już zastosowanie 
cichej broni myśliwskiej. Po­
nadto, w najbliższym czasie 
wszystkich poruszających się 
po puszczy grzybiarzy będzie­
my wyposażać w wojłokowe 
kapcie. Wówczas nastąpi pełna 
eliminacja trzasków, huków 
i warkotu, tak szkodliwych 
dla zwierząt. A błogosławione 
działanie mojej piły mogę pa­
nu zaraz zademonstrować —

— zareplikował natychmiast. 
Zarechotaliśmy zgodnym chó­
rem.

— Uda — nie pozwolił znów 
długo czekać.

— Intelektualista i zbereż- 
nik — rozległ się szept pełen 
podziwu.

— Pud! — strzelił pan Ma­
rian. W strzymaliśmy oddechy.

— Upad — brnął dalej — 
czyli na dobrą sprawę takie 
samo słowo, jak opad od opa­
dania.

— Zaczyna tworzyć nihiliz- 
my — pisnęła pani Kasia.

— Neologizmy — poprawił 
ją małżonek.

— Aud — rąbnął pan Ma­

zaproponował pilarz i uchwy­
cił swoje narzędzie pracy moc­
no w ręce.

Po paru minutach ściana la ­
su zaczęła się cofać prawie 
bezszelestnie coraz dalej i da­
lej.

— Cudownie! Wspaniale! — 
wrzeszczałem na całe gardło
— Zupełnie jak w ostatnich 
scenach „M akbeta” z tym ru ­
szającym się lasem. Tyle że 
odwrotnie.

Pilarz przyskoczył do mnie 
gwałtownie.

— Ciszej!!! Zapomniał pan o 
ciszy! — syknął. — A może i 
pan lansowaną przez nas tezę 
uważa za nonsens? — popa­
trzył na fnnie groźnie.

Jaką tezę!?
— Dotąd panował powszech­

nie pogląd, że las to cisza. A my 
próbujemy rzecz całą odwrócić.
I wierzymy, że dzięki wpro­
wadzeniu bezgłośnej piły, bro­
ni oraz wojłokowych ciapci, 
musi nam się to udać — do­
dał szeptem, odchodząc na pal­
cach w kierunku potężnego 
drzewa, które po chwili opad­
ło bezszelestnie na zielony 
mech,

rian — Fonetycznie to piłka za 
linią boczną boiska. A także 
część słów audycja i audyto­
rium.

— JeSt cudowny! — Zaczęły 
bić brawa pąnie. My zaś wy­
piliśmy lekko przygnębieni du­
szkiem po jednym głębszym. 
Pan Marian jest jednak nadal 
świetnie dysponowany. A już 
myśleliśmy, że choć raz się 
potknie i gówno z tego w yra­
zu wyciśnie W końcu to prze­
cież tylko cztery litery. Dobrze 
jednak czasem potrenować in­
telektualistów  i podsunąć im 
jakieś wymyślne zadunko. 
Niech choć dzięki naszym sta­
raniom szlifują sobie formę.
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OZIMEK GMINNY

Fot. E. Hartwig

Dalszy ciąg ze str. 1

staw a jej zamożności. Ludności jednak 
było sporo, toteż nieliczna adm inistra­
cja nie mogła się wyrobić.

GMINA PABIANICE była większa, 
typowo rolnicza, specjalizująca się w 
hodowli bydła mlecznego. Urzędy 
gminne nie miały solidnych siedzib, 
nie opłacało się wznosić budynków dla 
obu gmin. Administracja na początku 
rozproszona: w Ksawerowie, Pabiani­
cach, i to przy różnych ulicach.

Powstała gmina silna adm inistracyj­
nie i gospodarczo, o profilu rolniczo- 
-ogrodniczym. A więc było to m ał­
żeństwo z rozsądku.

Czy zaślubiny dokonywały się w a- 
tomosferze radosnej euforii?

Wojciech Piórkowski, drugi sekre­
tarz KG PZPR w Pabianicach:

— Nie. Ciążyła tradycja, gmina w 
Ksawerowie była od przed wojny. 
Mieszkańcy mówili, że za daleki do­
jazd do nowego urzędu. Były przykre 
narady z pracownikami adm inistracji. 
Nie wszystkie funkcje można było du­
blować.

— Ale teraz, na rogu Kamiszewic- 
kiej i Torowej, macie piękny, piętrowy 
budynek z licznymi pomieszczeniami. 
Stwierdziłem, że Interesanci załatw ia­
ni są spraw nie i rzeczowo.

— W wyniku połączenia ilość u- 
rzędników nic zmalała, nawet niezna­
cznie wzrosła. Niektórzy kierownicy 
dogadali się i pełnią równorzędne fun­
kcje. Przyjęliśmy z Urzędu Miasta 
wydział komunikacji, którego w obu 
gminach nie było, jak również spra­
wy podatku obrotowego. Skupiliśmy 
grono świetnych fachowców — instru­
ktorów, m. in. przybył instruktor le­
śnictwa. Obecnie dosłownie wszystkie 
sprawy można załatwić w Urzędzie 
Gminnym. Ksawerów zyska Ośrodek 
Zdrowia z punktem aptecznym, który 
zajmie budynek po byłej siedzibie 
gminy. Ze względu na skup płodów 
i konieczność przeprowadzenia bilan­
sów, w styczniu 1971 roku zostaną 
połączone GS-y. Gminna Spółdzielnia 
w Pabianicach podlega bezpośrednio 
WZGS; jest silna i prężna, posiada 
magazyny z prawdziwego zdarzenia: 
podległa Rejonowej Spółdzielni Zao­
patrzenia i Zbytu GS w Ksawerowie 
stanie się jej filią. Rolnicy więc nic 
będą musieli jeździć daleko, aby zao­
patrzyć się w potrzebne materiały.

i.

W swoich reporterskich wędrówkach 
spotkałem starego rolnika, który o- 
trzymawszy przed trzydziestu laty do­
brą ziemię i budynki, zdewastował 
gospodarkę. Skarżył się, że mu zdy­
chają świnie. Zdychały, a te co jesz­
cze żyły, zjadały zdechłe. Czy należało 
go natychmiast wywłaszczyć?

Nie wiem. Bo trafiłem również na 
naczelnika gminy, który wykonując 
gorliwie odgórne zarządzenia, zabrał 
rolnikom dzierżawiącym ziemię z PFZ, 
której później przez trzy lata nie miał 
kto uprawiać.

W gminie Pabianice jest 2.059 go­
spodarstw. Trzysta dwadzieścia jeden 
gospodarstw powyżej 0,5 ha stanowi 
własność chłopo-robotników. Prawie 
tysiąc właścicieli przekroczyło szesć- 
dziesiąty rok życia.

_ SKR-y sąnowym tworem — mówi
naczelnik gminy, Mirosław K iatą 
i nie zawsze świecą dobrym przykła­
dem. Ziemię z PFZ chętniej przeka­
załbym dobremu rolnikowi czy zespo­
łowi rolników, byleby tylko chcieli 
ją przejmować. Trudno chłopa wy- 
właszczyć, bo zawsze moic spytać, 
dlaczego nie pomogła mu SKR. Kie­
dyś starszy rolnik starał się o przeka­
zanie ziemi. Bolały go nogi. wsiadł 
więc do samochodu i kazał jechać 
przez pole. Musiał pokazać każdy swój 
zagonek, aby udowodnić, że przeka­
zuje ziemię w dobrym stanie, należy­
cie zagospodarowaną. Nie wolno do­
prowadzać do dramatu. Przekazywa­
nie ziemi nic może się odbywać po­
przez nacisk administracyjny, to musi 
się dziać samoczynnie. Rolnicy w po­
deszłym wieku myślą o przyszłosci, 
przychodzą i pytają, jak to będzie...

W gminie Pabianice w ciągu roku 
30 gospodarstw zdano dobrowolnie; 
przejęto też trzy gospodarstwa opusz­
czone.

Rolnicy mówią na zebraniach: przy­
jedźcie i zobaczcie, co się dzieje w te­
renie. , , _

Gmina spełnia te postulaty. Instru- 
którzy rolni mają wykaz, k i e d y  i w 
którym sołectwie dyżurują. Rolnicy 
przychodzą do sołtysa i wiele spraw 
załatwiają na miejscu. Gdyby tak by­
ło wszędzie, stary człowiek nie musiał­
by wlec się do gminy ze skargą, ze 
każą mu wymieniać pokrycie dacho­
we. Jedno wymienił, drugie jest w do­
brym stanie, ale urzędnik zza biurka 
nie widział tego.

Po wsiach krążą opracowane w

gminie „obiegówki”. Pisze w  nich ja ­
sno kto, za co i ile może otrzymać 
cementu lub węgla oraz, że np. za 
jedną zakontraktowaną sztukę trzody 
mięsno-słonlnowej można nabyć 200 
kg paszy treściwej, 150 kg za jeden 
miot prosiąt itd.

Utworzono pięć zespołów: do spraw 
gospodarki wodnej, gospodarstw spe­
cjalistycznych, odbudowy i wzrostu po­
głowia w gospodarstwach chłopo-ro- 
botniczych i średnich, do spraw  oświa­
ty rolniczej oraz do spraw gospo­
darstw  prowadzonych przez kobiety 
samotne, inwalidów i ludzi w sta r­
szym wieku. W wyniku prac zespo­
łów każde gospodarstwo otrzyma swo­
ją kartę. Będzie to coś w rodzaju k a r­
ty chorobowej: określi się dolegliwoś­
ci i wskaże środki, które należy za­
stosować, aby gospodarstwo wróciło 
do normy.

Ubywa starszych rolników, trzeba 
więc stawiać na młodych. Na takich, 
jak Kisiel i Kuhler z Woli Zaradzyń- 
skiej, którzy proszą o ciągnik z ka­
sacji. Otrzymają go. Albo, jak pre­
zes ZSL z Szynkielowa, Zygmunt Kra­
ska, czy też młody technik ogrodnik, 
który zamierza kupić w Porszewicach
6 ha ziemi. Dla tych młodych i do­
brych rolników przede wszystkim ma­
teriały budowlane, sprzęt i pomoc fa­
chowa. Bo przyszłość wsi to 7—10 go­
spodarstw po 20 ha, które poprowadzą 
młodzi.

W gminie około tysiąca gospodarzy 
powyżej sześćdziesiątki i prawie tyle 
samo członków ZSMP i ZHP, Sekre­
tarz Piórkowski napomyka, że przy­
dałoby się jakieś pomieszczenie i za­
trudniony przynajmniej na pół etatu 
człowiek, który by energiczniej zajął 
się życiem organizacji.

3.

Zamierzano położyć chodnik, a tu 
na drodze głęboko zakorzenione pnie 
ściętych drzew. Nikt nie chce tego 
ruszyć. Ludzie z urzędu gminnego u- 
dali się do... księdza. W niedzielę wy­
głosił kazanie, w którym  zaznaczył, 
że jest zarządzenie odgórne, ale jakie, 
nie powiedział, aby usunąć pnie. No 
i usunięto zawalidrogi, jest chodnik.

Podobnie, dzięki fortelowi uporano 
się z facetem, który miał za głębokie 
fundamenty i zalewała go woda; w sta­
wił pompę i notorycznie zalewał uli­
cę.

— Słodko i gorzko — mówi naczel­
nik Krata. — Uśmiechnę się, to petent

mówi: Co się pan śmieje? Mówię, że 
to trzeba załatwić w służbie rolnej, to 
on: Coś pan taki ważny? Nie chcesz 
pan rozmawiać? Ja  pójdę po szcze­
blach. A jak cierpliwie wyjaśniam 
sprawę, wybucha: Co pan krzyczy?! 
Kiedy przyjdzie staruszek, dam kar­
tkę. żeby go szybciej załatwili w ge­
esie, ale gdy aw anturuje się chlopo- 
-robotnik. że się zwolnił z fabryki, 
a maszyna nie przyjechała do młocki, 
nie załatwię od ręki. Młody człowiek 
mówi: Iloduję świnię, ma (iO kg, daj­
cie paszę! Zakontraktował pan? A co, 
ja  sam nie potrzebuję zjeść? Albo: m at­
ka zdaje gospodarstwo za rentę, dzie­
ci z budynku nie odchodzą. Walą do 
urzędu 1 mówią, żeby dać mieszkanie 
w blokach, ponieważ leje się jak dia­
bli, a że chałupa nie ich, to nie będą 
remontować. A co żeście wy przez tyle 
lat robili?...

Tak to jest na tym stołku naczelni- 
kowskim. Nie każdemu dogodzi. Kło­
pot z węglem dla licznych ksawerow- 
skieh ogrodników, nie wiadomo, jak 
rozdzielić, pierwszeństwo m ają specja­
lizujący się rolnicy. Kłopot z przy­
działem cementu, głównie dla działko- 
wiczów. Budownictwo idzie na całego, 
przy trasie tram wajowej Ksawerów 
łączy się z Łodzią. Ale ciągnikami 
Ksawerów jest już nasycony. Są zapa­
sy cemenitu, można brać, nie czekać 
do wiosny, bo znowu nie będzie.

— Na przystankach między Łodzią 
i Pabianicami widać piękne wiaty z 
punktami sprzedaży artykułów spo­
żywczych. Ile coś takiego kosztuje?

— Jedna w iata — naczelnik Krata 
uśmiecha się — ponad dwieście tysię­
cy. Ale my to robimy w kooperacji.
Z „Ruchu” 75 tysięcy, z GS — 85 tys, 
trochę z MPK i w iata stoi. Tak samo 
z drogami i oświetleniem. Bo funduszu 
gminnego jest zaledwie półtora milio­
na. Np. potrzebna jest asfaltowa, oś­
wietlona droga do kombinatu ogrod­
niczego. Prowadzimy rozmowy, dosta­
jemy 800 tys. zł w ram ach koordyna­
cji i dzięki temu możemy budować; 
obie strony, tzn. gmina i kombinat, 
zadowolone.

4.

W gminie Pabianice 27 ha pod
szkłem, warzyw około 200 ha, głównie 
kapusta, marchew i buraki. Ale obok 
tego specyficzna podmiejska „szacho­
w nica”, kliny nie najlepiej upraw ia­
ne. Kiedy cztery lata temu przybył 
tutaj z Poznańskiego, gdzie najwyższa 
ku ltu ra agrarna, starszy instruktor o- 
grodnictwa, mgr inż. Edward Lcwo- 
wskl, włosy mu się zjeżyły na głowie.

— Ale od tego czasu coś się zmie­
niło?

— Oczywiście, nawet niedawne po­
łączenie gmin daje już pierwsze wy­
niki. Za 10 miesięcy 7(> roku skup mle­
ka przekroczono o 50 tys. litrów, a 
skup ziemniaków o 40 ton. Ale stan 
pogłowia zachwiany, spadł w grani­
cach 10 proc. Będziemy starali się do 
lipca 77 roku dociągnąć do stanu z 75 
roku. Szkopuł w tym, że nikt nie 
przewidział, że w wyniku suszy stanie 
wegetacja ziemniaków, które później 
„złapały drugą wegetację” i stały się 
bardzo wrażliwe. Gniją. Kiedy rolni­
cy zauważyli zapadanie kopców, rzu­
cili się na kolumnę parnikową. Bo pa­
rowanie ziemniaków to oszczędność 
czasu, zdrowia i węgla. Przydałyby 
się w gminie cztery kolumny parni- 
kowe. Wspólnie z naczelnikiem do­
szliśmy do wniosku, że w tej sytuacji 
należy korzystać z zapasów pasz treś­
ciwych. A co, m ają ulec przeterm ino­
waniu 1 wyrzucić? Ponadto bliskość 
m iasta pozwala na korzystanie z od­
padków stołówkowych...

Rozmawiałem z rolnikami i ogrod­
nikami, aby skonfrontować, czy wszy­
stkie te zamierzenia nie leżą wyłącz­
nie w aktach sprawozdań. Nie leżą. 
Służba rolna zajm uje się przydziałem 
pasz, materiałów budowlanych, ma­
szyn; naczelnik nadzoruje, sprawdza. 
Żeby było sprawiedliwie.

Że nie wszystko zboże dostarczone 
do magazynów? Bo skup trw a do ma­
ja 77 roku, nie wszyscy jeszcze wy- 
młócili.

Tak, są pokazy kiszenia i parowa­
nia; w Łaskowicach nad Nerem i w 
Rypułtowicach nad Dobrzynką prze­
prowadzono kompleksowe nawożenie 
i wapnowanie łąk, tak jakby w ogóle 
nie było miedz. Ale w Rydzynach 
czekają na meliorację.

Wokół Pabianic plantacje róż na 
działkach, prowadzone przez osoby 
nie uprawnione. Dlatego prowadzi się 
kursy, zarówno dla ogrodników, jak 
i rolników specjalizujących się w ho­
dowli czy uprawie warzyw.
Takie głosy:

— Gm ina chce zrobić gospodarstwa 
specjalistyczne, o wysokich normach. 
To dobrze, ale jednocześnie trzeba my­
śleć o wzroście liczby kontraktują­
cych. I żeby term iny kontraktacji by­
ły dotrzymywane przez dostawców.

— Specjalizacja jest pracochłonna, 
pozostaje mniej czasu na handel. Ale 
jak już specjalizacja, to z racjonalnym 
zróżnicowaniem. Nie hossa, nie tylko 
to, co się opłaca. Bo gdy biała kapusta 
obrodziła, wysyłali chłopów do Zgie­
rza...

To się zgadza, w urzędzie gminnym 
też się nad tym zastanawiają.

RYSZARD BINKOWSKI

[K oresp on d en cja  I 
z MOSKWY I

TRZECI 
POLSKI
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nia form dotychczasowych kontaktów 
było zorganizowane w dniacl. 18-19 
listopada 1976 r. przez Wszechrosyj- 
skie Towarzystwo Teatralne — insty­
tucji niezwykle znaczącej dla teatru 
radzieckiego, której należą się osobne 
słowa — Sympozjum polsko-radziec­
kie nt. „Współczesność na scenach ra ­
dzieckich i polskich”. Była to okazja 
do spotkania najwybitniejszych przed­
stawicieli życia teatralnego obu kra­
jów. Ze strony radzieckiej wypowia­
dali się twórcy dobrze znani polskiej 
widowni: A. Arbuzów, A. Salyński, 
A. Gelman (którego „Protokół z pew­
nego zebrania”, a pierwowzór filmo­
wej „Premii” robi karierę na polskich 
scenach, jak również wybitni reżyse­
rzy: E. Simonow, G. Towstonogow, 
M. Czausow. Równie reprezentatyw­
ni byli przedstawiciele polskiego te­
atru: J. Grotowski. A. Hanuszkiewicz. 
T. Łomnicki, K. Puzyna, J. Przeżdzie- 
cki, II. Szletyński.

Największe zainteresowanie wywo­
łało blisko godzinne wystąpienie Je­
rzego Grotowskiego, który mówił o e- 
wolucji swojego teatru i o obecnym 
etapie poszukiwań. Teatr Grotowskie­
go jest tutaj znany jedynie z komen­
tarzy krytycznych, a obecność jego 
twórcy na sympozjum stworzyła oka­
zję do licznych pytań, także na te­
m at możliwości występów tego teatru 

w Moskwie. Na sympozjum dokonano 
również podsumowania artystycznych 

rezultatów III Festiwalu oraz wręczo­
no zespołowe i indywidualne nagro­
dy dla najciekawszych spektakli.

„NARODOWY11 NA 
SCENIE MCHAT

Akcentem koniecznym i dopełnia­
jącym święto teatru polskiego w ZSRR 
były występy warszawskiego „Teatru 
Narodowego” w Wilnie i w Moskwie.
Była to już trzecia podróż „Narodo­
wego” w tę stronę. Poprzednim ra­
zem, w 1973 roku, Adam Hanuszkie­
wicz pokazał moskiewskiej publicznoś­
ci „Trzy siostry”. Tym razem „Naro­
dowy” przywiózł „Wesele” i „Trzy po 
trzy” według Fredry.

Poddanie „Wesela” osądowi obcej 
publiczności było, jest i chyba pozo­
stanie eksperymentem wielce trudnym 
i ryzykownym. Przedstawienie było, 
rzecz oczywista, tłumaczone przez słu­
chawki i poprzedzone specjalnie przy­
gotowanym prologiem-komentarzem 
wprowadzającym w historyczne i m i­
tologiczne realia „Wesela”.

I mimo iż Adam Hanuszkiewicz w
swojej nowej inscenizacji „Wesela” 
;wydobył sens bardziej uniwersalny I 
dram at poprowadził tą granicą, która 
dzieli w nim tragizm od farsy, u jaw ­
nia wielorakie formy pustosłowia w 
zderzeniu z tw ardą rzeczywistością hi­
storii, to jednak do tutejszej publicz­
ności dotarł zaledwie w połowie drogi. 
Moskwiczanie przyjęli spektakl ciepło 
nie ze względu na kurtuazję, ale z 
uwagi na jego atrakcyjną m aterię te­
atralną, błyskotliwą i egzotyczną i o- 
becność bardzo tutaj popularnych a- 
ktorów, przede wszystkim Daniela Ol­
brychskiego w  roli Stańczyka i An­
drzeja Łapickiego w  roli Pana Mło­
dego.

Natomiast znacznie żywszy odbiór 
towarzyszył drugiemu spektaklowi 
„Trzy po trzy” opartemu na mniej 
znanych komediach Aleksandra F re­
dry i zupełnie nieznanych jego dzien­
nikach napoleońskich. Jest to kolej­
na teatralna biografia artystyczna, któ­
rej kanony sceniczne Adam Hanusz­
kiewicz stale rozwija na scenie ze 
zniewalającą maestrią. Nie oparła się 
jej również publiczność radziecka. 
Przedstawienie było w  pełni zrozu­
miałe, przyjmowane z żywiołową 
wdzięcznością i entuzjazmem.

Pora na konkluzje, ale konkluzji nie 
będzie. Nie stoimy bowiem przed zja­
wiskiem skończonym i zamkniętym.
III Festiwal Polskiej Dramaturgii w 
ZSRR był jedynie oficjalnym sympto­
mem żywego, twórczego procesu, — 
stale pogłębianej obecności polskich 
treści w najwspanialszym nurcie ra­
dzieckiej kultury.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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TELEWIZJA

BLISKO
RZECZYWISTOŚCI

Jesteśmy tuż przed półmetkiem no­
wego serialu Zbigniewa Chmielew­
skiego i Henryka Czarneckiego „Da­
leko od szosy”. Na serial ten telewi- 
dzov''e czek?li z niecierpliwością. Nic 
dziwnego, fcwżyserem jest przecież 
twórca słynnych „Dyrektorów”, sce­
narzystą Henryk Czarnecki, autor cie­
kawej książki „Profesor na drodze”, 
na podstawie której powstał głośny 
swego czasu film telewizyjny. Nawia­
sem mówiąc autorami fiimiu też byli: 
Chmielewski i Czarnecki.

No i wreszcie główną rolę w seria­
lu gra Krzysztof Stroiński — odtw ór­
ca głównej roli w filmie innej spółki 
literacko-filmowej, w „Pójdziesz po­
nad sadem” Ryszarda Binkowskiego 
i W aldemara Podgórskiego.

Czekaliśmy wszyscy wiedząc, że „Da­
leko od szosy” będzie blisko rzeczywi­
stości, że wreszcie po dłuższej przer­
wie zobaczymy w £ilmowe'j produkcji 
TVP kawałek prawdziwego życia.

I tak się stało. Możemy to stw ier­
dzić już dziś, po kilku odcinkach ser­
ialu. Chociaż trzeba też stwierdzić, że 
lekkie zdziwienie wywołał odcinek 
pierwszy. Niazl.yt jasna była w nim 
retrospekcja z dzieciństwa głównego 
bohatera, trochę zamieszania w pro­
wadziła wielość wątków...

Ale pierwszy odcinek był niejako 
wprowadzeniem w fabułę serialu. Wą­
tki i sprawy tam zasygnalizowane 
znajdą swoje uzasadnienie w dalszych 
odcinkach. Inna spraw a jest z niezbyt 
przejrzystą sekwencją retrospekcji z 
dzieciństwa. Otóż film jest kolorowy 
i trudno mieć do reżysera pretensję, 
że wykorzystał walory taśmy do zasy­
gnalizowania barwą wspomnień z 
dzieciństwa. Tylko, że dziewięćdziesiąt 
procent odbiorców telewizji dysponu­
je odbiornikami czarno-białymi. No, 
ale w końcu filmu nie robi się na 
dziś tylko, a za parę lat telewizorów 
kolorowych będzie więcej niż teraz 
małych Fiatów.

Już w drugim odcieku. „Dalekp. o (I 
szosy,” przypomina najlepsze sceny ..z 
filmów Chmielewskiegp. Dowcipny, 
w artki dialog, dobrze podchwycone 
sceny obyczajowe, dynamiczna akcja. 
No i to, co najważniejsze — sprawy 
ludzkie, codzienne, problemy żywot­
nie nas obchodzące. Nic więc dziwne­
go, że „Daleko od szosy” jest kolej­
nym serialem telewizyjnym, o którym 
się mówi w gronie rodzinnym, w au­
tobusie, tram w aju, wśród znajomych... 
Podobno czwarty odcinek „Daleko od 
szosy" jest najbardziej udany (tak 
twierdzą sami twórcy) — natomiast 
eksperci telewizji są zdanie, że najlep­
szy jest odcinek siódmy. Ano, zoba­
czymy. porównamy i wrócimy jesz­
cze do filmu Chmielewskiego i Czar­
neckiego już po zakończeniu em isji ca­
łości.

A propos ekspertów. Jeszcze przed 
świętami „Polityka” opublikowała o- 
gromny materiał, będący efektem 
..przyjrzenia się” telewizji przez ze­
spół ekspertów warszawskiego tygod­
nika. Niżej podpisany z satysfakcją 
stwierdza, że znalazł w tej publikacji 
potwierdzenie szeregu własnych, su­
biektywnych ocen.

Pisze zatem „Polityka” : „...dominu­
jącą formą językową, obejmującą za­
równo ludizi z jednej jak i z drugiej 
strony kamery, jest coś, co można by 
nazwać telewizyjnym językiem urzę- 
dowo-potocznym (...) Obok tego egzy­
stu ją zwroty w rodzaju „fajnie”, „kla­
wo”, m ające ożywiać i odoficjalnić 
styl, nigdy jednak w stronę barwności 
i elastyczności języka literackiego, 
lecz w stronę zwrotów kolokwialno- 
-knajackich. (...) Ten sposób przez lu­
dzi telewizji wypowiadania się — z  po­
minięciem kolokwializmów, które ich 
rozmówcy uważają za niestosowne 
i zbyt mało odświętne — udziela się 
ludziom zapraszanym do studia, prze­
ważnie w roli przedstawicieli poszcze­
gólnych branż przemysłowych czy in­
nych dziedzin gospodarki łub życia 
społecznego, przez co wytwarza się 
sytuacja, kiedy obie strony mówią w 
zasadzie tym samym językiem, stano­
wiącym coraz bardziej upowszechnia­
jący się — poprzez telewizję właśnie
— model oficjalnej polszczyzny”.

Niestety, nie jest to najpiękniejszy 
model, ale cóż robić, zdaje się, że już 
nie ma odwrotu od polszczyzny tele­
wizyjnej Tak jak pewno nie ma od­
wrotu od ceremonialności propagowa­
nej przez telewizję, od propozycji zbiu­
rokratyzowania i „uscenicznienia” 
prostych nawet i oczywistych zdarzeń 
i działań ludzkich. Telewizja uczy te­
go nawet dzieci w programach mło­
dzieżowych. Ale tc już osobny temat, 
który sygnalizowałem już przed ty­
godniem.

TELEMAN
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dzieci... Tworzyło to atmosferę pogody 
i zadowolenia, nie kłócącą się wcale 
z podniecającym wyczekiwaniem na 
mecz. W atahy kibiców parły już w 
stronę stadionu; przepełnione tram w a­
je i autobusy, samochody o różnych 
rejestracjach, wycieczkowe 1 te m niej­
sze, prywatne, motocykle, rowery, wo­
zy transm isyjne radia i telewizji — 
cały ten karaw an podążał wolno do 
celu. Przez chwilę jechałem bok w bok 
z ciężarówką Kroniki Filmowej, póź­
niej rozdzieliła nas oblepiona rekla­
mami buda głośnik chrypiał: — Pro­
szę państwa, można jeszcze nabyć bi­
lety w kasach stadionu. — Trochę m u­
zyki. — Sprzęt piłkarski firm y PU­
MA i ADIDAS czeka na ciebie w 
sklepach...

Zboczyłem z przepełnionej drogi w 
ulicę, która wiodła wzdłuż torów ko­
lejowych, a dalej, za wiaduktem, oka­
lała cm entarz, park i sektor willowy. 
Cieszyłem się na to spotkanie. Jak 
dobrze pójdzie, wezmę ją na noc do 
hotelu, i. żebym skonałI nie wypusz­
czę przed świtem. Słodka niemoc bra­
ła mnie od tych myśli Zacząłem się 
niecierpliwić, śpieszyć. Było już dwa­
dzieścia po trzeciej, jeśli mam wró­
cić na czwartą, muszę podkręcić tem­
po. A tu jak na złość — przed skrzy­
żowaniem zahaltował m nie drogowiec.

Zjechałem na pobocze, co było zgo­
dne z jego życzeniem. Podszedł, zasa­
lutował i rzekł krótko:

— Dalej ruch  Jest zam knię ty .
— Dlaczego?
W ładza n ie lub i tak ich  p y tań . Ale w y­

jaśn ił:
— Mecz.
— Ja  w łaśnie jad ę  na m ecz...
— Tedy oan nie przejdzie .
— A k tórędy?
— T am tędy . — Pokazał k ie ru n ek , z k tó ­

rego przykolow alem .
— N iech m nie pan  puści, szefie — popro­

siłem . — N azyw am  się D ragan, słyszał pan  
chyba? Muszę w paść po narzeczoną...

— Proszę bardzo, ale wóz należy  zostaw ić 
tu ta j.

— Spóźnię się.
— Nic m oja spraw a.
— ŻUtuJ się, człow ieku!
— P an  m i przeszkadza.

Wrócił na jezdnię, żeby zatrzymać 
innego pechowca.

Ćo miałem ęobić? Zamknąłem samo­
chód i przebiegłem na lewą stronę uli­
cy. Chciało mi się palić, więc w po­
h u k iw an iu  papierosów płożyłem do 
k * szęn i, obydwie ręce^ Ddifej spraw a 
mląfa , tpft ;przyśpieszop‘y. Zanim z s ­
zyłem je wyjąć, k to ś ' zadarł ml m a­
rynarkę na plecach i ściągnął przez 
g ło w ę— stary  gangsterski numer, po­
legający na unieruchomieniu ramion 
i zasłonięciu twarzy. Raz tylko zdą­
żyłem krzyknąć, równocześnie otrzy­
małem cios w usta i zostałem wep- 
chięt.y do bramy, gdzie czyjaś pięść 
znowu trafiła mnie w zęby, a później 
jeszcze w czoło i skroń.

Napiąłem mięśnie i m ateriał trza­
snął pod pachami. Nim zdołałem wy- 
szamotać się z m arynarki, wierzgną­
łem lewą nogą i to złagodziło trochę 
tw arde uderzenie pałki czy drąga, któ­
ry najwyraźniej mierzył w ów siniec 
po wślizgu. Upadłem, a właściwie osu­
nąłem się ze ściany. Usłyszałem tupot 
podkutych butów na chodniku. Oswo- 
badzając głowę, widziałem przez mo­
ment trzech napastników. Ich tw a­
rze rozmazywały mi się w oczach.. P ró­
bowałem zetrzeć z czoła tę krwawą, 
lepką mgłę i zapamiętać bandziorów, 
z których jeden nie był mi całkiem 
obcy, ale powtórne, celne uderzenie 
w piszczel sprawiło, że straciłem  przy­
tomność.

Poczułem na skroniach coś zimnego.
Z wolna zaczęły mnie dochodzić przy­
tłumione odgłosy m iasta — rozmowy, 
śpiewy, monotonny szmer kroków. O- 
tworzyłem powieki i zobaczyłem nad 
sobą tego drogowca, który nie pozwo­
lił mi przejechać.

— K to to był? — zapytałem .
— C huliganeria .
— Nawiali?
W estchnął. A potem :
— Nic panu  n ie zginęło?
Spojrzałem  na  zegarek , w ym acałem  p o r­

tfel i pow iedziałem :
— Nic.
— Spłoszyłem  Ich w porę,
— D ziękuję. — Z dją łem  z czoła w ilgotny 

gałganek.
— P an  napraw dę Jest piłkarzem ?
— T ak. — P rze ta rłem  ostrożnie tw arz.
— W zasadzie pow inniśm y iść na po­

s te ru n ek  1 zrobić p rotokół.
— D aru jm y sobie.
— Takie są przepisy .

— Pieprzę wasze przepisy. — Pró­
bowałem wstać, ale przeszywający ból 
zatrzymał mnie w miejscu. — Jak byś 
pan był porządny człowiek — powie­
działem — zawiózłbyś mnie pan do 
znajomej. Mieszka tu zaraz. — Poda­
łem adres.

Po krótkim  w ahaniu wziął ode mnie 
kl\xczyki. W chwilę później zajechał 
wozem pod bram ę i pomógł mi wstać.

Przed domem Sylwii chciałem wci­
snąć m u dwudziestaka, ale nie przy­
jął.

— Pow odzenia — bu rk n ą ł.
— Pow odzenia.
— W prow adzić p an a  do środka?
— Dam radę.
— No, to pow odzenia.
— Pow odzenia.
— Bo mogę pana  w prow adzić...
— Nie. Muszę się w pierw  trochę  ogarnąć...

Odszedł, a  ja  sięgnąłem pod siedze­
nie, gdzie była torba z lekami. Odsu­
wając, ekspres, przypomniałem sobie
0 igłach. Zakląłem. Znalazłem jakąś 
starą, pogiętą, mocno zardzewiałą sztu­
kę. Osmaliłem ją dokładnie nad pło­
mieniem zapalniczki, następnie w y­
tarłem w atą umoczoną w  spirytusie 
salicylowym i wbiłem na strzykawkę. 
Z bólu drżały mi ręce, a  oczy mimo­
wolnie zachodziły łzami. Zeby się nie 
skaleczyć, włożyłem sta rą rękawiczkę; 
ułamałem czubek am pułki i wciągną­
łem iignokainę, poczem wcisnąłem tro­
chę tłok, aby wypuścić powietrze
1 wziąłem hydrokortizon. Zdezynfeko­
wałem gąbczastą, fioletową gulę na 
goleniu i zagryzając wargi wkłułem 
się w  jej blade obrzeże. Ucisnąłem 
ciało, żeby sprawdzić, czy nie leci 
krew  i dopiero wówczas podłączyłem 
do igły strzykawkę. Po zastrzyku roz­
gryzłem jeszcze dwa proszki przeciw­
bólowe, Pchnąłem do tylu siedzenie 
i zamykając oczy czekałem n a  efekt.

Wtedy usłyszałem za szybą głos Syl­
wii. Cichy, oburzony szept człowieka, 
którem u wyrządzono zniewagę.

— Ja k  ty  w yglądasz?
— Z ałatw ili m nie — pow iedziałem .
— Kto?
— Nie w iem .
Zobaczyłem  w lu s te rk u  rozkw aszoną, sp u ­

ch n ię tą  lak rybi pęcherz w argę, dużo krw i 
na  brodzie, szyi 1 p o rw anym  ub ran iu .

— Musisz bez p rzerw y  udaw ać łobuza?
‘ — Przepraszam .

— W ałęsasz się gdzieś — pow iedziała 
i. n ieu k ry w an ą  odrazą  — zam iast przyjść 
do m nie.

— Ja k ie j p rem ii?
— Za mecz.
— A aa. Chyba dostanę...
— Mój b iedaku!

Usiadła na łóżku. Skopując panto­
felki, zamierzała położyć się obok 
minie, ale wstałem.

Włączyłem telewizor. Wciskając ko­
szulę pod pasek, patrzyłem w ekran. 
Rozjarzył się na chwilę, zgasł, poczem 
eksplodował fonią i obrazem.

— Dwudziesta m inuta meczu — mó­
wił zdenerowanym głosem sprawoz­
dawca. — Wciąż zero — zero.

Zrazu wydawało mi się, że mam ja­
kieś głupie urojenia. Potem, śledząc 
akcje Krauzego, Babin owa, Jaskóły i w 
ogóle wszystkich chłopaków zrozumia­
łem, że dzieje się coś bardzo ważnego. 
Grali! W spaniale grali. Tak, jakby w al­
czyli o życie! Stary, zdeprawowany 
Moll rozbijał ze wściekłą determ ina­
cją ataki Fortuny; aż kurzyło się je­
go śladem. Pinokio faulowa! rękami 
i nogami, Forester szarżował z pochy­
loną głową, budząc zgrozę wśród na­
pastników. Jaros i Koptas poszli dwa 
razy na przebój, a ich porywające, 
uskrzydlone rajdy niebezpiecznie p a­
chniały bramką.

Byłem z nimi. Poczułem do nich 
wielką, sprawiedliwą miłość. Jedno­
cześnie moja myśl pracowała w  in­
nym kierunku... Gdzieś tam  w eterze 
skrzyżowały się telefony. Ktoś coś ko­
muś otfiecał. Jedna oferta okazała się 
lepsza od drugiej oferty. Bardziej o- 
płacało się wygrać niż przegrać. Ten 
gość, który przed tygodniem zaczepił 
mnie w Cristalu, nie był wcale agen­
tem Fortuny... To, i tylko to! tłum a­
czyło chimeryczne decyzje Patrona, 
gorliwość coacha i reakcję Krauzego 
na obiedzie.

Tak czy siak — toczyła się wspania-
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— Szedłem  do ciebie.
— Nic bili cię przecież w  sam ochodzie.
— W porządku. Pom ożesz mi? — zapy ta­

łem .
— Oczywiście. Jedźm y  do hotelu .
— Wiesz... — w yciągnąłem  do n iej rękę

— gdybym  m ógł trochę  u ciebie poleżeć,- 
napić się czegoś...

J e j  tw arz  zrobiła się nagle abso lu tn ie  
stanow cza, a przy tym  Jeszcze — zn ie­
cierp liw iona.

— W ybacz, n ie chcę, żeby m atka  w idzia­
ła clę w tym  stanie . Jedźm y raczej do ho ­
telu .

W ówczas za trzasnąła  się we m nie jak aś 
szuflada, o d czeka łem  parę sekund . Później 
o tw orzyłem  drzw i 1 ppw ledzlatem :

— No to Jedźm y.

W łazience obmacałem dokładnie 
kość, pocieszając się, że nie m a pęknię­
cia. Ból zelżał — tępy teraz, opasują­
cy łyskę ciepłą, swędzącą obręczą. Nie 
rozbierając się, wszedłem do wanny. 
Podwinąłem lewą nogawkę i puści­
łem na stłuczone miejsce strum ień 
chłodnej wody. Później przyłożyłem 
delikatnie ręcznik i skacząc na p ra­
wej nodze jak dziewczynka, która ba­
wi się w  niebo-piekło, wróciłem do 
pokoju. v

Leżałem w  ubraniu na wyfcrochma- 
lonej, czystej pościeli i patrzyłem w 
sufit. Dokuczała mi obecność dziew­
czyny. Nie mogłem ani kląć, ani ję ­
czeć, a na jedno i drugie m iałem  szcze­
rą ochotę.

P oruszyła się w fotelu.
— Chcesz grać? — zapytała.
— Nie — pow iedziałem . — Chyba nie...
— O k tó re j je s t ten  mecz? — S pojrzała 

na  zegarek.
— O p ią te j.
— Za dziesięć m inut?
— Tak.

Przez mom ent upajałem  się ciszą. 
Zamknąłem oczy i balansowałem na 
granicy snu w stanie nierealnego, o- 
piumowego szczęścia. I nagle pozby­
łem się wstydu. Nie wstydziłem się 
już swojej pobitej twarzy i porozdzie­
ranego garnituru, nie wstydziłem się 
obnażonych nóg, na których więcej 
było szram, szwów, blizn i siniaków 
niż zdrowej skóry, nie wstydziłem się 
znużonego, chrapliwego oddechu...

— Nie dostaniesz, b iedaku , te j prem ii?
O cknąłem  się. — O czym ona m ówi? —

pom yślałem .
I zapy tałem  głośno:
— O czym mówisz?
— O prem ii.

ła walkn. Chciałem być n a  boisku. Na­
tychmiast!

Zgasiłem  telew izor i pow iedziałem  do 
Sylw ii:

— Jedziem y.
— Gdzie?
— Na stadion.
W w indzie szukałem  d robnych  d la boya. 

Nic znalazłem  i szepnąłem  cicho:
— Daj mu dw ójkę.
O tw orzyła pow oli to rebkę z k rokody le j 

skóry  i odszepneła:
— Mam ty lko  piątkę.
— Więc daj p ią tkę .
Czułem, ja k  sz tyw nieje . Ale by ł to w 

końcu ho te l k a tego rii „S ” ...

Chyłkiem przemknęliśmy przez hall. 
Portierzy, windziarze, recepcjoniści, 
kucharze, kelnerzy — wszyscy siedzie­
li bądź stali przed telewizorem, który 
transm itow ał mecz w kolorze.' Nie 
zauważyli nas. Ktoś jęknął, kiedy Ba- 
binow wjechał z piłką na przedpole. 
Później solidarne westchnienie ulgi, 
bo bram karz zdołał sparować strzał.

Kończyła się już pierwsza połowa. 
Przekręcając oksydowaną gałkę ra­
dia w samochodzie, usłyszałem zapo­
wiedź przerwy: — Do ponownego spo­
tkania za dziesięć minut. Łączymy się 
ze studiem. — Chwila muzyki. Dzien­
nik. — Trzęsienie ziemi w Azji. Na­
pad uzbrojonych bojówkarzy palestyń­
skich na am basadę am erykańską w 
Bejrucie. — Sylwia prowadziła wóz 
Wolno i niepewnie, zbyt kurczowo 
trzym ała się prawej strony. W dodat­
ku bezbłędnie trafiła w rytm czerwo­
nych świateł. Co skrzyżowanie, to 
czerwone! Bez przerwy czerwone!

Na najbliższym, przymusowym po­
stoju otworzyłem drzwi i obiegłem 
wóz dookoła.

— Puść mnie! — powiedziałem.
Odsunęła się od kierownicy. Gdy­

bym miał czas zajrzeć jej w oczy, zo­
baczyłbym niepokój i głęboką świa­
domość klęski.

Zjechałem na lewy pas. Dwójka, 
trójka, czwórka. F iat nabierał szyb­
kości — w porównaniu z innymi woł­
kami, sunął skrzydłem jak rakieta. 
Czerwone światło? Okay; Wcisnąłem 
klakson i przeleciałem tak skrzyżo­
wanie. Krzyk dziewczyny. Potem przy­
tłum iony głos spikera:

— To się dobrze zaczęło, proszę 
państwa! Bardzo dobrze! Gdyby Prot 
lepiej złożył się do strzału... O!... zno­
wu Prot!... znowu!... m ija Molla, m ija 
Forestera! Tam! po prawej stronie 
boiska biegnie m u w sukurs Perepecz­
ko!...

Niepokoił m nie ten glos. Przykosi- 
łem wiraż na placu Centralnym i w pa­
dłem w ulicę, która prowadziła na 
stadion. Widziałem już jego masywną, 
wulkaniczną koronę, słyszałem głu­
chy, groźny pomruk, który wydoby­
wał się z czeluści. Gdzieś za m ną wy­
ła przeraźliwie syrena — nie kojarzy­
łem; grzałem ciemnym pasem asfaltu 
rozcierając pedał gazu o podłogę. 
Zdziwiłem się, kiedy wyprysnął z p ra ­
wej jakiś biały cień, spychając m nie 
do krawężnika i tarasując drogę.

T rzask  drzw i. I Już m iałem  go za szybą. 
W ąsaty, ogorzały, z tru d em  pan u jący  nad 
nerw am i.

— D okum enty , proszę — pow iedział.
— Chw ileczkę? Je stem  M aksym ilian D ra­

gan, m uszę...
— D okum enty!

^ P o d a łe m  m u ściągnięte gum ką karto n l-

W ertu jąc  je , cedził pod nosem :
— P rze jech a ł pan  przecznicę p rezyden ta  

W ilsona na  czerw onym  św ietle .
— Ja?...
— Sportow ców  też obow iązują przepisy. 

Zaraz., co z pan a  tw arzą?
— Drobiazg.
— Nie p o trąc ił pan  kogoś po drodze?

— Człowieku! — syknąłem, kiedy 
rozglądał się w ew nątrz samochodu. — 
Z tego będzie ciężka afera. Całe m ia­
sto próbuje mnie zatrzymać. Całe m ia­
sto robi wszystko, żebym nie grał. 
Spokojna głowa, powiem to dzienni­
karzom !

— Co im pan powie? — najechał 
na m nie przekrwioną facjatą. — Ze 
dobrze wypełniam swoje obowiązki?

— I tak w as zdyswalifikują.
— Kogo?
— Fortunę.
— A co to m nie obchodzi ?
Drobna skrzynka radiowa wybuch-

nęła nagle nieopisanym rykiem. Ten 
sam ryk, niosący się bezpośrednio ze 
stadionu, zagłuszył słowa spikera. 
Przeciągły, złowieszczy, trium falny ryk 
stu tysięcy gardeł! Dopiero po kilku­
dziesięciu sekundach spiker zdołał 
przebić się przez tumult. Zachłystując 
się, krzyczał:

— A więc jest, proszę państwa! 
Bram ka!! Bramka!!! Jeden zero dla 
Fortuny w  trzynastej m inucie po 
przerwie!

Czułem jalk krew  ucieka m i z gło­
wy. Jakiś nowy układ — pomyślałem. 
Była to ostatnia kolejka sezonu. Wszy­
stkie mecze rozgrywano tego dnia
0 jednej porze. Wszystkie stadiony w 
k raju  powiązane zostały telefoniczną 
pajęczyną podsłuchów. Wielka giełda 
piłkarska osiągnęła swój plugawy 
szczyt. Ceny z każdą chwilą szły w gó­
rę. Kto da więcej, temu radość. Kto 
mniej, temu porażka. Niewidzialne rę ­
ce przesuwały kloctki n a  szachownicy 
wyników.

— Muszę ukarać pana m andatem  — 
powiedział wąsacz. — W zasadzie 
mógłbym zabrać panu prawo jazdy.

— No więc, co pan woli? M andat 
czy prawo, kurw a mać!

— Jak  możesz? — wrzasnęła histe­
rycznie Sylwia. — Jeszcze ja  tu je­
stem!

— U spokój się.
Szarpnęła  drzw iam i.
— W ypuść m ie, ordynusie!
— Z aczekaj!
— W ypuść m ie, słyszysz!
P o lic jan t w ypisyw ał powoli bloczek. W i­

działem  Jego b rudne, ogryzione p rzy  skó ­
rze paznokcie.

— P ani może w yjść — pow iedział.
— To m oja  spraw a!
— Z rozum iałe. Może pani zostać.
— Ile pan u  dali za  ten  num er?  — sp y ­

tałem .
P rzerw a ł p isanie .
— Ż aden num er, rozum iesz pan?! J a  to 

m am  z ty lu ! Ich  i was, darm ozjadów , w ał- 
koni! Człow iek h a ru je  Jak wół, a  tak i 
cw aniak  rozb ija  się m ercedesem .

— To Jest fiat.
— Wszystko jedno.
— Wlec nie puści mnie pan?
— J a k  napiszę, to puszczę.

Podjął nieśpiesznie swój mozół, a  ja  
zastanawiałem się, który z  nas cię­
żej pracuje. W yrwał świstek, podał mi 
w  dwóch palcach; tym samym gestem 
wręczyłem mu pięćsetkę. W chwili, 
kiedy chciał wydać mi resztę, wcisną­
łem gaz; z ust dziewczyny wydoby­
ło się głuche westchnienie. Stadion 
był tuż, tuż; huczał jak studnia wszech­
św iata; dookoła na niezmierzonej 
przestrzeni, w  uliczkach, w zaułkach
1 bramach, n a  trawnikach, skwerach 
i parkingach, wszędzie, gdzie skrawek 
wolnego miejsca — czekały samocho­
dy, tysiące rozlewających się jak po­
wódź, roziskrzonych słońcem dachów.

Podjechałem do służbowej bramy.
— Chcesz wyjść? — zapytałem.
— Nie — powiedziała. — Chcę być 

z tobą! — Żar, moc, skrucha, pojedna­
nie. Wszystko w porządku, gdyby nie 
ten jeden jedyny, fałszywie brzmiący 
ton: kropla tranu  w kieliszku szam­
pana.

Strażnik pochylił się nad samocho­
dem, a  potem, rozszerzając oczy, jak­
by zobaczył świętego Jana Chrzciciela, 
zwolnił mi drogę. Zaparkowałem obok 
kortów tenisowych; wrzask w radio, 
ryk na stadionie, a tych dwóch bie- 
lasków odbija sobie piłeczkę... Wzią­
łem torbę pod pachę i ruszyłem z 
dziewczyną do szatni.

Człowiek przy drzwiach wpuścił 
mnie bez słowa, a  Sylwii pokazał in­
ne wejście.

— Pani musi iść tędy — powiedział.
— Do końca korytarzem i w prawo.

Skinęła głową i uśmiechnęła się do 
mnie — jakoś tak ładnie, smutno, jak 
ktoś, kto jeszcze wczoraj nie miał nic 
do stracenia, a dzisiaj traci wszystko.

c.d.n.



KOMUNIKACJA

LEON PITKIEWICZ
]

ARCHEOLOGIA

TRAMWAJEM  
W KOSMOS

Radziecka stacja kosmiczna „SALUT 4" przebywa już na o.rbicie okoteiem*kiej 
d w a  lata i — jak wynika z komunikatu ogłoszonego niedawno — 25 grudnia 1371) 
roku przeprowadzono na tej stacji kolejną fazę prób technicznych . naukowych. 
Sprawdzono między innymi działanie urządzeń technicznych, dzięki którym utrzy 
mnie sic w stacji kosmicznej odpowiedni mikroklimat, pozwalający na przyjfjciG 
M & S ekip?T<UonTutów. Druga stacja koamtona „SALUT 5" przebywa na

.° W Cir a ^ k 1 e T s t ^ j i  l l L A  „SALUT 4" dwukrotnie przebyw aj załoga. 
Najpierw — pik. Ale.ks.iej Gubariew i dr Georgij Greczko. Byli oni w Kosmosie 
przez miesiąc. A później, po raz drugi pnzez 63 dni pik. Piotr KUmuk i dr Wi-

^ t I  t z S r p o k a z u j ą .  że w zasadzie rozwiązany iwstaJ problem utrzymywania 
stacii kosmiczne! na okotoziomskiej orbicie. Piszę w zasadzie, gdy z do rozwiązania 
S t a l o T S  wcfe technicznych i innych problemów. W każdym razte uczeni 
wierzą że moż U we jest wybudowanie w przestrzeni kosmicznej ogromnych plat- 
fo rT  na których mieściłyby się cale osady i fabryki. Teoretycznie jest to pro­
blem’ całkowicie do rozwiązania. Prowadzi się już i*kac j i 
opracowuje projekty. Najwięcej kłopotu sprawia Jedmtl? ■problem k o  m u n  i k ą t j i .

Radzieckie „saluty” i amerykańskie stacje kosmiczne ..Skylab wystrzeliwane 
były bez załogi, a następnie inna rakieta wynosiła statek kosmiczny z załogą, któ­
ry dopiero w przestrzeni kosmicznej cumował do stacji, a załoga stu 
ze statku kosmicznego do stacji kosmicznej. Przycumowany statek kosmiczny słu­
żył też do powrotu załogi na Ziemię. Do każdej takiej o p ^ j .  niezbędne rakiety
nośne i statki kosmiczne można było UŻ7 Ć â ° dh^ b v  używać wT e- •żarno możliwość wybudowania takiego pojazdu, który można y y

l0We wrześniu 1976 roku konstruktorzy “ śu
tionał z Palmdale w Kaliforni pokazali „SI ACŁ SHUTTLL czyli_oośw rodz j^

S w  iktznów0 w
T S f f S ^ ^ A 'S ^ t s r t  Z  K Ł *  S M * — - -  «
“ I S Ł d w  101 OTBooanie «  1M7 rob , a » J  Btabojmego a od 1979 roku pojazd nr 102 ma już rozpocząć normaUe rejsy komuni:ka 
cyjne. Jego zaletą jest nie tylko to. że można go wzywać ^ h  p ^
że może lądować praktycznie na każdym lotnisku, choć buduje ę y
SzdóW specjalne kosmodromy oraz lądowiska. RockweU International ma do 1983
roku zbudować 4 dalsze takie maszyny luinnku na orbitęAmerykańscy konstruktorzy obliczyli, że wyniesienie 1 kg ładunku na orDitę

t s s h s u s ' E s r .  r t M g - s & ą s ;

a r v s 2=
3  ja s r s ^  •ss-ssszkło i metal wyUpianc w p ^ w r a n i  ^  ^  współczesnej nauce i tech- 
nicemCW "prztstrzmi kosmicznej można też produkować ^ 6 r e  l^ a « tw ._ i  g *

który umożliwiłby budowę stacji orbitalnych i komunikację i  mmi. A właśnie
„SPACE SHUTTLE" taką komunikację umożliwia. . __

„SPACE SHUTTLE” przypontfw swoim wyglądem duży 
Ma 37 19 m długości. Jego skrzydła mają rozpiętość 23,(7 m. Posiada -adowni^ 
“  wymiarach 18,5 m długości « e r o ^ c i .  Mote w  ?
wadze 29,5 tony Jogo załoga liazy 3 osoby, ale moce tez zabierać na pokład
osób. Czas trwania jednego rejsu; od 7 do 30 dni. ,,, KosmosSPACE SHUTTLE” posiada pa.pęd własny, ale d.u wyniesienia go w Kosmos 
dysponuje dwoma rakietami na napęd stały i wielkim zbiornikiem z 
2 l C  do n L u  zasadnlozego- Wykorzystane rakiety i zbiornik lądują na 
spadochronach i mogą być użyte ponownie. Przygotowanie pojazdu do następnego 

S  I  rwać do 10 dni. .iSPACE SHUTTLE” osiąga orbitę o wysokosc. ma- re>su i a — .  ̂ obcene potrzeby — zbyt

s?ęŴ  p rzy k la f już 7  1980 róku wystrzelenie z pokładu wahadłowca sateht, 
geostacjonarnego. ,, maqa  oodstawowym środkiom komunikacji kos-

j s r s a w r t » !“ f  1r j f e  s s s j i a : .
dtowiec.' to tw ja to 'U P A C E ^ H U -W li"*  Podkreślają, że m ógfteż
S b ie r l f h ^ k ^ z o n e '1 ^ lo l i ty ^ r p r a y w ^ T jo ^ n a  ’ Ziemig dla remontu l konser­
wacji. Załoga wahadłowca będzie mogła dokonywać .nia^ nyc^ ^ J p *  
satelitów w przestrzeni kosmicznej. Dzięki temu me będzie już P^rzeby yP 
sażania satelitów w p<Klwóiną aparturę. aby w razie awarii -  tab: jak to sW 
a 7ip.w, obecnie — uruchamiać zapasowe urządzenia. Wtedy i produkcja sanemuw 
będzie znacznie tańsza oraz będzie je można wyposażać w dodatkową aparaturę

h ^ Z ^ h w n ^ b u d o w a n ia  promów kosmicznych -  stwierdził jeden z przedstawi­
cieli NASA -  podróże w przestrzeni kosmicznej sianą się lak banalnym wyd 
rżeniem, jakim dziś jest podróż samolotem do Europy. , ,oga .

Warto tu dodać, że przeciązeme przy starcie, jakie będzie odozuwac zat g 
pasażerowie, bidzie mniejsze od tego, jakie dziś odczuwają w rakietach. A w ęc 
i możliwość wyruszenia w przestrzeń kosmiczną znacznie rozsizeizy się, gdyz 
będą tam mosli się udać ludzie, którym dziś warunki zdrowotne na to nie po-

ZVAl'e ' program „SPACE SHUTTLE” ma też swoich przeciwników-. Jak^ podał 
,11 S NEWS ANO WORLD REPORT” zarzuca się, ze NASA stan te się 

’,przewoźnikiem kosmicznym”. Już obecnie jej specjaliści projektują rozkład
^ ^ f t L n r n & k a m .  -  stwierdzi, przedstawiciel Rockwell In.ei^na- 
tional broniąc przedsięwzięcia NASA. Z chwilą, gdy jest sprzęt przewozowy,

PrNa* ^ o g rw n C" SPACE "sHllTTLE” potrzaba około 8 mld dolarów. Już obecnie
NASA rekrutuje przyszłe załogi wahadłowców, a wśród nich będą toż kobie.y. IN Ab A r e u  utujo przys-zi.l «» b WORLD REPORT” -  wpłynęły oferty od
przeszło tysiąca kobiet, Ż 5 ^  l «  NASA ma wybrać 30 kandydatów
i rozpocząć ich szkolenie- s p . r r. c h i i t t i  F” nic nie usprawiedliwia tak

użycia rakiet nośnych — jest o wiele tańsze. można bv zbudować
— Za pieniądze, jakie przeznacza się na prom kosmiczny, La w i eieJow i .,U.

mnóstwo sprawdzonych już rakiet nośnych — Pc>* ‘ d nrzodsiewzieoia AleS NEWS AND WORLD REPORT” jeden z krytyków tego przedsięwzięta. *.
nie powiedział, że to również program, którym , »lnt«re*owane są w ła ta ^ w j^  
slcowe Nie przypadkiem urządzenia startowe i l ą d o w i s k a  buduje - S I ,,.>isko. 
nie w Centrum Kosmicznym im J. Kennedyego na Florydzie ! w bazie ^ w s 
woj Vandenberg na wschodnim wybrzeżu. Nie przypadkiem tez 
AND WORLD REPORT” napisał między innymi: „imieniem obrony

„Ten dziwacznie wyglądający pozjazd stanie się kluczowym

n\v°ffhad?ow!eć% zwany też promem kosmicznym, może bowiem nie ^ ko Obierać! 
na orbitę okoloziemską znaczną ilość satelitów, ale może tez ]eistam tąa„ a w n  
A jak wiadomo istnieie satelitarny system ostrzegawczy 1 ° ^ w a  yj . _
więc przy pomocy promu Kosmicznego llkwidować Wt. s ^  
jak utrzymuje „NEWSWEEK” -  zabrać „całą stację „SALU1 i P«v j w 
Ziemię”. Amerykańskim wojskowym marzy się nawet umeszcze . szczęście 
przestrzeni kosmicznej i dowożenie tam wahadłowcem..- an^JlJ|ci,;  ^ ik re s lil — 
prezydent elekt -  J. Carter w wywiadzie dla tygodnika „TIME prikr 
jako pierwszoplanowe zadanie -  zawarcie porozumienia z ZSRR o <«ram^en 
zbrojeń strategicznych. Miejmy więc nadzieję, że Kosmos stanic się j ź
scem rywalizacji, a także współpracy naukowców  ̂ kosmonautów, co juz przeci 
zapoczątkowała wspólna wyprawa „Apollo — Sojuz’ . 7aws<?e ko-

Niezależnie jednak od marzeń wojskowych, którym się wszystko 
larzyło z wojną, dla dalszego rozwoju wypraw kosniirariych, dU p p 
dalszych badań w Kosmosie niezbędne są prace ‘liczna „SPACE
które umożliwiałyby wieloktrotne podrożę w przestrzeń ^  tech
SHUTTLE” otwiera drogę, dowodzi, że dysponujemy juz pełnymi wairun 
nicznymi dla budowania kosmicznych tramwai.

Kto wie, czy niebawem nie w yjaśni się jedna z najbardziej tajemniczych 
zagadek historii podboju Meksyku przez Hiszpanów, mianowicie sprawa 
skarbu ostatniego cesarza Azteków, Montezumy II? Niedawno bowiem 
pewien meksykański rybak natrafił w czasie połowu na szczątki zatopionego 
wraku hiszpańskiego galeonu, który, jak się okazało, przewoził na swoim 
pokładzie złoto. Rybak ów, nazwiskiem Francisco Rivera, mający opinię czło­
wieka trudniącego się nie zawsze „czystymi” interesami, dokonał swego od­
krycia w pobliżu Vera Cruz. Czy znaleziony skarb jest właśnie owym słya- 
nym skarbem  Montezumy — rozstrzygną archeologowie, niemniej, jak  już 
dziś stwierdzili niektórzy specjaliści, dokonane odkrycie można uznać za 
jedno z najpoważniejszych dotychczas osiągnięć w poszukiwaniach śladów 
cywilizacji azteckiej.

A oto jak  wyglądała historia legen­
darnego skarbu. Kiedy Hernando Cor- 
tez wylądował na kontynencie am ery­
kańskim, a dokładniej w okolicach 
Vera Cruz, w lutym  1519 roku, na te­
rytorium  dzisiejszego Meksyku, roz­
ciągało się panowanie azteckiego cesa­
rza Montezumy II. Nagłe pojawienie 
się Corteza bardzo zastanowiło cesarza. 
Zadawał sobie pytanie, czy ów intruz 
nie jest przypadkiem bogiem Quetzal- 
cóatlem, który był obiektem szczegól­
nego kultu  Indian Tolteków. Azteko­
wie podbiwszy swego czasu tereny zaj­
mowane przez Tolteków i wyparłszy 2 
nich prawowitych mieszkańców tych 
ziem zastąpili ku lt łagodnego Quetzal 
cóatla, Huizilopochtli — okrutnym  bo- 
giem-Słońcem, który „żywił się” krw  ą 
przeznaczanych dlań na ofiarę jeńców,

Kiedy zaczął z bliska oglądać resztki 
owego dziwnego w raku, znalazł złoto 
Jego ilość pozwalała mu spokojni* 
myśleć o przyszłości, wygodny byt wy­
dawał się mieć zapewniony do końca 
życia.

Natychmiast postanowiono wysKć 
na wskazane przez rybaka miejsce e- 
kipę specjalistów — archeologów, ce­
lem zbadania tajemniczego znaleziska. 
Ekspedycja złożona z blisko czterdzie­
stu nurków przystąpiła niezwłocznie 
do pracy. Na jej rezultaty nie trzeba 
było długo czekać. Wkrótce bowiem 
okazało się, iż znaleziono nie jeden, a 
dwa wraki, z których wydobyto ok. 6 
kilogramów drogich kam ieni i ozdob­
nych wyrobów ze złota. Czy należafy 
do skarbu, który Cortez wywiózł 1 
Meksyku?

miotów powiedział do otaczających ro żoł­
nierzy, iż są św iadkam i, że nie jest on w 
stanie uchronić tego sk a rbu  przed A zteka­
mi. Poniew aż m usiałoby ono wpaSć w r« 
ce tych  psów, więc daję Je wam . Nieco 
każdy bierze, ile chce!”

Jeśli w 'erzyć opowiadaniu narratora, 
to królewskie złoto wraz z eskortą do­
tarło na stały ląd. Jednak kiika stron 
dalej przy dokonywaniu bilansu tej. 
jak pisze, „ponurej nocy”, wydaje się 
nie być tego zupełnie pewien. Tym ­
czasem Cortez uzyskał niespodziewaną 
pomoc innych plemion indiańskich 
nienawidzących Azteków za ich zabor­
czość i odbudował swoją armię. 13 
sierpnia 1521 roku, po trw ającym  93 
dni oblężeniu, przypuścił na aztecką 
stolicę — Meksyk decydujący szturm. 
Miasto padło. W tym momencie Bernal 
Diaz wspomina o „380.000 pesos. z któ­
rych składała się „piąta część królew­
ska i piąta część Corteza”. Autor 
dziennika nie precyzuje jednak, czy 
chodzi tu o resztki skarbu Montezumy 
czy też o nowy łup.

Jedno natom iast jest pewne, nic * 
tego skarbu nie dotarło do Europy. 
Być może część królewska do dnia 
dzisiejszego spokojnie spoczywa w wo­
dach Vera Cruz. W każdym razie, o4 
tej chwili żołnierze olśnieni przepy­
chem stolicy azteckiego cesarstwa, śnili 
tylko o gigantycznych skarbach, któr? 
jak  sądzili, Indianią mieli czas ukr^ć 
przed wkroczeniem do miasta zwycię­
skich wojsk Corteza.

,,N otariusze królew scy mówili, że Cuauh- 
tem oc — przyw ódca pow stania i siostrzenic'* 
M ontezum y — miał jakoby  ukryć złoto, s

ZŁOTO  AZTEKÓW
Ale bogowie, jak  wiadomo, mszczą się. 
Toteż jak głosiła legenda, m iał nadejść 
dzień, kiedy to Quetzalcóatl upomni 
się za swoją krzywdę. I oto zachodziła 
akurat nieoczekiwana zbieżność wyda­
rzeń. Quetzalcóatl miał się bowiem po­
jawić pod postacią brodatego mężczy­
zny o blond włosach, zaś data jego 
powrotu na Ziemię, według kalendarza 
indiańskiego przypadała właśnie na 
rok 1519 naszej ery.

Montezuma wysłał więc do Corteza 
swych przedstawicieli, którzy miel; 
wręczyć dziwnemu przybyszowi bogate 
dary, aby go sobie zjednać. Wraz z 
nimi cesarz polecił udać się na to 
spotkanie czarownikom, w nadziei, że 
ich magia będzie silniejsza niż moc 
białego bóstwa. Zabiegi te okazały się 
być jednak daremne. Jesienią, p rak­
tycznie bez walki, Cortez w raz ze swą 
małą, liczącą niespełna 400 ludzi, a r­
mią wkroczył do Tenochtitlanu (Mek­
syku), gdzie Montezuma rad nierad 
przyjął go z przepychem. Siedzibą Cor­
teza stal się pałac ojca cesarza Azte­
ków.

Pierwszym dążeniem Hiszpanów by­
ło wybudowanie kaplicy. W tym m iej­
scu oddajm y głos Bernatowi Diaz dcl 
Castillo, hiszpańskiemu żołnierzowi a 
zarazem bliskiemu towarzyszewi Cor­
teza, który tak oto pisze w swym 
dzienniku wyprawy:

„W szystkiego byliśm y ciekaw i, w szystko 
sta ra liśm y  się poznać. Pew nego dnia, gdy 
szukaliśm y odpow iedniego m iejsca pod bu ­
dowę o łtarza, dwóch żołnierzy, m iędzy in ­
nym i Yanez. który był cieślą, dostrzegło w 
m urze ślady wrót. K am ienie były w tym 
m iejscu starann i*  pobielone 1 w ypolerow a­
ne (...). Yanez podzielił się swoim spostrze­
żeniem  z Juanem  Velasqu>zem de Lflon I 
F rancisco de Lugo, będących |ego dowód 
canii, a  ci z kolei powiadom ili o dziwnym  
odkryciu Corteza. Postanaw iano, zachow u­
je* ścisłą tajem nicę, otw orzyć owe w rota 
Cortez w raz z kilkom a oficeram i weszli Ja­
ko p ierw si: gdy znaleźli się w ew nątrz, to 
Co zobaczyli, odebrało im głos. Stall be / 
ruchu, Jakby byli porażeni iakąś n iew i­
dzialną mocą. W szędzie, wokół pię«rzyły si*1 
sterty  złotych przedm iotów : talerzy , płyt 
sztab, posągów oraz kam ieni szlachetnych 
(chalchihuis). W idziałem to rów nież I mu 
szę w yznać. Iż jestem  całkow icie pewien, 
że nigdzie na św iecie nie Istnieje skarb  
który mógłby się z tym  porów nyw ać. Ma 
się rozum ieć, niczego nie ruszono, wrota 
zam knięto tak jak  były, zaś wejście po­
nownie pokry to  w apnem , /decydow aliśm y  
pod żanym  pozorem  nic mówić n !kom u o 
dokonanym  odkryciu , aby M ontezum a nie 
zaczął czegoś podejrzew ać. Miało to trw ^ć 
do czasu, aż nadejdzie stosow na chwila*

W racając jednak do dnia dzisiejsze­
go, zachodzi pytanie, co skłoniło a r­
cheologów do wysunięcia przypuszcze­
nia, iż rybak Francisco Rivera posiadł 
tajemnicę tego legendarnego skarbu? 
Jak doszło do jej ujawnienia?

Otóż pewnego dnia ów rybak sprze­
dał w małym zakładzie złotniczym w 
Vera Cruz kilka drobnych przedmio­
tów ze złota. Cena, jaką za nie uzy­
skał, nie była wysoka. Rybak zresztą 
nie targował się zbytnio. Niebawe.n 
pojawił się tam znowu. Początkowo 
nie budziło to u złotnika żadnych po­
dejrzeń, ale kiedy wizyty stały s '3  
częstsze, właściciel sklepiku doszedł do 
przekonania, iż ta ilość złota, jaką 
sprzedał mu Rivera jest zbyt duża jak 
na klejnoty rodzinne rybaka, postano­
wił więc powiadomić o tym policję. 
Riverę aresztowano i wkrótce okazało 
się, że rybak, łowiąc kiedyś w pobliż’.' 
portu, natrafił na wysepce, zwanej 
„wyspą ofiar”, odległej o 200 metrów 
od wejścia do portu w Vera Cruz, na 
szczątki jakiegoś dawnego żaglowca

Vera Cruz był pierwszym portem, w 
którym flota Corteza się zatrzymała 
Według opinii specjalistów znalezione 
szczątki galeonów pochodziły przypu­
szczalnie z XVI wieku. Na jednym t 
kawałków kadłuba archeolog Alfonso 
Medellin znalazł nieźle zachowany wi­
zerunek azteckiego wojownika.

Obecnie nie znane są jeszcze osta­
teczne rezultaty badań, ich zakończe­
nia nie należy oczekiwać wcześniej ni* 
za kilka, a może nawet kilkanaście 
miesięcy. Ale jedna rzecz wydaje się 
być ustalona już teraz: skarb znale­
ziony przez Riverę pochodził z tzw 
„piątej części”, to jest z tej części, k tó­
ra była legalnie zastrzeżona dla króla 
Hiszpanii, z tego, co padło łupem jego 
poddanych. Statki, które w ypłynęły '-* 
podróż do Europy, uległy rozbiciu' o 
skały zaraz po wyjściu z portu, praw ­
dopodobnie wskutek silnego sztormu.

Bernal Diaz dcl Castillo w swoich 
zapiskach dokładnie przedstawia spo­
sób, w jaki odliczono ową „piątą część” 
skarbu Montezumy. Otóż prześladowa­
ny obsesją złota Cortez wzmagał swa 
presję na azteckiego monarchę. W re­
zultacie Montezuma zmuszony był żyć 
jako zakładnik w obozie Hiszpanów 
Do chwili „dobrowolnego" przekazania 
skarbu Hiszpanom, prawa do niego za­
chowywał ojciec cesarza Azteków.

„T rzeba było trzech  dni, aby dobrze 
obejrzeć te cuda i przenieść je  z m iejsca, 
gdzie się dotychczas znajdow ały  (...t. Dro 
kie kam ienie były osadzone w szeroki* ► 
na trzy  palce branso letach , poniew aż Jed­
nak C ortez za iądat. aby w szystko zostało 
odliczone w czystym  złocie, trzeba było ic 
rozbijać (...). Szkoda, bo często k 'c jn o ty  to 
były zbyt p iękne na to, by je  tak  n isz­
czyć (...). Podczas, gdy złotnicy M ontezumv 
rozbijali k lejno ty  (...). zniknęła ponad trze ­
cia część złota, k tó ra  chyba gdzieś zostata 
u k ry ta  przez Corteza lub Jego oficerów , ale 
gdzie, tego n ik t nie wiedział.

Po długich dyskusjach  zważono to , co 
pozostało i okazało się, ł.c p rzedstaw ia ono 
w artość około fion.ooo pesos, nie licząc zło­
tych płytek i klejnotów  (...). Przede w szyst­
kim  odliczono część królew ska. N astępnie 
Cortez za*fv1al drug iej piątej części dla sie 
bie. Jak0 dla dowódcy w ypraw y. Prócz tego 
polecił przeznaczyć część złota Jako zapłatę 
dla załóg okrętów  sw ej f!otv. .leszcze Inn • 
część skarbu  miała stanow ić pokrycie w y­
datków , jak ie  poniósł Diego V elasquez‘'.

W rezultacie okazało się, że do po 
działu wśród żołnierzy Corteza zostało 
już tylko bardzo niewiele złota.

Tymczasem rozwój sytuacji raczej 
naglił do oowrotu. Wiosną 1520 roku 
Aztekowie znoszący dotychczas cierpli­
wie przesadne życzenia przybyszów 1 
popełnione przez nich zbrodnie, chwy­
cili za broń. W czasie zamieszek, ja ­
kie wybuchły, został zabity cesar.- 
Montezuma i Hiszpanie, straciwszy za­
kładnika, zmuszeni byli wycofać się zr 
stolicy. N>e było to łatwym zadaniem 
jako że miasto Tenochtitlan zr.ajdowało 
się na jeziorze i połączone było ze sta ­
łym lądem tylko kilkom a groblami. W 
czasie ciemnej i deszczowej nocy 10 
lipca Hiszpanie postanowili przy u- 
życiu siły opanować punkty przepra­
wy, stracili jednak około połowy 
swych ludzi 1 prawie wszystkich tu ­
bylców, którzy byli w ich szeregach

A co się stało ze skarbem? Oddaj­
my jeszcze raz głos Bernatowi Diaz.

..C ortez w ysłał sw ojego ookoiow ca oraz 
pozostałą służbę do pom ieszczenia, w któ 
rym  znajdow ał się skarb , z poleceniem  
aby natychm iast przetransportow ali cale 
złoto, srebro  | k lejno ty  'V bezpieczne miel- 
sce, po czym zwrócił się do oficerów kró 
lewskich Alonso de Avlla l Gonzalo Mejia 
r rozkazem , aby wywieźli „p ląta  część" 
przeznaczoną dla króla. W tym  celu dał »m 
siedem  najgorszych koni (•••) i polecił, aby 
i  pom ocą osiemdziesięciu Indian Tlascalo- 
teków  przetransportow ali złoto. Następni# 
patrząc na pozostałe sterty złotych przeu

k tórej t 0 w iadom ości Cortez bardzo sie u- 
cieszył, sądził bowiem , że zostało ono ode­
słane z m iasta, a m iał zam iar zatrzym ać 
w szystko d l i  siebie" -  olszę dalej B erna ' 
Diaz — „T o t.ż  kazał Cuauhtcm oea wziąć 
na to rtu ry , jak  rów nież Jego kuzyna. w ,»d- 
cę prow incji T acuba. k tó ry  p rzypuszczaln i, 
także dużo wiedział*’.

Chociaż wskazali oni miejsce k ry­
jówki, nic tam jednak nie znaleziona 
Dziś można z dużym prawdopodobień­
stwem stwierdzić, że władcy Azteków 
nigdy nie dysponowali taką ilością złj- 
ta, jak to sobie wyobrazili Hiszpanie. 
M etalurgia zaczęła być znana w Ame­
ryce dość późno, a w Meksyku na 
pewno nie nastąpiło to przed począt­
kiem X wieku. Wartość złota i srebra 
oraz sztuka złotnicza stały się znane 
dopiero znacznie później. T o te i skarb 
Montezumy, jaki ukazał się oczom H.- 
szpanów po raz pierwszy, musiał sta­
nowić gros wszystkich nagromadzonyotl 
bogactw. Pewna ich część, jak pam ię­
tamy z opisu Bcrnala Diaza, niebaweir. 
zresztą zniknęła bez śladu. Jest jed­
nocześnie bardzo prawdopodobne, w  
Indianie ukryli przed konkwistadoram i 
większość cennych przedmiotów, zw ła­
szcza tych, które były u nich obiek­
tami kultu  religijnego. Poza tym cho­
dziło raczej mniej o skarb w klasycz­
nym sensie tego słowa, ile o mnogość 
pojedynczych schowków i kryjówek 
jak groby, groty, opuszczone ruiny. 
Miejsca te były doskonale znane tu ­
bylczej ludności tego regionu, będącej 
spadkobiercą indiańskiej tradycji. Jak 
stwierdził wspomniany na wstępie 
właściciel warsztatu ^lotniczego, ta ­
kich jak ów rybak z Vera Cruz, F ra n ­
cisco Rivcra, mogło być wielu.

Dzięki temu na przykład wielu a r­
cheologów z Europy i USA. k tóriy  
działali na terenach Ameryki Środko­
wej i Południowej mogło oóżntej 
przedstawiać w galeriach swych zna­
lezisk liczne posągi, rzeźby i klejnoty 
Majów, bądź innych dawnych kultur 
indiańskich. Podczas swej pracy na 
wiązywali często ścisłe kontakty 2 
miejscową ludnością, której pornos 
niejednokrotnie naprowadziła ich ri<» 
ślady późniejszych, słynnych w ykopa­
lisk.

Co się zaś tyczy skarbu cesarza 
Montezumy, to narosło wokół niego 
tyle legend, iż doprawdy nie wiado­
mo, gdzie należałoby go szukać. Szu 
kano go już bowiem w dolinie Guerre- 
ro położonej o około 40 km od stolicy 
Meksyku. Intensywnie penetrowano 
rejon Oaxaca — 200 km na południ* 
od Vera Cruz. Wszystkie te poszuki­
wania. choć trw ają do dnia dzisiejsze­
go, nie przyniosły niemal żadnych re­
zultatów.

Ale dla badaczy zamierzchłej histo­
rii dawnych ku ltu r nie to jest najistot­
niejsze. Dla nich znalezisko na „wyspie 
ofiar” stanowi, jak sami twierdzą 
„najpoważniejsze odkrycie archeologi­
czne od wielu la t”. Oznacza ono bo­
wiem kolejny, cenny ślad w niezbada­
nej jeszcze gruntownie, historii cywl 
lizacji Nowego Świata, Oto dlaczego 
znaczenie ostatniego znaleziska w po­
bliżu Vera Cruz wydaje się być spe­
cjalistom z Instytutu Antropologii ! 
Historii Meksyku, tak wyjątkowe i do­
niosłe.

Opracował: BOHDAN FELT



JERZY WILMAŃSKI

Łódzka szopka kulturalna

(mówi)
Jam Rajmund Rembieliński — równy wojewodzie 
założyciel miasta, historyczna gwiazda. 
Wprowadzam wam na scenę w harmonii i zgodzie 
Tuzy łódzkiej kultury. Do roboty — jazda.
Nie pchaj się, Ekiert! Nie dyryguj Pospiech!
U mnie ma być porządek. Poręba nie gadaj! 
Kłosowski nie podskakuj, większy nie urośniesz! 
Spokój za kulisami! Za chwilę parada.
Oto imć Wojciech Ekierl — od kultury władza 
Słuchać — nie przeszkadzać!

U  t / U

EKIERT
(mówi)
Ja — najwyższy urzędem  
najsłuszniejszy wzrostem, 
żeby to Sztuka rosła 
tak jak ja urosłem.
(śpiewa)
Kultura mi wszystko wybaczy 
Pracę zamieni mi w śmiech.
Ja tirniem tak Pięknie tłumaczyć 
gdzie słuszność, gdzie racja, gdzie grzech. 
Mogę ia przekląć w rozpaczy 
gdy raptem okaże się zła.
Kultura mi wszystko wybaczy.
Kultura? L‘etat c‘est moi.

RAJMUND REMBIELIŃSKI:

Teraz dla przeciwwagi postać nieco inna. 
Talent wielki — osoba cokolwiek ni/inna.
Oto / Bielej Podlaskiej pan Roman Kłosowski 
powie, jak los komcuianta niesie same troski.
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KŁOSOWSKI
(mówi)
Mówią: „Romek się nie błaźnij 
znów masz roztrojenie jaźni. 
Szwejkiem żeś czy Maliniakiem 
czy filmowym szoferakiem". 
Serce mam od tego chore 
bom ja przecież Dyrektorem.

RAJMUND
REMBIELIŃSKI

(mówi)
Słyszę słowo „dyrektor" — czyżby o mnie mowa, 
który Teatr Nowy prowadzi od nowa?
(śpiewa)
Wróciłem,
po wielu, wielu latach 
i jakaż tu zapłata 
za mojej sławy kwiat.
Krytycy
już mnie nic rozpieszczają 
nie pieją, nie cmokają 
tak jak za dawnych lat.
(mówi)
Ale po cóż mi ta gala 
i tak w Nowym pełna sala.

CHOR DZIENNIKARZY:

(śpiewają)
Panowie narzekają i pewno rację mają 
że prasa bywa trochę niedysponowana.
Bo jeden mówi tak, a drugi mówi — nie 
a żvcie robi to, co samo chce.
Nudno
na szpaltach i na łamach 
lecz dla nas to nie dramat.
Trudno
Expressy i dzienniki 
stosują wciąż uniki 
i nic poradzisz nic.

RAJMUND REMBIELIŃSKI:

Dziennikarze umknęli do żartów nie skorzy 
Ktoś ich goni — już widzę — sami dyrektorzy.

CHOR DYREKTORÓW:

My się prasy nie boimy 
uha. uha, ha.
ZłsVF»rżvmy, zakrzyczymy 
uha, uha, ha.
Gdy nas tylko prasa ruszy 
uha, uha, ha 
Wvt!triTamv ją za uszy 
uha. uha, ha.
Niech nam prasa tu nie kręci 
uha, uha, ha
Mamy zawsze dobre chęci 
uha, uha, ha.
A że czasem nie wychodzi 
uha, uha, ha.
To już prasy nie obchodzi 
uha, uha, ha.

RAJMUND REMBIELIŃSKI i

Już pobiegli. Lecz ktoś tu zbliża się ukradkiem. 
Wygląda na filmowca. Ten wstawi nam gadkę. 
Jak mi mówią — to Bohdan z Poręby jest pono. 
Przemawia bardzo słodko, ale płaci słono.

BOHDAN
PORĘBA

profil

KAZIMIERZ
DEJMEK

(mówi)
Mam tu budżet, mam tu biuro 
i stosunki dobre z górą.
Władza lubi mnie i lud.
Kiedy jednak przyjdzie chwila 
że wyfrunie mi z „Profila" 
jakiś szlagier, jakiś cud.
Praca ma nie byle jaka 
do pomocy mam Wawrzaka. 
(śpiewa)
„Profilem** jestem  
i zawsze pro nie trois quarts. 
„Profilem** jestem  
i z wiatrem wciąż, nigdy pod wiatr. 
Eh, „Profile**, eh, „Profile** 
satysfakcji dają tyle...

RAJMUND REMBIELIŃSKI

Za ile?

WIESŁAW
GAR80LIŃSKI
(mówi)
Jam prezes Garboliński, Garboliński rektor 
Mam podwójne kłopoty — czy też o tym wie kto? 
Jeden pyta: „za ile“, inny pyta: „kiedy**, 
na dwóch stołkach siedząc — niełatwe zadania. 
Nie wiedziałem, że takiej napytam se biedy: 
podwójne konferencje, plany, sprawozdania...
I nawet cały Związek jest nie bardzo spójny: 
tu twórca — tu projektant. Dylemat podwójny.
Tu rządek po pracownie, tu rządek do wystaw, 
a ja cudu nie sprawię, bom jest realista.

i- i k ii ii ii

illliniii
mmiikuiihik::!!

(mówi)
Prezes realista? Muszę to pochwalić. 
Ja także ogromnie doceniam realizm. 
Pozwólcie, że się przedstawię wam: 
jestem dyrektor Antoni Szram.

RAJMUND REMBIELIŃSKI:

Gdy ktoś secesji nie pochwali 
on od razu przez łeb wali.

ANTONI
SZRAM

/ >
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ANTONI SZRAM

(śpiewa)
Mały pokoik przy magistracie 
miałem przez latek bez mała pięć 
Dziś kompletuję gracik przy gracie 
gdyby wyrzucić miałby ktoś chęć.
A kiedy — po co? — pyta przyjaciel 
gromadzę graty i stosy akt, 
odpowiem tylko: „Dzięki mnie macie 
Muzeum Miasta. Doniosły fakt“. 
Małe muzeum przy Ogrodowej 
to moje szczęście, to moje sny, 
małe muzeum przy Ogrodowej 
a w tym muzeum po prostu my.

pik

GWIZDKA

(mówi) . . .
Jestem prezes, przyjaciel Sztuk Pięknych i strażak 
Marian Gwizdka do usług. Mnie trud nie przeraza. 
Odpoczynek nie dla mnie. W sercu coraz smutniej. 
Muzy do mnie przybiegły, skarżąc się okrutnie, 
(śpiewa)
Terpsychora mi się żali:
„Nikt do Sztuki się nie pali“.
Melpomena mi marudzi, 
że w teatrach mało ludzi.
Płaczą Klio i Erato, 
że coś skąpo jest i zapłatą.
Uskarżają się dziewczęta:
„Nikt o Muzach nie pamięta, 
bo ważniejszy futbolista 
niż liryki głębia czysta..

I
RAJMUND REMBIELtNSfel:

Oto 'inwa pi«<nć i dyrektor nowy.
Czy maestro Pospiech na- scenę gotowy?

WŁODZIMIERZ
POSPIECH

(mówi)
Narzekania słyszę. Coś jakby znajome, 
ale trudno. Od dzisiaj zajmuję się domem.
(śpiewa)
Te powroty do domu 
wymarzone powroty.
Te marmurki, mozaiki, 
balet, chór a capella 
i świadomość jak z bajki 
kiedy człowiek wie o tym  
że już może gdy zechce 
głośno krzyknąć „Kariera!"

RAJMUND REMBIELINSKI:

A któż to teraz jawi si$ przed nami?
To wydawca — Zaorski Jacek z umowami.

JACEK
ZAORSKI
(śpiewa)
To dla chwały mojej oficyny 
w plątaninie przepisów i akt, 
wymijając miny, drukuję ksi y  zyny 
choć odczuwam bestsellerów brak. 
Oj, drogo, drogo, 
z pisarzami,
ciągle biegną do kas z umowami 
Zaczekaj rybko 
nie tak szybko
Wydawnictwo już książek ma dość.

(.n a \ \)
A publika wciąż nie dość ma uciech estrady.
Woli big-bil od książki. Nie ma na to rady.

RAJMUND REMBIELINSKI:

Andrzej Jóźwiak to mówi. A on zpa się na tym. 
Repertuar ma słuszny, choć niezbyt bogaty.

ANDRZEJ JÓ2W1AK:

(śpiewa)
Estrada jest dobra na wszystko,
Gdy poziom kultury zbyt nisko 
Estrada podniesie ci go.
Estrada to jest klinek 
na nudnych teatrów uczynek 
na książkę rzuconą na rynek.
Estrada to soosób i wydźwiękiem  
na złą estradową piosenkę 
na źle śpiewaia^a panienkę.
Estrada obrzydzi ci ją.
RAJMUND REMBIELINSKI:

Oto nowa postać pędzi małym Fiatem  
Człek bywały — za pan brat z calusieńkim światem. 
Bogusław Sikorski — tak się mąż ten zowie 
Był w KAW-ic na kawie. I cóż on nam powie?

BOGUSŁAW
SIKORSKI

Chcecie folder? chcecie plakat?
Właśnie mam w drukarni vacat.
Chcecie wierszyk? panegiryk?
Odę, fraszkę albo liryk?
Sonet okolicznościowy?
Macie z głowy!

RAJMUND REMBIELIŃSKI:

I już pobiegł. Na przełaj przez Piotrkowską bieży.
Lecz nadchodzi ktoś nowy — red. nacz. Wawrzak Jerzy

ANDRZEJ
JÓŹWIAK

JERZY
WAWRZAK
Dochodzą mnie odgłosy, że „Odgłosy" pono 
zanudziły spore czytelników grono, 
że poeci się kłócą o akcenty jakieś, 
że nowele filmowe mamy byle jakie, 
że nakłady za małe a zebrań za wićle 
(we wtorki, poniedziałki i czasem w niedzielę).. 
Ja już nie chcę dzisiaj tego dłużej słyszeć 
— pojadę do domu i powieść napiszę.

RAJMUND REMBIELINSKI:

Oto staje przed wami Jasiu Kobuszewszczak. 
Teatr, film, telewizja — każdy go rozpieszcza.

KOBUSZEWSKI
(śpiewa)
Pamiętam była jesień 
^eatr Nowy z ambicjami 
Sławę mi przyniesie 
dyrektora fart.
Kazimierz Dejmek z uśmiechem dawał klucz.
Odszedłem potem nagle
Dziś powiewem fartu wabi mnie film
I wtedy zrozumiałem
tak się kończą pożegnania
czas już udać się spać.
(mówi)
Dobranoc państwu!

RAJMUND REMBIELINSKI:

I tak ze Starym Rokiem skończyła się szopka, 
zatem mistrz ceremonii mówi wszystkim: „Kropka .
Tuzy wrócą do talii, widz niech zaśnie smacznie.
W Nowy Rok nowa szopka da capo się zacznie.

K o n i e c

Rys. STANISŁAW  
IBIS-GRATKOWSKI

(Obszerne fragmenty niniejszej szopki publikował gru­
dniowy numer „Kalejdoskopu*1 oraz prezentowała łódzka 
rozgłośnia Polskiego Radia w dniu 1 stycznia br.).
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PANI DOKTOR
Film „Doktor Franęoise Gailland” na­

leży do tych utworów, które mogą 
liczyć na powodzenie bez względu na 
to jak ocenia je krytyka zawodowa. 
Decyduje o tym formuła „coś z życia", 
która w realizacji najchętniej przez 
publiczność przyjmowanej zyskuje 
kształt melodramatu. Tajemnica popu­
larności melodramatu tkwi między in* 
nymi w tym, że wykorzystuje on watki 
i układy losów ludzkich, których pow­
tarzalność w samym żyeiu czyni je bli­
skimi w idzom, W tej sytuacji progi a- 
mowa niechęć kryty u i artystycznej wo­
bec melodramatu mija się z zaintereso­
waniami i gustami szerokiej widowni. 
Trudno kogoś, kto w opowiadane) hi­
storii dostrzeże najczyściej poprzez wła­
sne doświadczenie, dramat, przekonać, 
że ma do czynienia z melodramatem, 
czyli utworem pozbawionym pewnej 
głębszej wartości uogólniającej proble­
my i sens życia. I jeśli na dodatek 
raelodramatyczna treść zyska sprawną 
realizaeję oddziaływająca zwłaszcza na 
sferę emocji, wszelka dyskusja kwe­
stionująca walory utworu staje się w 
zasadzie bezprzedmiotowa. Uwag* ta 
dotyczy także filmu „Doktor Franęoise 
Gailland”, którego reżyser Jean—Louis 
Bertucellj dobrze zna reguły gatunku.

Film zrealizowany został w oparciu
o powieść Noelle Loriot pt. „Krzyk”, 
która, jak wieść niesie, zrobiła wielką 
karierę wśród francuskich czytelników. 
Na powodzenie powieści i sądzić należy
— również i filmu — składa się kilka 
czynników. Po pierwsze, zarówno czy­
telnicy jak i widzowie lubią romanse, 
a Współczesny romans obyczajowy jest, 
niestety, rzadkością. Po drugie, autorka 
powieści i scenariusza filmowego głów­
ną postacią tego romansu uczyniła ko­
bietę. której tvp i osobowość *est od­
biciem przemian społeczno-obyczajo­
wych naszych czasów, a która znów 
nader rzadko znajduje swe portrety za­
równo w literaturze jak i w filmie.
Po trzecie Noelle Loriot w romansową 
opowieść wplotła wątek, który ostate­
cznie stał się jej tematem centralnym. 
Mowa tu o jednym z najstraszniejszych 
zagrożeń stojących przed człowiekiem
— o chorobie, którą nazwano rakiem.

Franęoise Gailland jest lekarką i, jak 
autorzy filmu sugerują, lekarką znako­
mitą. 40-letnia, niezwykle czynna zawo­
dowo kobieta jest jednocześnie matką 
dwójki dorastających dzieci. Jej mał­
żeństwo jest od lat tylko formalne i 
Pełna kobiecego uroku Franęoise szuka 
zapomnienia w ramionach kolejnych 
kochanków. Jak więc widać film uka­
zuję problemy towarzyszące życiu p^ni 
doktor, a więc odnajdujemy w nim 
problemy zawodowe, małżeńskie i ro­
dzicielskie i wreszcie — miłość. Praw­
da, że są one ledwie dotknięte, jednak 
zręczność w ich ukazaniu sprawia, ie 
przykuwają uwagę i przynoszą rysunek 
problemów życia współczesnej kobiety, 
który sam w sobie wystarczyłby dla 
zapetynicnia filmowi sukcesu równego 
książce. Wszystko to jednak, co składa 
się na życie doktor Franęoise zostanie 
ostatecznie zdeterminowane przez jej 
chorobę.

Gdy Franęoise Gailland jako lekarz 
staje przed chorym, stara się swym pa­
cjentom. którym pomóc już Inaczej nic 
może, kłamiąc, stworzyć nadzielę, po­
móc przetrwać w pewnym przynaj­
mniej spokoju ostatnie dni życia. Gdy 
nadejdzie dzień, w którym dowie się o 
tym, że sama jest chora, stanie wobeo 
tego faktu z pełną świadomością swego 
losu. Pozostanie już tvlko siła woli i 
odwaga. I choć o presji ga>unku zwa­
nego melodramatem świadczy arówuo 
tok zdarzeń jak i zakończenie filmu, 
trudno, oglądając go, nic przeżywać 
wraz z bohaterka jej dramatu. IJudze- 
nie wzruszeń jest przecież siłą tego ga­
tunku a ich zracjonalizowanie pizy- 
chodzi znacznie później.

Wszystko to, co zostało powiedziane, 
powiedziane by nie hvło. gdyby nie 
największv atut fi lmu o doktor Fran­
ęoise. którym jest aktorstwo wspaniałej 
Annie Girardot. Ona decyduje o tym, 
żc film Hcrtueelliego, idący drogą me- 
lodramatycznci łatwizny, zyskuje ową 
silę zupełnie niebanalnego wzruszania. 
Annie Girardot jest bez wątpienia naj­
wybitniejsza aktorką francuskiego fil­
mu i jedna z największych, iakię kino 
zna w ogóle. Ileż filmów tylko dzięki 
jej udziałowi wznosiło się na wysokie 
Piętra artystycznośei. Girardot była 1 
jest absolutnym subłimaiem kobiecości, 
tej, której wcale nie musi określać u- 
roda. W osobowości Annie Girardot za' 
klęta jest nic opisana w sztuce współ­
czesnej właśnie wsoótczesiia kobiecość, 
którą określiła społeczno-obyczajowa 
rewolucja naszych czasów. Portrety ko­
biet stworzone przez Girardot cechuje 
zawsze niezwykła zmysłowosć idąca w 
parze z inteligencją i wybujała wrażli­
wością psychiczną, poczucie własnej 
wartości i godności, i jednocześnie za­
gubienia i zależności od świa'.* męż­
czyzn. Cały zespól sprzeczności towa­
rzyszący życiu współczesnych kobiet 
znajduje swój wizerunek w postaciach, 
które kreuje Annie Girardot.

Ohserwując jej losy aktorskie, można 
też dostrzec coś. co znamiennie charak­
teryzuje sytuację współczesnych kobiet.
Tej wspaniałej aktorce rzadko piwfe- 
izą się role w wybitnych filmach. Naj­
częściej dźwiga ona swymi kreacjami 
filmy pokroju „Doktor Franęoise Gail­
land” czy „Umrzeć z miłości". Odnosi 
sie wrażenie. iakhv paniwie reżysero­
wie bali sie jej wielkiej osobowości, 
która przyćmiłaby dramaty mężczyzn.
Jeden jedyny raz \nnie Girardot za­
grała rolę na miarę swego tal?ntu. .. a- 
ka jest naprawdę, pokazał nam l/uchi- 
no Visconti w filmie „Rocco i iego bra­
cia”. Girardot w tym filmie jest iego 
femmc fatale. Takich postaci współcze­
śni mężczyźni w swvch współczesnych 
książkach ezy filmach nie ltibią jednak 
pokazywać.

JAN BĄBIŃSKI

MARTWE Z MADRYTU

Wybrałem się do parku z szarym niedzielnym świtem, kiedy ho­
tel „Louis XVI“ pogrążony był we śnie. Nie mogłem zasnąć tej no­
ry. Żlc spałem poprzedniej. Hiszpania potrąciła jakąś strunę w mej 
duszy, która drgnęła i być może długo będzie się odzywać. Jest coś 
w tym rozsłonecznionym kraju, co każe wszystko przeżywać głę­
biej, pełniej, intensywniej. Co budzi też niepokój. Unoszą się nad 
tym przejmującym w swym pięknie kraju mistyczne duchy, które 
zmuszają do refleksji, do spojrzenia w głąb siebie samego.

EWA NURCZYŃSKA

Błądzę po parku del Retiro w Ma­
drycie i rozmyślam.

Park jest ogromny. Jest jednym z 
największych na tym starym  konty­
nencie. Park jest cudowny. W środku 
staw  kilometrowej niemalże długości. 
Po bokach alejki i ścieżki. Na wznie­
sieniach pomniki. W całym Madrycie, 
w całej Hiszpanii tylu powtykano jeź­
dźców na spiżowe postumenty, że gra­
niczy to z pomniikomanią.

Chodzę od paru godzin po parku el 
Retiro i oddycham z rozkoszą. Po­
w ietrze' jest czyste i rześkie. Spoglą­
dam na cedry i platany. Słucham śpie­
wu ptaków. Palm tu nie ma. W M a­
drycie dmucha chłodem już w paź­
dzierniku. W listopadzie ranki są mro­
źne. Strzeliste palmy ciągną się długi­
mi szpalerami hen, na południu. Po­
rastają skwery i parki Andaluzji. Zd ■>- 
bią prywatne ogrody i publiczne gma­
chy. Kadyks tonie w palmach.

Jakże mi się przydała wędrówka po 
parku del Retiro w Madrycie w nie­
dzielne przedpołudnie. Wreszcie zy­
skałem trochę czasu na króciutkie cho­
ciażby przetrawienie tych wszystkich 
impresji, które pchają się zewsząd 
wielką falą na utrudzonego turystę. 
Ale chaos jest. Chaos w myślach i od­
czuciach pozostał. Prawdopodobnie 
długo jeszcze będę przetrawiał, czego 
się na Iberyjskim Półwyspie nałyka­
łem. Wszystko to nie tak. Inaczej so­
bie Hiszpanię wyobrażałem Inaczej 
wyszło. Poważniej wyszło. Dostojniej. 
Może też smutniej.

M artine nie kryla przygnębienia. 
Zdawać się mogło, że jest u kresu 
swych sił.

— Dlaczego? Co się stało? — spy­
tałem.

— On odszedł — w oczach dziew­
czyny pokazały się łzy — Pomyśl tyl­
ko, ślub miał się odbyć za tydzień. 
Mężczyźni są straszni.

Przypatruję się kroczącym po parku 
Hiszapnom i coraz mniej ich rozu­
miem, Rycerski Hiszpan, dumny hi- 
dalgo, Hiszpan porywczy, z tem pera­
mentem, ognisty hombre, wieczny don 
Juan, zdobywczy i męski, władczy i w 
ogóle? Czy aby na pewno? Coraz wię­
cej drąży mnie co do tego wątpliwoś­
ci. Widzę ludzi bez uśmiechu, zamy­
ślonych, powiedziałbym ponurych. Wi­
dzę mężczyzn niskich, nijakich, mil­
czących. I dochodzę z wolna do wnio­
sku, że Hiszpan choć też południo­
wiec, jest biegunem Włocha. Hiszpan

jest zimny i szary. Jest zamknięty w 
sobie.

Napoleon napisał kiedyś, że „Hisz­
panie to rasa słaba, głupia i zabobon­
na”. Miał Napoleon powody by tak 
napisać. Hiszpanów nie cierpiał. A 
nie cierpiał z tego względu prostego, 
że Hiszpanie nigdy karku przed nim 
nie ugięli. Hiszpanie są słabi? Może 
są. Jakim  jednakże cudem wdarli się 
żelaznymi kohortam i w silne państwa 
Ameryki, rozbijając w pył i proch 
wszystko co Im na drodze stanęło?

Hiszpanie są głupi? A te zastępy 
pisarzy i architektów? A ci malarze, 
spośród których Velazques zaliczany 
jest do najgenialniejszych twórców 
wszystkich czasów. A ci współcześni 
już wielcy; Picasso. Miro, Dali, Casals 
czy Fal la, którego podobizna zdobi hi­
szpańskie banknoty? Hiszpanie są za­
bobonni? Być może. Wydaje się, że 
tak jest rzeczywiście. Pod warunkiem, 
iż wiarę w rzeczy nadprzyrodzone u- 
zna się jako zabobon. To prawda, re­
ligijny mistycyzm ma w Hiszpanii 
silne korzenie.

M artine chodzi do kościoła, modli 
się i spowiada. Zna angielski i fran­
cuski. Jeździła po świecie. Oglądała na 
własne oczy puste katedry francus­
kie i opustoszałe .świątynie Florencji. 
Wie, że nad kościołami Zachodniej Eu­
ropy dmie wicher przebrzmiałej już 
choć wielkiej ongiś historii. Nic ją' to 
nie obchodzi. Upięto ją w gorset. Mi­
mo coraz częstszych odruchów buntu 
tego gorsetu nie zrzuca.

— Słuchaj, czy ty wierzysz w Boga?
— M artine spogląda mi badawczo w 
oczy.

— Nie, nie przypuszczam, a jeśli 
wierzę, to w  takiego Boga, którym 
jest cały wszechświat.

— Jednak w coś wierzysz — uspa­
kaja się Martine.

M artine jest smukła. Porusza się 
lekko i elastycznie Zdaje się nie do­
tykać stopą ziemi. W jej ruchach jest 
coś zmysłowego. M artine ma wieikie 
gorejące oczy urodzonej hurysy. Ta­
kie bezdenne. W które patrzy się pat­
rzy i niechętnie wzrok od nich odw ra­
ca. W jej twarzy jest coś z fresków 
Goyi. To jedna z tych hiszpańskich 
dziewcząt, które w jednym krótkim 
roku rozkwitają do trium fującej doj­
rzałości balzakowskich kobiet. Po­
tem szybko więdną 1 popadają w mro­
czną i bolesną zadumę, Nigdy jednak 
nie w ytracają palącego blasku w o-
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czaoh. Piękna jest Martine. W jej ry­
sach odmalowana jest dojrzałość, nie­
winność i rezygnacja. M artine jest 
śliczna. To chodzący grzech, który 
czeka na spełnienie.

M artine powiada:
— Zazdroszczę wam.
— Czego? — pytam.
— Swobody, każdy z was robi co 

chce i nic nikomu do tego.
Wciąż błądzę po parku del Retiro. 

po grubym zżółkłym kobiercem opad­
łych już liści i zastanawiam się jacy 
są Hiszpanie.

Czy typowym Hiszpanem był Cer- 
vantas czy może Lope de Vega? Kiedy 
w La Manchy pokazywano stojące 
dwa w iatraki na wzgórzu, z którymi 
potykał się Don Kichot, przypomnia­
łem sobie, że Cervantes siedział w wię­
zieniu. Właściwie czterokrotnie był o- 
sadzony w celi. Po raz ostatni, gdy 
skończył 57 lat. Zarzucano mu po­
pełnienie m orderstwa. Później go o- 
czyszczono. Plam a jednak została. Ta 
więzienna. I uraz pozostał. Psychicz­
ny. Lope de Vega też swoje odsie­
dział. Kto wie czy to nie Lope de Vo- 
ga uosabia sobą dram at hiszpańskie­
go charakteru i rozdartej namiętnoś­
ciami tragedię hiszpańskiej duszy.

Lope de Vega napisał 1500 utwo­
rów scenicznych. ,

Ten niepoprawny Don Juan do koń­
ca swych dni przeskakiwał z kwiatusz­
ka na kwiatek. Zostawił po sobie wia­
nek cały nieślubnych dzieci. Zapach 
kobiety go obezwładniał. Mężatki 
i młode ładne dziewczęta zbijały go 
z nóg nawet wówczas, gdy jako uko­
chany syn Kościoła przemierzał zauł­
ki M adrytu w zakonnicznym habicie. 
Lope de Vega cierpiał, pokutował 
i grzeszył. Swoje odsiedział w karce­
rze. Obracał się przecież często wśród 
stręczycielek i zwykłych złodziei. Nic 
co ludzkie obce mu rzeczywiście nie 
było, Goya też dostał się za kratki. 

M artine śmieje się z przymusem.
— Wiesz co. u nas mówi się, że 

prawdziwy Hiszpan przynajm niej raz 
w życiu dostaje się do „carcela”.

— Prawdziwy? To znaczy jaki? 
M artine nie zastanawia się ani se­

kundy.
— Prawdziwy, więc dumny i hono­

rowy, taki co broni swej niezależnoś­
ci.

M artine rzuca okiem na kiosk oble­
piony papierowymi kobietami. Wszy­
stkie te dziewczęta są „au naturei”. 
Bez ltetka nawet figowego. Nagość by­
ła 7. początku szokiem. Już nim nie 
jest. Po śmierci dyktatora pewne za­
kazy uchylono, pewne szlabany unie­
siono nieco wyżej. Pornografia trafia 
już wszędzie. Widzę jak młody ksiądz, 
rzucając za siebie bojaźliwym wzro­
kiem, obchodzi kiosk dookoła. Jest tak 
wcześnie, że ulice są jaszcze puste. 
Ksiądz krąży wkoło kiosku, krąży 
i staje się coraz bardziej niespokojny. 
W patruje się w kobiece ciała rozsze­
rzonym wzrokiem... Widzę jak  hote­

lowy recepcjonista z wyrazem gorącz­
kowego napięcia w oczach w patruje 
się w bujne figury dziewcząt rozlewa­
jące się różowawą bielą po kartkach 
„Erosu”. Recepcjonista dostaje wypie­
ków na twarzy. Nie słyszy, że ktoś 
prosi o klucz do pokoju five, zero, 
seven. Co za blondyny. Boże święty, 
Boże miłosierny...

Snuje się po Madrycie przyczajony 
erotyzm, który pewnego dnia wybuch­
nie z taką siłą, że przyćmi wielkość 
londyńskiego Soho. Hiszpanki spalają 
się na razie we „flamenco”. Jak kie­
dyś spalały się w haremach w oczeki­
w aniu .na sułtańskie jabłko. Na razie... 

M artine się śmieje.
— Hiszpanki są trudne.- Albo mał­

żeństwo, albo nic z tego. Dlatego na^i 
chłopcy rozglądają się za turystkami, 
które nic sobie z tego nic robią, że 
z kimś się prześpią. Zupełnie jakby 
zjadły jeszcze jedno ciastko z kremeni.

Nad Hiszpan ą przelatuje wicher, 
którego natężenie wciąż się nasila i na­
sila. W witrynach dużych madryckich 
księgarni leżą dzieła Lenina i prze­
wodniczącego Mao. Tuż, tuż rozpoście­
ra ją  się dwa grube tomiska „Kama- 
-Sutra”, indyjskiej sztuki miłosnej. 
Stos spoczywa pośrodku biografii 
Franco. A wyżej „Zapiski z więzienia" 
Marcelino Camacho, komunisty który 
jak przed wiekami Goya, Cervantes, 
de Vega i tylu innych też swoje od­
siedział. Camacho wtrącono do więzie­
nia na lat 15. Jego „zapiski" rozeszły 
się błyskawicznie w tym pierwszym 
kilkudziesięciotysięcznym nakładzie.

_— Wiesz co o tym mówią Hiszpa­
nie? — pyta Martine.

Zaprzeczam ruchem głowy.
— Nuanca se disputa Espana. — 

Wiesz co to znaczy?
Znów zaprzeczam. Nie znam hisz­

pańskiego, więc M artine tłumaczy na 
angielski.

— Mówi się u nas, że w Hiszpanii 
nigdy dyskusji nie było.

— Możliwe — przyznaję — Ale dziś 
jest dyskusja.

— Tak. dziś się dyskutuje — zga­
dza się M artine — I nikt nie wic 
czym to się skończy.

Spaceruję w niedzielne przedpołud­
nie po parku del Retiro w Madrycie 
i rozmyślam.

Hiszpania jest w ruchu. Ten kraj 
nabiera rozpędu. Zbliża się do demo­
kracji zachodniego typu, Do czego się 
zbliży w tej następnej fazie? Ponowne 
odrodzenie się narodu? Możliwe. Czy 
Persja się nie odradza. Albo Egipt. 
Albo Indie. Hiszpania to kraj przy­
szłości. Ogromnie jej daleko do sta r­
czego uwiądu. Jeśli zaś chciałby się 
ktoś wywiedzieć jakim to losu zrzą­
dzeniem upadają wielkie kiedyś na­
rody, niechaj przestudiuje historie Hi­
szpanii. Zrządzenie losu? Może raczej 
brak społecznej dyscypliny. Może brak 
organizacyjnych zdolności? Może wy­
bujały indywidualizm i doprowadzone 
do śmieszności poczucie honoru? Mo­
że złe rządy? Może chorobliwa fascy­
nacja złotem?

Co się stało ze złotem konkwista­
dorów? Gdzie tych skarbów szuka;.?

— W kościołach — odpowiada M ar­
tine.

Ta piękna i m łoda dziewczyna o su­
btelnej twarzy i niewinnych oczach 
zakonnicy ma rację. Hiszpańskie zło­
to spoczywa w kościelnych skarbcach. 
Oglądałem w katedrach Toledo. Se­
willi i Kordoby całe góry złota i całe 
góry srebra, Widziałem gigantyczne 
m onstrancje kute w złocie i srebrze, 
które ważyły po kilka ton. Widziałem 
święte figury, święte ołtarze i święte 
obrazy, które mieniły się jak niego 
gwiazdami bezcenną biżuterię Bogac­
twem niczym nie ustępowały te skar­
bce sultańskim skarbcom w Istambule. 
Może te skarbce nawet przewyższa­
ły. A potem się dziwić, że każda re­
wolucja zaczynała się w Hiszpanii od 
rabunku w kościołach.

Minęło południe. Pora się pożegnać. 
Wczesnym popołudniem odlot czarte- 
rowskim „Iłem” do Warszawy.

M artine powiada.
— Chodziłam z narzeczonym trzy 

lata, taki u nas zwyczaj, a wczoraj 
mnie rzucił.

Milczę, bo cóż mogę powiedzieć? 
Mam wielką ochotę pogłaskać M ar­
tine po włosach falujących na wiet- 
trze, kasztanowatych i puszystych.
Jak u Wenecjanki. Powstrzymuję się. 
M artine mogłaby to źle "zrozumieć. 
M artine ma zasady. Będzie w iarną 
żoną i czułą matką. Będzie czekać 
Będzie tak długo czekać, aż zjawi się 
ukochany i wsunie jej ślubny pier­
ścionek na drżący, paluszek. Martine 
odda się dopiero mężowi. To będzie 
jej pierwszy mężczyzna. Prawdopodo­
bnie też jedyny. Przez ten czas będzie 
popatrywać na blond-turystki i za­
zdrościć Im łatwości i swobody w na­
wiązywaniu męskich kontaktów. Bę­
dzie się szarpać. Będzie cierpieć i bę­
dzie czekać.

— Wiesz co?’ — M artine już się o- 
panowała — Wiesz co, w grudniu 
przylatuję do Polski z grupą hiszpań­
skich turystów. Polubiłam Polaków.
Im więcej Polaków poznaję, a pol­
skich turystów coraz więcej w Madry­
cie, tym więcej was lubię. Charakte­
rem bardzo Hiszpanów przypomina­
cie.

M artine oddala się. Idzie szybko 
i zdecydowanie. Nie ogląda się. Idzia 
wężowym ruchem, aie biodrami nie 
rusza. Biodrami to już rusza Beatka 
z m iasta Lodzi.



MUZYKA
Klekot krosien nie sprzyja raczej 

rozwojowi słuchu muzycznego. To­
też pewne zainteresowanie muzyką 
odnotowano w Lodzi dopiero w la ­
tach 1860-tych, kiedy wystąpił tu z 
koncertem znany nie tylko w Polsce 
kompozytor i pianista, Antoni K ą‘- 
ski, W ślad za nim poczęli przyjeż­
dżać inni soliści, okazało się, że so­
listom potrzebna jest orkiestra, po­
w stała więc i okrzepła orkiestra, w 
roku zaś !875 zespół entreprenera J u ­
liana Grabińskiego w ystawił w sali 
Sellina przy Konstantynowskiej lb 
,,Halkę”. Publiczność dopisała, wobec 
czego w następnym roku z tą  samą 
operą wystąpił zespół Józefa Texia 
Na tym drugim przedstawieniu — 
jak  pisze A. Pellowski — „było na 
sali sw a rio  i wesoło, a z S»lc r |! 
spadały orzechy. W pewnej chwili 
widownia zam arła, bo zdawało się, 
że z Kalorii spadł człowiek. Było to 
na szczęście palto. Jednak incydent 
ten wywołał na sali ogólny śmiech i 
na pewno aktorom gry nict ułatw ił .

D ram at muzyczny stał się k u ltj-  
ralną potrzebą łodzian, w związku 7 
czym w roku 188B zawiązało »i“ 
Łódzkie Towarzystwo Opcrcwe, pre­
zentujące się nie tylko u siebie, ale 
również w innych miastach. Oczy­
wiście „Halka" stanowiła w jego re 
pertuarze czołową pozycję. Towa^ y :  
stwo przestało Istnieć w roku 1894 
za spraw ą niejakiego „p. Solskiego z 
Krakowa", który działając w imieniu 
swego dyrektora, Tadeusza P a n ­
kowskiego s k a p e r o w a ł  solistów 
i zabawa na jakiś czas się skończyła.

Pozostały natom iast ciągoty do m u­
zyki a opery w szczególności, sprzy­
ja ł im na przełomie stuleci dyrygen 
August Balcarek, który wielokrotnie 
inscenizował Drzedstawienia operowe, 
bardzo zaś często „ H a l k ę  . Od B a l­
carka pałeczkę przejął Alojzy Dwo- 
rzaczek. Zorganizował on operę am a­
torską w roku 1907. Przydała się. 
kiedy spłonął tea tr  „Victona . Aby
ratować aktorów-pogorzelców, Dwo- 
rzaczek przy pomocy chóru ..Lutnia 
wystawił... oczywiście „Halkę . “o- 
tem orzyszły la ta  lokautu i wojny, 
wprawdzie nikomu nie było do śpie­
wu czy tańca, a jednak w 1918 roka 
jakiś przyjezdny zespół wystąpił na 
deskach dzisiejszego T eatru  Nowe„o

Z P o "w o jn ie ’ powstało nowe Łódzkie 
Towarzystwo Operowe zrzeszające 
am atorów, ale bazujące na zaw° d<: 
wych organizatorach i muzykach. A 
więc Teodor Ryder, profesor w Kon­
serw atorium  Kijeńskiej (Traugutta 91, 
pianista A rtur Balsam, prof. Nagu- 
jewskl, dyrektor adm inistracyjny 
T eatru Miejskiego, Stefan Tymowski 
i nieznani bliżej państwo Dobkiewi- 
czowie. Głównym jednak organizato­
rem był niejaki .kapitan Orlot, pod­
legający rozkazom własne] 
Bronisławy Oleckiej, osoby bard  to 
lubiącej śpiewać, ku zm artwien.u 
przyjaciół i sąsiadów.

Na iaką operę zdecydował się no­
wy zespół? — Na „Halkę . P r . /  
der rozpoczął pracę z chórem, Artur 
Balsam uczył solistów i suflerowal, 
Stefan Tymowski grał na wioloncze­
li a siedział w orkiestrze obok proi. 
Nagujewskiego. Był dobrym dyrekto­
rem  adm inistracyjnym  teatru dram a­
tycznego. Jak  grał na wiolonczeli, 
nie wiadomo. Chór wypadł me na j­
gorzej. Wiadomo — jeśli sie zbierze 
pewną liczbę przeciętnych głosów, to 
dobry dyrygent może je ułożyć w 
piękne, harm onijne dźwięki. Co in ­
nego z solistami. Pani kapitanow i 
Olecka zyskała sobie sławę Halki tak 
„nieszczęsnej”, że sam Moniuszko nie 
powstrzymałby łez. Partię Jo n tk ’ 
śpiewał tenor sprowadzony az z K ra­
kowa, ale bardzo kiepski. Nazywał 
się Józef Stępniowski. W roli Janu- 
sza wystąpił dermatolog, dr Łazarz 
Prybuiski. który zgodnie z wymaga­
niami libretta ożenił się w ostatnim  
akcie z taternistką. dr Sabiną b.

Publiczność łódzka obejrzała wtedy 
pięć przedstawień „Halki”. Co jedno 
to lepsze ód poprzedniego Dermato­
log Janus? uważał, że wszystko bę­
dzie w porządku, jeśli tylko „wej­
dzie” zawsze we właściwym momen­
cie Toteż zapomniał zupełnie o Zo­
fii, a chłonął oczami dyrygenta, Bo­
lesława Wallek-Walewskiego. „Wcho­
dził’’ rzeczywiście, kiedy było trzeba. 
Tyle, że fałszywie. Jontek z bra.ca 
ciupagi przyniósł laskę z monogra­
mami i machał nia z lada powodu, 
a także bejs powodu. Jakaś siła nio­
sła chór ku przodowi, skutkiem czc- 
go brakowało miejsca dla solistów 
Niektórzy zaś chórzyści w bard w 
smutnych chwilach scenicznego zycis 
Halki wesoło machali znajomym sie­
dzącym na sali. Powszechną uwagę 
zwracał pewien góral mający bardzo 
wydatny orli nos i czarne kędziory, 
który wvkonvwał olasy raczei n iety­
powe dla folkloru naszych Tatr.

Gwoli sprawiedliwości należy do­
dać, że co najmniej iedno z przed­
stawień stało rzeczywiście na dobrym 
poziomie. Partię tytułową zaśptewa.a 
wtedy Łucja Frankusówna, córka 
właściciela cukierni z ul. Andrzeja 
w latach późniejszych — solistka O- 
pery W arszawskiej Jako Janusz to­
warzyszył iej sprowadzony z W arsza­
wy Adam Dobosz. W Dartii Zofii wy 
staoiła Leokadia Jurdzińska siostra 
kompo7.vtora, oóźniejsza śpiewaczka 
ooeretki. aktorka teatrów  łódzkich. 
I wreszcie z powodzeniem zadebiu­

tował jako dyrygent młody łódzk 
muzyk, uczeń prof. Rydera, Daniel 
Kleidt.

Skoro „Halka" wypadła jako tako. 
wzięto na w arsztat „Madame Butter- 
fly". Był to wysiłek ponad możliwo­
ści. Pani kapitanowa Olecka za­
chrypła przed końcem arii i nic już 
pomóc nie mogła nawet obecność 
Adama Dobosza. Łódzkie Towarzy­
stwo Operowe nie przeżyło zgonu 
Chocho-san. Ale jakieś tam  grono 
miłośników opery pozostawało we 
wzajemnych kontaktach i zabiegało
o to, by przyjeżdżały do Łodzi ze­
społy z innych, szczęśliwszych miast 
Przyjeżdżały. Lepsze i gorsze. Raz 
zaś na „Toscę” wystawioną na des­
kach obecnego Teatru Nowego pra­
wie nikt nie przyszedł, bowiem na 
afiszach widniały nic nie mówiące 
nazwiska: Irena Cywińska i Jan 
Kiepura. Kiedy osiem lat później 
Polskie Radio nadało „Toscę” ze s c j -  
ny krakowskiej, w tej samej obsa­
dzie, cała Polska siedziała przy gło­
śnikach.

Oglądała też widownia łódzka c>ś 
tak niezwykłego jak występy opery 
objazdowej Tadeusza Wierzbickiego. 
W jej skład wchodziła orkiestra zło­
żona ze skrzypka i pianisty. Ten o- 
statni był jednocześnie kierownikiem 
artystycznym i dyrygentem i ma­
chnięciem ręki dawał znać solistom 
kiedv mają wejść. Chór składał się 
z ośmiu osób, balet z dwóch bardzo 
kiepskich tancerzy, ale budzących 
szacunek podeszłym wiekiem. Nie 
rozpieszczano też widowni przesad j ą

konkurs ma siedzibę teatru. Ale 
konkurs nie należał do owocnych, 
więc po prostu sprawę oddano fa­
chowcom w Biurze Projektów  i Stu­
diów (zwanym później M iastoprojek- 
tem) i tam powstało kilka kolejnych 
koncepcji. Trwało to bardzo długo, 
ale fakt, że ostatnia, ta zrealizowana 
koncepcja okazała się dobrą, każe z 
pobłażliwością patrzeć na przeszłość. 
Projektantów  było kilkudziesięciu, 
najbardziej jednak zaważyła na ca­
łości praca doc. Witolda Korskiego 
oraz inżynierów Józefa Korskiego i 
Romana Szymborskiego. Akustykę, 
którą teatr dziś słynie opracował dr 
Witold Straszcwicz. Na konsultanta 
zaproszono specjalistę w tej dziedzi­
nie o sławie światowej, prof. Frenkla 
z Liege. Na lotnisko pojechał po nis- 
go tłumacz. Ale okazał się zbędny, 
bowiem profesor pochodzi z Łodzi i 
kończył tu gimnazjum A. Zimow­
skiego.

Wśród ludzi, którym  istnienie tea­
tru  zawdzięczamy, niepodobna pomi­
nąć dyrektora Zarządu Inwestycji 
Wacława Lipińskiego. Miłośnik m u­
zyki, m uzyk-am ator nadawał się jak 
n ik t Lnny na kierownika budowy o 
pery w decydującym stadium. Dzia­
łał jak mason, który w każdym m i­
nisterstwie znajdował wtajemniczo­
nego, rozmawiał z nim o Wagnerze, 
Brahmsie, Beethovenie, o dyrygen­
tach, solistkach i tych szelmutkaca 
z baletu i w końcu dostawał wszel­
kie tak zwane towary deficytowe 
które dziś składają się na całość Tea 
tru  Wielkiego.

JERZY URBANKIEWICZ

FABRYCZNE SYRENY

I „CARMEN”

liczbą solistów. H istoria łódzkich tea­
trów dramatycznych zna przypadek 
kiedy w „Ich czworo" Zapolskiej wy­
stąpiły trzy osoby. W zespole Wierz­
bickiego duet Janusza 1 Halki śpie­
wała jedna osoba, mianowicie Ja ­
nusz. Co jakiś czas wyciągał ręce 
w stronę kulis, a stam tąd wydoby­
wało się wypuszczane dyszkantem: 
„O, mój sokole, o słonko moje...”

Przedstaw ienia odbywały się w 
Teatrze Popularnym, publiczność ba­
wiła się znakomicie. Po „Halce" z i 
spół wystąpił z opera „Carmen’1. O r­
kiestrę powiększono wtedy o sto pro­
cent, angażując jako drugiego skrzyp­
ka Tadeusza Hesse, ojca sławnej Bar­
bary Hesse-Bukowskiej. W roli C ar­
men wystąpiła jakaś ziemianka w s ta r­
szym wieku. Głosu wprawdzie nie 
miała, ale nie tylko śpiewała za d a r ­
mo, to jeszcze cały zespół zaprosiła 
na odpoczynek do swego m ajątku.

II.
✓

Myśl stworzenia prawdziwej opery 
poczęła kiełkować w Łodzi zaraz po 
wojnie. Nazwa, jaką z nią łączono, 
była imponująca: Teatr Narodowy, a 
narodziła się ona w płowie Leo>a 
Schillera. Powołano komitet z zada­
niem gromadzenia pieniędzy. Pocho­
dzić miały z 5 -procentowego dodat­
ku, którym obciążono bilety teatra l­
ne, poza tym sprzedawano znaczki 
cegiełki. Wyliczono, że tym sposobem 
trzeba bsdzie w ciągu d w ó c h  la t ze­
brać 80 milionów złotych. ..Na stare 
pieniądze” — jak mówi starsze p o k  ­
łonie. „Sumę niebagatelną” - - W* 
dodają wytrawni publicyści. Miejs 
było do wyboru kilka, zwyciężyła 
ostatecznie myśl zrodzona kuk 
dziesiątków lat wcześniej i wykopa­
no fundamenty przy placu Dąbrow­
skiego. Ale do pierwszej prem ier/ 
było jeszcze bardzo daleko

Pewne wydarzenia roku 1948 zda- 
wały się wskazywać, że sprawa rJ -  
sza z miejsca, ogłoszono mianowicie

Na szczęście kiedy jedni zmagai: 
się z trudnym i sprawam i projektów, 
zaopatrzenia w materiały budowlane 
i wreszcie samej budowy, inni śpie­
wali gamy i modelowali kształt a* 
tystyczny przyszłego teatru. Począt­
kowe koncepcje poczęły w roku 1954 
krzepnąć w kształt opery, wtedy bo­
wiem rozwiązany został Chór Pol­
skiego Radia, a więc coś śpiew ają­
cego, co należało uchronić przed roz­
proszeniem. Powstało więc kolejne 
towarzystwo, które dla odmiainy 
przyjęło nazwę Towarzystwo P rzy ja­
ciół Opery, jako koordynator tych 
poczynań i mecenas. Na jego czele 
stanął ówczesny rek tor Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej, prof 
Kazimierz Sikorski. Kierownictw 
artystyczne rodzącej się opery objął 
prof, Mieczysław Drobner, kierow ­
nictwo muzyczne 1 stanowisko pierw ­
szego dyrygenta — prof. Władysław 
Raczkowski. A w zespole znaleźli się 
m.in. baryton Michał M archut i kom­
pozytor, Tomasz Kiesewetter.

Tym razem wyjątkowo wzięto na 
w arsztat „Straszny dwór” jako pierw ­
szą pozycję. Rozpisano role, próby 
odbywały się gdzie się dało, np. w 
ŁDK, albo w prywatnym  mieszkaniu 
przy al. 1 Maja 6, a sytuację tę ano­
nimowy solista ujął we fraszkę:

O pera łódzka je s t ja k  ta  sie ro ta , 
co to schyla głowę u cudzego p lota.

Tułając się po mieście i nie mając 
żadnej pewności, że te wysiłki nie 
pójdą na marne, zespół przygotował 
pierwszą premierę na 10-lecie wy­
zwolenia Łodzi, a więc na styczeń 
1955 r. Ta pierwsza opera stanowiła 
jakby poligon dla integrującego się 
zespołu. Na ciężką próbę była w ysta­
wiona W era Kuźmińska, kiedy jako 
Hanna miała zaśpiewać „Do grobu 
trwać w bezżcnnym stanie — za­
m iar dziwny niesłychanie”, a jak 'ś 
dowcipniś podszepnął: „Do grobu 

trwać w bezżcnnym stanie — za- 
I pod działaniem trem y straciła o- 
rientację, która w ersja jest dobra 
Zdawała sobie sprawę, że jednej

śpiewać nie należy, ale nie mogła 
się zdecydować, której. Więc dyry­
gent przekazał orkiestrze: „Przepusz­
czamy arię!" i w łaśnie uderzyli w 
pierwsze akordy po arii, kiedy solist­
ka oprzytomniała i zdecydowała się 
na ,,bezżen>ny stan”.

Nieco inaczej waliło się to samo 
przedstawienie w miejscu, w którym 
Maciej (Wiktor Chodziuk), Stefan 
(Edward Kamiński), Zbigniew (Ka­
zimierz Cybulski) i Miecznik (Zdzi­
sław Klimek) wykonywali kw artet. 
Maciej miał wejść i zaśpiewać: „Bry­
ka zaszła na podwórze”, ale zagad-jł 
s/ę za kulisami i nie wszedł. Ginął 
więc rym dla Miecznika form ułują­
cego przypuszczenie: „Więc jesteście 
chyba tchórze”. Oburzony Maciej: 
„Kto tchórze? Moi panicze?” Miecz­
n ik  na to: „Tak, tak i ty*’. Skoro Ma­
ciej nie wszedł, Zbigniew próbował 
ratow ać sytuację i zastąpił M acieja- 
„Bryka zaszła na podwórze": Miecz­
nik poczuł ulgę i zaśpiewał swole: 
„Więc jesteście chyba tchórze”. Na 
to Stefan: „Kto tchórze?”, ale skoro 
był paniczem, nie mógł ciągnąć tek­
stu, więc odpowiedź Miecznika: „Wy 
i ja ” wyszła w ogóle bez sensu. A 
co gorsze — w tym momencie oprzy­
tom niał Maciej, wbiegł na scenę i 
znów: „Bryka zaszła na podwórze” i 
wszystko raz jeszcze od początku.

Wsyp i nieporozumień jest zwyk’e 
sporo nawet w teatrze m ającym  
swoją tradycję, a cóż dopiero w t i -  
kim , raczkującym. Zasłabł kiedyś w 
czasie przedstawienia dyrygent, prof 
Raczkowski. Zastąpił go prof. Drob­
ner. Ale tak energicznie machał rę­
kami, że mu spod fraka wyszła ko­
szula, co odwracało uwagę widzów 
od tego, co się działo na scenie. Więc 
mu jakoś zasygnalizowano, by od­
szedł od pulpitu. Dokończył dyrygo­
w ania Mieczysław Wojciechowski.

III.

Wszystko się wreszcie dotarło I 19 
stycznia 1967 roku cała Łódź i poło­
wa Polski runęła w podwoje Teatru 
Wielkiego, by zobaczyć, co też to 
przez te prawie dwa dziesiątki la t 
zrobiono. Aby więcej ludzi mogło s.ę 
chwalić obecnością na inauguracji, 
trw ała ona 4 dni, w czasie którycti 
wystawiono „Halkę", „Straszny 
dwór”, „Kniazia Igora” i „Carmen”.

A kiedy po raz pierwszy kurtyny 
poszły w górę. przed publicznością 
skłonił wspaniale siwą głowę — prof. 
Zygmunt Latoszcwski. Z wykształce- 

•nia — muzykolog i skrzypek, ale n'.e 
bez znaczenia dla jego kariery był 
fakt, że dał się poznać jako dobry 
recenzent i pisywał recenzje z m u­
zycznych imprez poznańskich przer 
czas jakiś. Ciągnęło go jednak dc 
pracy artystycznej, więc przy pomo­
cy przyjaciół zakupił sobie za 1.800 
przedwojennych złotych koncert 
symfoniczny. Bo takie były wtedy 
zwyczaje. Odbył trzy próby z orkie­
strą  Opery Poznańskiej, a następnie 
w ystąpił jako dyrygent z publicznym 
koncertem. Był to z jego strony akt 
młodzieńczej braw ury, wynikający r 
przekonania: „Znam utwory, więc 
pokażę wam, jak  się dyryguje...” Na 
koncert zbiegł się cały muzyczny 
Poznań. „Szli, jak  się chodzi na po­
grzeb" — tak to ocenił prof. Lato- 
szewski. Chcieli zobaczyć, jak „się 
rozłoży" ten, który miał tyle krytycz­
nych uwag w stosunku do innych 
dyrygentów. Koncert stał się sukce­
sem, w ślad za którym  przyszła pro­
pozycja dyrygentury w operze. Po 
wojnie organizował Operę Poznańską 
i Operę W arszawską i wciąż musiał 
być dyrektorem, aż przejście na c • 
m eryturę w roku 1974 prof. Łato- 
szewski skomentował: „Całe życie n i 
to pracowałem, żeby mieć ten przy­
wilej, żeby móc się oddać wyłącznie 
pracy artystycznej”. I obecnie 
tylko dyryguje.

Minionych 10 la t Istnienia Teatiu  
Wielkiego można by nazwać pasmem 
sukcesów, ich zaś miarą była nie­
zmiennie pełna widownia. W tym 
czasie 2.800.000 widzów obejrzało 50 
premier. Gdyby ktoś twierdził, że 
statystyka nie pasuje do przedsię­
wzięcia tak harmonijnego i melodyj­
nego jak  teatr opery i baletu, to na 
leżałoby mu przypomnieć poglądy pl- 
tagorejczyków, dla których harm on'a 
jest stosunkiem liczbowym.

Kiedy Teatr Wielki wrósł twardo 
w łódzką rzeczywistość kulturalną, a 
stało się to bardzo szybko, pojawi'a 
się potrzeba kontaktu widzów z so­
listami. I oto w tradycję kaw iarni 
„Teatralnej” weszły poniedziałkowe 
spotkania, które prowadził kierownik 
literacki teatru, Stanisław Dyzbardis. 
Rychło jednak uległy pewnej ewo­
lucji. W czasie mianowicie spotkań,a 
z Taulosem Raptisem publiczność za­
częła sie domagać, by zaśpiewał. 
Wzbraniał się, ale wymuszono to na 
nim, więc bez akom paniamentu, oo- 
cąc się i licząc w duchu takty, za­
śpiewał arię Rudofla z „Cyganem". 
Po tym występie wniesiono do k a ­
wiarni pianino i spotkania te prze 
rodziły się w poniedziałkowe „kon­
certy przy świecach”.

Od wielu już lat jest Teatr Wielki 
miejscem spotkań baletów z całego 
świata.

A gdyby ktoś zadał pytanie: jaką 
operę wystawia Teatr Wielki na 10- 
lecie swojego wspaniałego gmachu, to 
odpowiedzi każdy się domyśli. 

Oczywiście „Halkę”.
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EDUKACJA
U MOZARTA?

Może i m aja  słuszność ci, co uw ażają 
za bezprzedm iotow e wszelkie dyskusje  na  
tem at — czy opera  jak o  g atunek  sz tuki 
już  dogoryw a, czy też m a je j  się n a  
długie ty c ie . P rzeciw nicy tw ierdzą, że 
nie da  się już  dłużej traw ić w idow iska
o nieraz nie na jlepszej m uzyce (w porów ­
nan iu  z przeciętnym  program em  sym fo­
nicznym  czy k am eralnym ), w idow iska o 
ckliw ym  i często naiw nym  lib re tc ie , w re ­
alizac ji scenicznej darem nie  usiłu jące j 
p rze tran sp lan to w ać  do opery  środki a k ­
to rsk ie  te a tru  d ram atycznego . Z w olen­
nicy w ysuw ają najczęściej k o n tra rg u m en t 
frekw encji. Że niby skoro  ludzie na o- 
perę coraz tłu m n ie j się cisną, to n a jw i­
doczniej przeżyw a ona sw ój renesans.

K o n tra rg u m en t w ydaje się naciągany* 
bo czyż na  najbanaln ie jsze  m uzycznie o- 
p e re tk i, z bzdurnym  lib re ttem  i w nie- 
św ie tnym  w ykonan iu  nie w alą rów nież 
tłum y , zw łaszcza Jeżeli m ają  nadzieję  na 
strip tiz?  Nie zapom inajm y przy ty m , że 
w w ielu k ra jach  zw iększył się dostęp do 
k u ltu ry  riowych kręgów  społecznych, • 
k tó ry ch  św ieża w rażliw ość w ypacza się, 
nim  zdąży dojrzeć do wyższych w ym a­
gań.

A le Jeszcze — ty tu łem  p rzypom nien ia  — 
pew ne fak ty . To chyba o czymś św iadczy, 
że najm nie jszą  liczbę p rzedstaw ień  ze 
w szystk ich  p rem ier łódzkiego T ea tru  
W ielkiego m iało dotychczas „Cosi fan 
tu t te ”  m imo znak o m ite j przecież m uzyki, 
w dzięcznego lib re tta  i udanej realizacji. 
P odobnie pozostałe prem iery  oper M ozar­
ta  „Z aczarow any flet** i „U prow adzenie z 
S e ra ju ’* nie dorów nyw ały  frekw ency jn ie  
w ielu m niej w artościow ym  dziełom  i b y ­
n a jm n ie j nie lepiej w ystaw ionym .

W ytw orzyła się więc bardzo n iepom yśl­
na  dla m uzycznej k u ltu ry  Łodzi sy tu a ­
c ja , k tó rą  m ożna by określić  Jako „k o m ­
pleks M ozarta” . Dzieła jednego z n a j­
w iększych kom pozytorów , z k tó rym  
zw łaszcza w rep e rtu a rze  operow ym  m ało 
k to  może się rów nać, w ystaw ia T ea tr 
W ielki jak b y  dla „h o n o ru  dom u” , z 
frek w en cy jn y m  ryzykiem . N ieszczęsny 
M ozart sta ł się m im o woli „p ap ierk iem  
lakm usow ym ” , probierzem  m uzykalności 
naszego społeczeństw a. I p rosty  stąd  
w niosek, że byw alec operow y — w p rze­
ciw ieństw ie do filharm onicznego — Jest 
jeszcze (a może był do n iedaw na?) w 
nie m niejszym  stopn iu  w idzem  niż s łu c h a­
czem. Niech nas nie pociesza zw odniczy 
a rg u m en t, że to „p raw id łow ość” , poniew aż 
opera  stanow i sz tukę z in tegrow aną. O- 
wszem , a le  p roporc je  ow ej in teg rac ji sce­
ny i m uzyki nie pow inny przypom inać 
w k u ltu ra ln e )  „konsum pcji”  pasz te tu  z 
Jednego za jąca  i jednego  konia.

Czy wobec tego nie w ystaw iać M ozarta? 
K oniecznie w ystaw iać, żeby um uzykaln iać 
s topniow o ty ch . k tórzy  n ab ra li Już poży­
tecznego naw yku  chodzenia do opery n a  
w szystko, bo w łaśnie ty lko  m uzyka op e . 
row a najw yższego lo tu  lest szansa p rze­
trw an ia  opery lako sz tuki p e łnow arto ­
ściow ej. Może naw et, lakość... scenicznej 
sz tuk i przyszłości?

A więc n ie od dzisia j u p a tru ją  ludzie 
a r ty s ty czn ą  szansę opery nie w ko m p ro ­
m isow ym  dopasow yw aniu  tak  od rębnych  
żywiołów ja k  scena i m uzyka, lecz szu­
k a ją  „p raw d y ” dzieła operow ego w Jaw ­
n e j um ow ności k onw encji scen icznej, 
an im o w an ej przez m uzykę. I w łaśnie w 
„W eselu F ig ara” k lucz do In te rp re ta c ji 
scenicznej zn a jd u je  się w m uzyce w sto p ­
n iu n iem al p rzyk ładow ym . Jako w sw ego 
rodzaju  psychologicznym  k o n trap u n k c ie , 
we w łaściw ej M ozartow i p łynności n a s tro ­
ju , co in sp iru je  do k reo w an ia  postaci z ło ­
żonych i sy tu a c ji n ie  do końca  je d n o ­
znacznych.

N ajw yraźn ie j tak ie  też zam ysły p rzy ­
św iecały reżyserce łódzkiego p rzedstaw ie­
n ia, zam ysły tym  rea ln ie jsze , że mogły 
liczyć na w sparcie ze strony  doskonałego 
przygotow ania m uzycznego, przez w y­
traw nego  znaw cę m uzyki k lasycznej, d r 
Z ygm unta Latoszew skiego, k tó ry  w p ięk ­
nym  m ozartow skim  sty lu  poprow adził 
p rem ierę . P ełna  ruchu , w artk a  akc ja  s ta ­
now iąca jed n ak  w yjątkow o duże obcią­
żenie ak to rsk ie  przy n iezm iernie tru d n y ch  
przecież zadan iach  w okalnych, rozg ryw a­
ła  się w scenerii Jaw nie ak cen tu jące j u- 
m ow ność operow ej konw encji, ale a k cen ­
tom  tym  trochę  n iedostaw alo  u rody. 
P ó łko lista  śc iana  tea tra ln eg o  budynku  za ­
m y k ająca  głąb sceny, była chyba zbyt 
m onum en ta lna , a  opuszczane na bliższym 
planie  zastaw ki, Jako tło poszczególnych 
odsłon, były pom yślane zbyt m obilnie, co 
n ie u ła tw ia ło  zadań przy częstym  o tw ie ­
ran iu  i zam ykaniu  drzw i.

W iększość solistów w yw iązyw ała się po­
m im o tego bardzo spraw nie, choć szw an­
kow ała Jeszcze chw ilam i płynność ruchów , 
a przy tym  w ykonaw cy nieraz zbyt u p o r­
czywie zaw isali w zrokiem  na pałeczce 
d y ry g en ta , k tó ry  n ie jed n o k ro tn ie  m usiał 
w tak  licznych tu  zespołach w okalnych 
sprzęgać n iezborne  głosy solistów w 
zgodne brzm ienie.

W ielką m uzykalnością i um iejętnościam i 
w okalnym i, m. In. w przepięknym  duecie 
po liście H rabiny w ykazały się Teresa 
M ay-Czyżowska (H rabina) i M aria Szezuc- 
ka-K udanow ska (Zuzanna), zw ycięsko 
walczył z niedyspozycja głosowa A ndrzej 
M alinow ski (Figaro), o b ronną ręk ą  z roli 
Ifrabiego wyszedł Zbigniew  Ja nkow sk i, 
św ietnie w okalnie m imo skrępow an ia  a k ­
torskiego pokazała się w roli C herubina 
K rystyna  Korbach, k u ltu rę  m uzyczną i 
sceniczną pokazała Lidia Skow ron (M arce­
lina), praw dziw y ta le n t u jaw nił w ro li 
B arto la W łodzim ierz Z alew ski, z w ielką 
vis com lca 1 doskonale  głosowo w ykonał 
p a rtię  A ntonia S tanisław  M ichoński, Ba- 
iliem  był Adam D uliński, C urziem  — 
Eugeniusz S zynkarsk i, dobrze sp isała się 
iako  B arberina Ewa R adzikow ska.

Mimo przeszło trzech  godzin .czystej” 
m uzyki publiczność aż do końca n a g ra ­
dzała p rzedstaw ien ie  ok laskam i, bo chy­
ba też sceniczna rea lizac ja  okazała się w 
odbiorze tej bogatej m uzyki pom ocna.

JERZY KWIECIŃSKI

W. A. M ozart „W esele F ig a ra" . L ib re tto
— Lorenzo da Ponte. P rzygotow anie  m u ­
zyczne — Z ygm unt Latoszew ski, reżyseria  
C hrlstlne  M lelltz, scenografia  P ete r F rie- 
de, p rzygotow anie chóru  Z bigniew  Paw e­
lec P rem ie ra  w  T ea trze  W ielkim .
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| ZABAWKI
Nie m a w  Polsce zawodu zabawka- 

rza, choć w innych krajach kierunek 
ten  stanowi przedmiot studiów poli­
technicznych. W ostatnich latach 
zm ieniło się jednak spojrzenie n a  pro­
dukcję zabawek i oto jesteśmy świad­
kam i, jak powstała, nienowa w praw ­
dzie, ale osobna gałąź przemysłu — 
przemysł z a b a w k a r s k i .

Od la t obserwujemy w  Polsce 
zwiększający się popyt na zabawki, 
którego handel nie jest w  stanie za­
spokoić. Ciągle chodzimy zafascyno­
w ani zabawkami zagranicznymi, 
zwłaszcza automatycznie sterow any­
mi. Gdy wejdziemy do jakiegokolwiek 
sklepu z zabawkami dostrzegamy róż­
nice między produktam i krajowym i a 
zagranicznymi. Zabawki nasze są jesz­
cze stosunkowo bezbarwne, w ykona­
ne technicznie nie na najwyższym (ba, 
choćby przyzwoitym) poziomie i do 
tego jeszcze nie najciekawsze wzory. 
Uwagi te dotyczą jedynie zabawek 
metalowych, drewnianych i m echa­
nicznych, zabawki miękkie na tym tle 
dodatnio się odcinają. Mamy tu zarów­
no duży wybór pyzatych, rumianych, 
■wesołych lalek, m isiów ,'aż po figlarne 
zw ierzątka i ciekawe foteliki dziecię­
ce (przy tych ostatnich przeraża tylko 
cena!). Równie duży wybór możemy 
spostrzec wśród gier planszowych, 
chociaż są one nazbyt monotonne, po­
dobne systemowo. Ostatnią nowością 
są tu chyba gry oparte na przepisach 
ruchu drogowego, inicjatywa bardziej 
niż godziwa, ale nie wydaje się by na 
tym  należało poprzestać i tkwić przez 
kilka lat w bezruchu nie najlepiej 
pojętej „tradycji”.

KIEDY I JAKIE ZABAWKI 
DLA DZIECKA

Niedawno jeszcze troje dzieci baw i­
ło się jedną lalką, dzisiaj sytuacja 
zmieniła się na tyle, że jedno dziec­
ko bawi się trzem a lalkami. Związa­
ne jest to również ze względną zmia­
ną struktury  spożycia naszego społe­
czeństwa; zaspokojenie potrzeb ele­
m entarnych typu biologicznego spo­
wodowało wzrost zainteresowań do­
brami wyższego rzędu, jak książki, 
automaty, pojazdy a także i zabawki. 
Babcie, ciocie, wujkowie kupują dzie­
ciom zabawki „na wyścigi” i rzecz 

dziwna, wysokie ceny wcale nie zm niej­
szają tego trendu, przeciwnie stano­
wią dodatkowy bodziec psychologicz- 
no-użytkowy Ten ostatni pojęty zre­
sztą bardzo staroświecko, że dobra 
rzecz musi być droga. A jakim źród­
łem osobistych satysfakcji dla obda­
rowujących jest podarowanie drogiej 
zabaw ki; świadczy przecież o pozycji 
m aterialnej! Dzieci dostają wiele rze­
czy bez względu na to czy potrzebują, 
czy nie.

Rodzice, ciocie 1 wujkowie powinni 
orientować się w pedagogice na tyle, 
żeby nie kupować dzieciom zabawek 
nie przystosowanych do ich wieku I 
ich potrzeb psychofizycznych. Pedago­
gika wyraźnie rozróżnia okres niemo­
wlęcy do 2 lat, tutaj większych pro­
blemów nie ma jeżeli chodzi o dobór 
najprostszych przecież zabawek. Mu­
szą być one tylko kolorowe, odpowied­
nio duże, łatwe do trzym ania i wyko­
nane z materiału, który dziecko może 
nagryzać bez szkody dla zdrowia. Na­
tomiast wiek przedszkolny dzieli się 
już na dwa okresy; od 3 do 5 lat i od 
5 do 7 lat. Około 4 roku życia 
dziecko wkracza w tzw. .zacza­
rowany” świat i szczególnie silnie po­
budzona jest jego wyobraźnia... W 
drugim okresie dominuje już myślenie 
bardziej realne. I do wieku szkolnego 
dzieci powinny się bawić tradycyjny­
mi, „konwencjonalnymi” zabawkami. 
Nie znaczy to wcale, że producenci 
zwolnieni są na tym etapie od rozwi­
jania inwencji, przeciwnie, tu taj jest 
najw ięcej do poprawienia. Przecież 
dzieci w okresie przedszkolnym są 
największym odbiorcą — mówiąc ję­
zykiem handlowym — najróżniejszego 
asortym entu zabawek. Z półek skle­
pów natom iast jeszcze często zamiast 
dobrej zabawki „szczerzą się” upior­
ne widma samochodów, tram wajów, 
samolotów itp.

D opiero w okresie  szkolnym  dzieci po­
w inny zetkną* się z różnego typu  zabaw ­
kam i m echanicznym i. po litechnicznym i, 
sam osteru jacym l itd Gdzie Jest granica 
zain teresow ań  zabaw ką? W sta rym  u k ła ­
dzie uw ażano, że etapem  końcow ym  Jest 
Szkota podstaw ow a, ale czy i sta rsi pano­
wie n ie baw ią się ko lejkam i?! Poza tym
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n iek tó re  zabaw ki p rzypom inają  m odele 
najnow szych osiągnięć w dziedzinie tech ­
n ik i a to Już blisko  hobbystów  i m odela­
rzy , gdzie gran icy  w ieku po p rostu  nie ma.

Osobnym zagadnieniem jest pora 
roku, kiedy dziecko ma otrzymać za­
bawkę. Drogich zabawek nie można 
dawać w okresie letnim, bo dzieci nie 
będą się nimi bawiły. Latem potrzebne 
są rzeczy do zabawy na świeżym po­
wietrzu, począwszy od wózka, w ia­
derka, łopatki i foremek do piasku, 
aż do pitki i innych gier sportowych. 
A zatem zabawkarstwo, to nie tylko 
kalkulacje ekonomiczne, ale także pro­
blemy wieku, odmienności płciowej, 
sezonu roku, sytuacji mieszkaniowej.

CEN Y A POPYT

Nie lak dawno pojawiły się w n a­
szych sklepach importowane lalki w 
cenie od 800 do 1200 zł i w bardzo 
szybkim czasie zniknęły. Świadczy to
o tym, że rynek wewnętrzny przygo­
towany jest do odbioru zabawek n a ­
w et w tej cenie. Zapewne nie w tak 
masowej skali, jak zabawki popular­
ne i tanie. Pokutuje jednak wśród 
znacznej części dorosłych fałszywy po­
gląd, że zabawka bardziej skompliko­
wana i droga ma wyższą przydatność 
dla potrzeb rozwojowych dziecka. Czy 
na tym żerują handlowcy „śrubując” 
ceny wielu zabawek, trudno wprost 
dociec. Dla przykładu klocki (najmniej 
skomplikowany element dla produ­
centa) są w cenie 64 zl, 68 zł, 110 zł. 
Równie mało skomplikowany choć ja­
ko zabawka interesujący, drewniany 
duży pociąg kosztuje aż 800 zł. Z za­
bawek miękkich — fotelik w kształ­
cie zwierzątka wyceniono na 460 zł. 
Wydaje się, że w wielu wypadkach 
rachunek ekonomiczny nie był głów­
nym elementem wycenienia zabawki.

Ale są także i pozytywne przykłady; 
jedna ze spółdzielni specjalizuje się 
w produkcji klockowych figur zwie­
rzątek składanych z wielu elementów 
w sposób trudny, który rozwija fi­
zycznie i umysłowo np. 4-letnie dziec­
ko, a kosztuje tego typu zabawka 10— 
—15 zł.

Są zabaw ki drogie, gdzie wysoki koszt 
Jest uw arunkow any  przez ekonom ikę nie 
przez np pedagogikę czy „m odę” . Będą 
lo w szelkiego typu  zabaw ki specja listycz­
ne, Jak w prow adzony Jeszcze chyba w tym  
roku do p rodukcji model ste row any  im ­
pulsem  św ietlnym . Samo uruchom ienie 
p rodukcji (nastąpi w 4 kw arta le  br) w y­
maga nakładów  rzędu 5 m in zl. Tyle m niej 
w ięcej wynosi cena p ro to ty p u  zabaw ki 
wysoce zm echanizow anej s tą d  cena ry n ­
kowa zabaw ek tego typu  Jest rów nież 
w ysoka I waha się w granicach  r.no zt. 
I nie ma m ożliwości, ieb y  było Inaczej, 
skoro Jeden sllnlczek kosztu je  około 'iO zl 
a do lednego egzem plarza zabaw ki po­
trzeb n e  są dwa tak ie  silnlczkl Dochodzą 
Jeszcze Inne elem enty  elek tron icznego  ste ­
row ania np specjalna la ta rk a , k tó ra  po 
w łączeniu dale  im puls p rzeryw any  To 
w szystko dale uzasadniony wysoki koszt 
sprzedaży n iek tó ry ch  zabaw ek. P rzy  czym

trzeb a  Jasno pow iedzieć, i e  m am y ogrom ­
ny kom pleks na tym  punkcie , gdyż za­
baw ki trudne, zm echanizow ane, zau tom a­
tyzow ane zaczynam y dopiero w prow adzać 
do p rodukcji 1 przyjdzie nam  przełam yw ać 
zapóźnienia n ie  ty lko  w ste rze  przem ysło­
wej ale także w św iadom ości odbiorców  
zabaw ek. Pow inniśm y wychodzić coraz od­
w ażniej z klockow ego „zaśc ianka” i zrów ­
now ażyć im portow ane „cudacznoścl” .

Zresztą handel nasz wypracował już 
swoje metody w zakresie sprzedaży 
zabawek; 40 proc. zakupów dziecię­
cych rozkoszy zostaje sprzedanych w 
ostatnim  kw artale roku; związane to 
jest przede wszystkim z upom inka­
mi gwiazdkowymi, co jest zresztą 
tradycją już na całym niemal świe­

cie. Zasługą zaś handlowców pol­
skich, jest wypracowanie drugiego 
sezonu — d n i a  d z i e c k a ,  co nie 
wszędzie można spotkać. Stało się 
to przy dużej mobilizacji pedagogów, 
prasy, radia i telewizji.

ELIMINOWANIE SZMIRY

Istotną zasługą przemysłu zabaw­
karskiego stało się powołanie przez 
m inistra handlu wewnętrznego Ko­
misji Oceny Zabawek. W skład tego 
organu weszli poza producentami i 
handlowcami także przedstawiciele 
ministerstwa zdrowia, oświaty, kul­
tury i sztuki, wszyscy związani z 
dzieckiem z racji profesji. Minister­
stwo Kultury i Sztuki reprezentuje 
przedstawiciel Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków. Ocena kilkuletniej 
działalności Komisji pozwala wyciąg­
nąć optymistyczny wniosek; w skle­
pach mamy coraz mniej szmiry, cho­
ciaż nie łudźmy się, że od razu będzie­
my mieli zabawki „z tysiąca i jednej 
nocy”. Niemniej wiele w tym kierunku 
już zrobiono. Bez pozytywnego ate­
stu Komisji Oceny Zabawek jakakol­
wiek zabawka nie może być produko­
wana w kraju, a jeżeli już ktoś odwa­
żyłby się to robić, nikt z handlu uspo­
łecznionego nie przyjmie jej do obro­
tu. Jedynie Centrala Handlu Artyku­
łami Papierniczymi i Sportowymi jest 
w pełni niezależna od Komisji i im­
portuje zabawki według własnego „wi­
dzimisię”, W tym wypadku nawet wy­
soka cena zabawki zagranicznej nie 
wydaje się być kryterium  selektyw ­
nym dość ostrym, fia zbyt wielu jesz­
cze działa magia pieniądza. Poza pro­
blemem konsultacji sprowadzanych 
do kraju zabawek z zainteresowany­
mi osobami czy instytucjami o wiele 
ważniejsze wydaje się rozwinięcie ro­
dzimej konkurencji w tej dziedzinie. 
Nie można także wymagać zbyt wiele 
od samej Komisji Oceny Zabawek, 
która jest ciałem społecznym. Ludzie 
tworzący Komisję przychodzą po pra­
cy na 3—4 godziny rzetelnej społecznej 
roboty, otrzymują za to symboliczną 
sumę 38 zł. Każdy projektant otrzy­

m uje uwagi co do kolorystyki, umo­
cowania części, możliwości skalecze­
nia przez dziecko, wymiarów itd. Ko­
misja jest organem w  pełni niezależ­
nym, tak że np. przedstawiciel Insty­
tu tu  Higieny Matki i Dziecka może 
odesłać do poprawki zabawkę, która 
zagraża zdrowiu dzieoka ze względu 
na ostre kształty. Tak samo może po­
stąpić plastyk, który ma zastrzeżenia 
wobec wyglądu zabawki. Można by 
tylko jeszcze apelować o zmniejszanie 
„oczek” w  cedzaku Komisji, aby jak 
najm niej wychodzło na rynek prze­
różnych brzydaotw i innych niby-za- 
bawek.

Zmniejsza się natomiast krąg zaba­
wek typu „odpustowego”, ale to już 
nie jest zasługą Komisji, której moż­
liwości działania są ograniczone, lecz 
podnoszenia gustów estetycznych ca­
łego społeczeństwa. Tandeta odpusto­
w a żyje — i to wcale niezgorzej — 
z powodu dwóch chwytów handlo­
wych: jest tania i efekciarska, czemu 
bardziej już ulegają dzieci niż doro­
śli. Zresztą przyznajemy, że jarm ar- 
czność jest już raczej okazjonalna niż 
codzienna. Rozwój zabawkarstwa i 
wyrobiony smak odbiorców staną się 
w niedługim czasie „gwoździem do 
trum ny” kuglarskiej szmiry.

„ L E G O ”

Co pewien czas lansuje się na świe­
cie modę na różnego rodzaju typ za­
bawki. W ostatnich latach rozpow­
szechniony został system „lego”, opar­
ty o wzorzec tradycyjnego klocka, z 
tym że daje możliwości bardziej zło­
żonych układów przestrzennych. Re­
klama duńskiego przedsiębiorstwa, 
które zawojowało rynki zachodnie, 
głosiła zmierzch dobrego i wysłużo­
nego klocka a zastąpienie go nowym 
typem zabawki. O wyjaśnienia ńa ten 
temat poprosiłem dyrektora Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Przemyślu 
Zabawkarskiego i Artykułów Polite­
chnicznych w Łodzi, który to ośrodek 
stanowi centrum  naszego przemysłu 
zabawkarskiego, mgra Zdzisława M i- 
s i a k a :  „Dla każdego okresu rozwo­
jowego dziecka potrzebna jest bardzo 
konkretna zabawka. Nigdy nie zagi­
nie zabawka klockowa i nigdy nie 
zaginie to, co nazywa się „lego”. Po­
dobne zabawki, akurat nie w układzie 
„lego”, bo to są względy patentowe, 
są robione i u nas. To wszelkiego ro­
dzaju składanki z tworzywa. Jeżeli 
mówimy, że u nas jest gorsza jakość 
zabawki, to jednocześnie musimy wie­
dzieć, że stan  parku maszynowego u 
nas jest gorszy. Firm a „Lego” jest wy­
posażona w bardzo dobry park ma­
szynowy i w samej tylko firm ie pra­
cuje 200 konstruktorów i narzędziow­
ców, gdy w Ośrodku Badawczo-Roz­
wojowym w Łodzi, który ma służyć 
całemu przemysłowi zabawkarskiemu, 
nie przekracza 140.”

In te resu jąco  w yglądają  te  sp raw y w 
Zw iązku Radzieckim . Cały przem ysł za­
baw karsk i został doskonale w kom ponow a­
ny w s tru k tu rę  społeczno-gospodarczą k ra ­
ju . G łówne ośrodki w y tw arzające zabaw ki 
zostały zlokalizow ane w w ielkich okręgach 
przem ysłow ych, zw łaszcza tam , gdzie Jest 
przem ysł ciężki. Rozwiązano w ten  sposób 
problem  siły roboczej; m ężczyźni p racu ją  
w kopalniach  1 hu tach  a kobiety m. in. 
w zabaw karstw ie  Jednocześn ie  tam  gdzie 
je s t w ielki przem ysł, Jest rów nież duże 
zaplecze technologiczne, łatw o można roz­
wiązać* problem y p ro jek tan ck ie  lub w y­
konać m aszyny do p rodukcji określonego 
typu zabaw ek O rganizuje sie lam  po­
dobnie faik na Zachodzie, n iew ielk ie za k ła ­
dy przem ysłow e za tru d n ia jące  około 2 ty ­
sięcy ludzi. W ydaje sie, że Jest to liczba 
op tym alna także I dla Polski, ale u nas 
istn ie je  duże rozczłonkow anie, I to raczej 
bezładne, przem ysłu zabaw karsk iego  T ru d ­
no nie uw zględniać w arunków  społecznych 
i likw idow ać zakład irdy p raculncy  w nim 
ludzie nie znajda nigdzie w pobliżu m ielsea 
p racy  D odatkow ym  u trudn ien iem  sa zak ła ­
dy typu  chałupniczego ,.W nrzedsleblnr- 
stw ach — mówił d y rek to r  Zdzisław  M I- 
s 1 a k  — *pec1a1lzu1acveh sie w skom pliko­
w anych  m echanizm ach, od i0°'n do 12% 
sfanow la p racow nicy nrzvzakładow eeo za­
plecza technicznego. Zatem  na 2 tysiące 
za trudn ionych  ?00 osób za lm ule  sie tylko 
pro lek tow anłem  1 nrzvgotow vw anlem  na­
rzędzi. Te p rooorc le  musza tu t* ! wv«tp- 
pować. ,T»k z Vo'»*ł to norów^*»mv y ,.T,e- 
eo” . to stosunek ten  m niej w ięce | się po­
k ry w a.’*

Dlaczego zatem, mimo że systemem 
produkcji zbliżamy się do najnowo­
cześniejszych zakładów w świecie. nie 
mamy tak dużych efektów, jakie osią­
gają inni?! Usprawiedliwianie się. że 
tworzymy dopiero przemysł zabawkar­
ski, że mamy gorszą technologię, zły 
park maszynowy, dość przypadkowy 
układ geoprzemysłowy itd. przypomi­
na niekiedy szukanie dziur w ..serze 
szwajcarskim ”. Zwalając odpowie­
dzialność na ojców a nawet dziadów 
popadamy nieraz w podobne „grze­
chy” sami. W ydaje się, że dużo jesz­

cze trzeba zrobić, żeby zabawkarstwo 
stało się rzeczywiście wesołym prze­
mysłem.

CHAŁUPNICTW O

50% zabawek produkowanych w 
Polsce powstaje metodą chałupniczą. 
Są to zabawki przeważnie miękkie o- 
raz montowane z poszczególnych ele­
mentów. Jakość .tych wyrobów n ie 
ustępuje w  zasadzie seryjnym, gdyż 
wyspecjalizowanie chałupników jest 
bardzo wysokie. Ważkim atutem  za 
tym rodzajem pracy w zabawkarstwie 
jest stosunkowa łatwość rozwiązania 
zagadnienia pracy tych, którzy z róż­
nych względów nie mogą podjąć pra­
cy w systemie zwartym, fabrycznym. 
Jest to jeszcze jedna z możliwości 
wykorzystania rezerw ludzkich. P ro­
blemem pozostaje jednak strona te­
chniczna zaopatrzenia chałupników w 
towar i przewiezienie gotowego pro­
duktu do spółdzielni. Żeby zaspokoić 
bieżące potrzeby transportu chałupni­
czego potrzeba w obecnej chwili około 
100 samochodów dostawczych. Próbu­
je się stosować półśrodki przez wy­
korzystywanie taksówek bagażowych; 
bardzo to podraża koszty a poza tym 
nie zapewnia rytmiczności pracy.

PERSPEKTYWY ROZW OJU  
ZABAWKARSTWA

Wzrost produkcji artykułów zabaw- 
karskich powinien następować według 
istniejących obecnie planów średnio
o około 14% w stosunku rocznym. 
Oczywiście wzrost ten jest stym ulo­
wany potrzebami rynku; i tak będzie 
on minimalny w zakresie zwiększenia 
produkcji piłek, gdzie popyt został 
w zasadzie zaspokojony, podobnie wy­
gląda sprawa z instrum entam i mu­
zycznymi dla dzieci; wzrosną nato­
miast dostawy zabawek miękkich, me­
chanicznych i elektronicznych. W ro­
ku 1980 przewiduje się wzrost pro­
dukcji zabawek w stosunku do roku 
bieżącego o 225.9% w cenach detalicz­
nych. Liczba ta wydać się może na­
wet imponująca, ale ważniejsze jest 
aby były to zabawki o coraz wyższej 
jakości. Inny przykład dobitniej 
może sugerować postulowany postęp 
w tym zakresie — Komisja Cen przy 
KOPZiAP w 1975 r. zatwierdziła nowe 
ceny na 2 1 2  wyroby nowe i zmoderni­
zowane.

Niewątpliwie am bitne plany zabaw­
karstw a uwarunkowane są rozwojem 
łódzkiego Ośrodka Badawczo-Rozwo­
jowego oraz specjalizacją poszczegól­
nych producentów w kraju. I tak kie­
leckie Biuro Konstrukcyjno-Projekto- 
we zostało przestawione na zabawki 
z drewna, warszawska , spółdzielnia 
„Kontech” specjalizuje się w zabaw­
kach miękkich a zaplecze techniczne 
Krajowego Związku Spółdzielni Poli­
graficznych przystosowano do produk­
cji gier drukowanych.

I.ód/.kl ośrodek w tym  uk ładzie pelnl ro ­
li; w iodącą, przem ysłow o natom iast kon­
cen tru je  się na p rodukcji zabaw ek z tw o­
rzyw . m echanicznych, e lek tron icznych  1 
zdaln ie sterow anych. O becnie kończy się  
prace nad m odelem  zabaw ki s te row ane j 
przy oomocv przeryw anego  im pulsu  św ie tl­
nego. trw ała  zaś zaaw ansow ane prace nad 
zabaw ka poruszana  przv nomoey głosu ora* 
za pośrednictw em  fali radiow ej OBU po­
staw ił na daleko posuniętą specjalizację  
I k o n cen trac ję  p rodukcji, na spraw y uni­
fikacji elem entów , części I podzesnolów. 
Sa to sp raw y, k łó re iako (eden z elem en­
tów pozainw estycy invch heda decydow a­
ły o przyśpieszonym  wzroście po tencja łu  
ekonom icznego te j gałęzi p rzem ysłu .

Przemysł zabawkarski zaczyna do­
piero kształtować swój profil i można 
przypuszczać, mimo wielu różnego ro­
dzaju przeszkód, że w przyszłości stać 
go będzie na stawienie czoła zagra­
nicznym produktom. My natom iast w 
sklepach będziemy mogli kupić ładne 
i „m ądre” zabawki. Potrzeby „homo 
ludens” są bardzo ważne i nie można 
ich lekceważyć. Lekkomyślne zaś 
traktow anie zabawkarstwa. świadczy­
łoby o epoce „kamienia jeszcze nie 
rozłupanego” w naszej świadomości 
gospodarczej. Zresztą nie tylko eKo- 
nomia wymaga rozwoju zabaw kar­
stwa; zabawa — jak pisze 
J. Huizinga — stała się podstawą 
rozwoju kulturowego. Być może nie 
jest to najlepszy argum ent za związ­
kiem kultury i przemysłu, ale bez­
spornym faktem jest, że integracja 
taka jest nie tylko potrzebna, ale I 
konieczna.

W IESŁA W  JAN W YSOCKI !wco
SIĘ  BAWIĆ ?

Hys. Janusz Szymański-G lanc
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U PRZYJACIÓŁ
Na południu Niemiec, przy granity  

z Czechosłowacją, nad rzeką Soławą 
leży Naumburg: miasto pięknie po­
łożone i licznie odwiedzane przez tu- f 
rystów, w tym także polskich.

Już w 1028 roku Naumburg po ra / g| 
pierwszy wspomniany jest w kro- |  
nikach jako zamck-warownla mar- H 
grabiów miśnieńskich. W okresie kie- |  
dy wojska niemieckie zdobywały te ­
reny wschodnie i kolonizowały jc 
zamek awansował do roli rezydencji 
biskupiej. W tym samym także czas;** 
miastu zostaje nadane przez cesarza 
niemieckiego, tamtejszym m argra­
biom, prawo handlu i rynku.

W ten sposób Naumburg zaczął się 
rozwijać, nigdy jednak w okresie do 
1945 r. nic przekroczył statusu m ałe­
go miasteczka. Dopiero po wojnie 
wkroczył tu wielki przemysł. M.ln. 
przemysł obrabiarkowy, przetwórczy 
drewna i meblowy. Wraz z przem y­
słem do m iasta zawitała nauka. Po ■ 
wstały liczne szkoły 1 instytuty.

Współczesność daje o sobie znać 
na każdym kroku. Modernizuje się 
całe dzielnice. S tara część miasta 
będzie m usiała w niektórych m iej­
scach ustąpić nowym blokom miesz­
kalnym. Nowe osiedla buduje się jed ­
nocześnie ze szkołami, przedszkolami 
i  sklepami. Nie zapomina się także
0 takich drobiazgach jak  parkingi.

Ale nowoczesność i rozwój usług 
dla mieszkańców nie pozbawiają 
Naum burga pięknych zabytków, aui 
romantycznego pokrytego nieco pa­
tyną czasu charakteru  miasta. A rchi­
tekci projektując nowe obiekty, ści­
śle w spółpracują z historykam i i kon­
serw atoram i zabytków. W wyniku tej 
współpracy, podczas rozbudowy no­
wej części miasta, nienaruszona zo­
staje zabytkowa jedność struktury 
m iejskiej w śródmieściu. Ponadto w 
całym mieście prowadzone są inteu- 
sywne 1 zaplanowane na szeroką ska­
lę prace mające na celu utrzymanie 
w stanie idealnym istniejących za­
bytków. Obecnie trw ają  prace pr/y  
rekonstrukcji dachów, tynkowaniu 
fasad, m alowaniu i pozłacaniu figur
1 rzeźb, zakładaniu ru r wodociągo­
wych i kanalizacyjnych oraz kabli. 
Zakładane są także olbrzymie, kw a­
dratow e płyty chodnikowe.

Zakończenie pierwszego etapu re­
konstrukcji przewiduje się na 1982 r.
W dalszym term inie kolej przyjdzie 
na inne prace. A pracy tu  nie za­
braknie. Miasto posiada wiele zabyt­
ków o najwyższej, międzynarodowej 
klasie.

Do najbardziej znanych zalicza się 
farę pod wezwaniem sw. Wacława. 
Potężny ten poznogotycki kościół po­
w stał po wielkim pożarze w 1517 r. 
N ajbardziej cenne zabytki w kościeie 
to: ołtarz barokowy, rokokowa k a­
zalnica, dwa doskonale zachowane 
obrazy Łukasza Cranacha Starszego 
i  oryginalne organy — dzieło Uilde- 
branda, ucznia samego Silbermanna. 
Organy te zainstalowano na początku
X V III w ieku _ pierwszym organistą
koncertującym  na nich był Jan  Se- ' 
bastian Bach. Organy posiadają 3.921 
piszczałek: największa, drew niana li­
czy sobie 4 m wysokosci, najm niejsza 
z cyny 4 cm. Mieszkańcy i goście 
N aum nurga uczestniczą każdego roku 
tłum nie w koncertach organowych, 
szczególnie w okresie Świąt Wiśni, 
pod koniec czerwca. K oncertuje w te­
dy organista z zaprzyjaźnionego, bliź­
niaczego m iasta — z czeskiego Ta­
boru. inna  nieco jest historia wieży. 
Jest ona mianowicie sta rą  wlezą 
w artow niczą: od roku 1513 jednocze­
śnie miejscem zamieszkania każdego 
w artownika. O wysokości tej budow­
li niech przekonają nas liczby. Po­
dest widokowy wieży znajduje się na 
wysokości 65 m  i aby wejść na niego 
trzeba pokonać 244 stopnie stromych, 
drewnianych, krętych schodów.

Inny, równie interesujący zabytek 
to katedra naum burska. Początek tej 
budowli przypada na 1220 rok — po­
w stał wtedy w stylu romańskim 
wschodni chór. Natomiast pozostała 
część katedry zbudowana jest w stylu 
gotyckim. Daleko Poza granicami 
NItD znane są skarby sztuki zebrane 
w tej. katedrze. Zaliczają się do ni^h 
m.in. statuy fundatorów  znajdujące 
się w zachodnim skrzydle.

Dużo można by pisać jeszcze o 
pięknie katedry. Ale zostawmy za­
bytki i raz jeszcze spójrzmy z góry 
na miasto. Widzimy je  takie jakie 
ono Jest w tej chwili, a więc pełne 
historii i współczesności. Bardzo u- 
rokliwe poprzez swoje przepiękne 
położenie, poprzez masę zieleni i a- 
gromną ilość ogródków działkow y h. 
Miasto tętniące życiem, młodością i 
pracą, a także miasto refleksji h i­
storycznej 1 zadumy nad przem ija­
niem czasu.

Prowadzona w Egipcie od 
trzech lat polityka „otwartych 
drzwi” , penetracja obcych ka­
pitałów, odrodzenie wielkiej 
egipskiej burżuazji i wzrost 
jej wpływu na polityczne życie 
Egiptu -  na co wskazują na­
wet zachodni obserwatorzy 
polityczni -  wpłynęły na po­
gorszenie się materialnej sytu­
acji mas pracujących, a prze­
de wszystkim egipskiej klasy 
robotniczej. Dziś, kto ma pie­
niądze i stosunki, żyie w Eaip- 
cie w dostatku i komforcie. 
Boaate dzielnice Kairu przy­
pominają superluksusowe re­
jony wielkich zachodnich me­
tropolii. Gdzie by nie spojrzeć,

wszędzie strzelają w niebo 
drapacze chmur, ich luksuso­
we mieszkania są przeznaczo­
ne wyłącznie na sprzedaż. Po­
koje hotelowe i bilety na sa­
moloty międzynarodowych linii 
lotniczych rezerwuje się kilka 
tygodni wcześniej. Fala turys­
tów zalewa Kair, ruch uliczny 
jest tak chaotyczny, że wydaje 
się bardziej intensywny, niż w 
Paryżu czy w Rzymie.

W restauracji hotelu „Hilton” po­
daje się befsztyki dostarczane z No­
wego Jorku. W hotelu „Meridian 
butelka holenderskiego piwa kosztu­
je  ponad 2 i pół dolara (cena na Za­
chodzie około 50 centów). W salo­
nach lansuje się ostatnie modele pa­
ryskiej mody. Niedawno otw arte luk ­
susowe magazyny mogą zaspokoić 
•wiszelkie kaprysy przedstawicieli no­
wej klasy, posiadającej w k ra ju  o- 
gromne wpływy. Na ekranach kin 
propaguje się nowy typ filmowego 
bohatera — kutego na cztery nog;„ 
kom binatora handlowego, zajm ujące­
go się operacjam i importowo-ekspor- 
towymi i kursującego między Kai­
rem, Paryżem, Londynem i Nowym 
Jorkiem .

Na ślubach i innych uroczystościach 
rodzinnych damy kairskiej burżuazji 
znów w ystaw iają na pokaz publiczny 
swoje drogocenne klejnoty. Czasy 
ekspropiacji i przeprowadzonej przez

Pożegnaliśmy 1976 rok z przeko­
naniem, że dla pokoju na świecie nie 
był to rok zły.*) Wprawdzie do koń­
ca nie spełnił pokładanych w nko 
nadziei, jednakże rzadziej niż w po­
przednich latach agencje donosiły o 
wojnach i krwawych rebeliach. 
Znacznie więcej ludzi zginęło w na 
stępstwach trzęsień ziemi, powodzi i 
huraganów niż od sił zniszczenia, 
kierowanych przeciwko nim przez 
innych ludzi. W sylwestrowy i not- 
woroczny dzień nigdzie nie rozległy 
się strzały i więcej było wiary w 
możliwość niewojennego regulowan>a 
sporów i konfliktów.

Niestety — pożegnaliśmy miniony 
rok także ze świadomością, że co 
najm niej w trzech krajach św iata: w 
Ohile, Rodezji i Południowej Afry:e 
panoszą się krwawe reżimy, które 
swą władzę wykorzystują do prześla­
dowania ludzi i że mimo postępów 
w procesie dekolonizacji w różnych
rejonach _ nie brak wciąż przeciw-
ników suwerennych praw ludności i 
samodzielnego bytu narodowego.

Był to też rok wielkich skandali, 
żeby chociażby przypomnieć o aferze, 
m ającej swe źródło w am erykańskim 
koncernie Lockheed Aircraft Corpo­
ration. Wysokimi sumami korumpo­
wano większych i mniejszych polity­
ków. Z tego powodu musiał ustąpić 
japoński prem ier — Tanaka, a ho-

Nasera reformy rolnej należą do od­
ległej przeszłości. Nikt nie boi się już 
więzienia za finansowe machinacje. 
Każdego tygodnia na walutowym 
czarnym rynku przechodzi z rąk do 
rąk ćwierć miliona funtów egioskich.

Wieczorem, w godzinach przylotu 
samolotów pasażerskich z krajów  
zachodnich, tragarze w porcie lotni­
czym pracują w godzinach nadlicz­
bowych, wielu bowiem egipskich tu­
rystów oowraca do domów z lodów­
kami, pralkam i, telewizorami itp. W 
m inisterstwach co drugiego naczelni­
ka nie ma w pracy: jest w podróży 
zagranicznej...

Jeśli się mówi o rozmiarach i tem ­
pie wzrostu zagranicznego zadłużenia 
Egintu. nieuchronnie nasuwa sie py­
tanie: na jakim gruncie odbywa się 
ten oszałamiajacv ..rozkwit”? D yrek­
tor kairskiej filii wielkiego am ery­
kańskiego banku. zaoytanv o to przez 
korespondenta mediolańskiego tygod­
nika „Eooca”, odpowiada bez ow ija­
nia w bawełnę: „Nie ulega w ątpli­
wości, że tą droga odpływa znaczna 
część pieniędzy, które Egipt otrzymał

z Zachodu, żeby rozkręcić ekonomi­
kę”.

Pewien zachodnioeuropejski dyplo­
m ata u ją ł to szerzej: „W 1973 ro k i 
Egipt otrzymał pomoc finansową w 
wysokości ponad 2 mld dolarów Z 
tej sumy z górą 300 min dolarów u- 
żyto do zamiany krótkoterminowych 
pożyczek na średnio- i długoterm i­
nowe. Gdzie się podziała reszta tych 
miliardów — na razie nie wiadomo. 
Kraj ten otrzym uje doprawdy impo­
nujące kredyty, ale nie umie uloko­
wać tych pieniędzy w inwestycje 
przemysłowe".

Do klasy robotniczej i w arstw  spo­
łecznych mało zarabiających nie do­
ciera z tych wielomiliardowych po­
życzek nawet złamany grosz. W ciągu 
ostatnich dwu i pół la t koszty utrzy­
mania wzrosły o 70 proc., co w 
pierwszej kolejności uderzyło w za­
rabiających poniżej 100 dolarów mie­
sięcznie, którzy muszą teraz dobrze 
pokręcić głową, żeby jakoś związać 
koniec z końcem. Rząd podjął próbę 
utrzym ania na niskim poziomie c^n 
na podstawowe artykuły żywnościo­
we i jednocześnie zwiększenia sub­
sydiów dla dostawców produktów 
rolnych. Jednakże tempo inflacji w y­
nosi ponad 30 proc. rocznie i zarobk' 
pracowników nie mogą za nią na­
dążyć. Rośnie nędza. Co roku rodzi 
się o 800 tysięcy dzieci „za dużo". 
Liczba mieszkańców K airu wzrosła 
niemal dwukrotnie w ciągu ostatnich
4 lat: z 5 milionów do 8,5. Kryzys 
mieszkaniowy nabrał niespotykanej 
dotąd ostrości, bezdomni Egipcjanie 
m ieszkają w „mieście zmarłych", to 
znaczy na starym  cm entarzu w po-

lenderski książę Bernhard zmuszony 
został do rezygnacji ze wszystkich 
swych oficjalnych stanowisk. Macki 
koncernu sięgały również do RFN 
Belgii i Włoch, ale tam skandale j a ­
koś zatuszowano.

Świat zachodni miał jednak kło­
poty przede wszystkim ze swą gos­
podarką. Oczekiwana poprawa nic- 
nastąpiła — inflacja i bezrobocie 
stały się zjawiskami jeszcze po­
wszechniejszymi. Na dom iar — na­
siliły się znów kryzysy walutowe. 
Ucierpiała na tym najwięcej Angl!a, 
gdyż funt szterling obniżył swą w a.- 
tość w stosunku do dolara o dals-e 
20 proc. Prognoza na nowy rok dla 
Anglii, Francji, Włoch i kilku innych 
krajów  nie jest optymistyczna. De­
cyzja producentów ropy naftowej o 
kolejnej podwyżce cen komplikuje 
sytuację jeszcze bardziej. Nie będzie 
to rok łatwy również dla gospodarki 
Stanów Zjednoczonych. Coraz głoś­
niej mówi się o tym, że stosunkowo 
nikła w wyborach przewąga C arter3 
nad Fordem spowodowana została 
osłabieniem nadziei na możliwość 
dźwignięcia am erykańskiej gospodar­
ki i zapobieżenia dalszej recesji.

Miniony rok można określić jako 
rok dużych zmian politycznych. W 
W. Brytanii premierem został Cai- 
laghan, we Francji na stanowisku 
szefa rządu Chiraca zastąpił Barre,

bliżu meczetu Mohammeda Ali.
Dziesiątki tysięcy urzędników o 

trzym ują pensje za to, że nic nie 
robiąc siedzą w licznych urzędach 
państwowych, podczas gdy setki , ty­
sięcy nauczycieli, rzemieślników, In­
żynierów i innych specjalistów emi­
grują do ościennych krajów  arab­
skich, żeby nie umrzeć z głodu. Zde­
cydowanymi, rewolucyjnymi decyzja­
mi dążył Naser do położenia kresu 
analfabetyzmowi, nędzy, chorobom, 
korupcji, zacofaniu. Do momentu je ­
go śmierci w 1970 roku, mosty łą­
czące Egipt z Zachodem zostały zar­
wane, a była rządząca elita wygnatia 
z kraju.

Sukces wojskowy w 1973 roku, choć 
niewiele, ale wzmocnił prestiż Egip­
tu. nadszarpnięty podczas ooprzcdn::;) 
wojny z Izraelem. Przywódcy egips.y 
wykorzystując to rozwinęli szeroką 
ofensywę dyplomatyczną i obwieści1 
politykę „otwartych drzwi”: ,,Tylk<' 
WaszvnCton, jak oświadczono, może 
zmusić Izrael do oójścia na ustęp­
stwa, tylko zachodnie kredyty moga 
uzdrowić egipska ekonomikę..."

Drugim synajskim porozumieniem 
Sadat praktycznie położył kres sta­
nowi wojny z Izraelem. Znów otw ar­
to Kanał Śueski, Zachód przyklasnąl 
tej „polityce pokoju”. Oczywiście nie 
może ona gwarantować pokoju do­
póty, dooóki Izrael utrzym uje k o n ­
trolę nad większą częścią okupowa­
nych terytoriów arabskich. Teraz 
K air zaczął pobierać sute dywidendy 
ze swojej nowej polityki zagranicz­
nej. K raje zachodnic otworzyły mu 
kredyty na miliardv dolarów. Sada* 
zabrał się do ścisłego pow iązan i 
egipskiej ekonomiki z ekonomika 
Zachodu. Tworzono mieszane kom or­
nie z 50-procentowym' udziałem firm 
zachodnich — kompanie te miały bu­
dować wielkie zakłady przemysłowe. 
W Egipcie nie b rakuje taniej siły ro­
boczej, ponadto zagranicznym inwe­
storom zagwarantowano ulgi podat­
kowe i prawo swobodnego wywozu 
zysków. Bankierzy. przedsiębiorcy, 
handlarze obsiedli Nil, jak muchy 
miód. Wielu z nich otworzyło swoje 
biura handlowe i założyło filie. Naf­
towi miliarderzy zaczęli skupywać pa­
łace. K air przekształcił się w schro 
nisko międzynarodowych spekulan­
tów. Jednakże 2 lata po ogłoszeniu 
polityki „otwartych drzwi" zaczyua 
się ustalać przekonanie, że Egipcja­
nie nie będą w stanie „uiścić r a ­
chunku”, a wielu biznesmansów po­
czuło, że egipski „miód1’ ma gorzki 
posmak.

Polityka „otwartych drzwi” wzbu­
dziła nieuzasadnione nadzieje i w 
Egipcie, i na Zachodzie. Rozczarows- 
nie może mieć charakter wybucho­
wy, i to nie tylko w Egipcie. Podczas 
gdy poziom egzystencji mas leci w 
dół, bezczelne wystawianie na pokaz 
bogactwa tych dwóch czy trzech ty­
sięcy cwaniaków, którzy zgarnę!' 
zyski z polityki „otwartych d rzw i’ 
wygląda na prowokację. Egipsk, 
dziennikarz, Mohammed Sidi Achm el 
uważa, iż wielu obywateli, których 
bogactwa za czasów Nasera zostali 
upaństwowione, a oni sami opuścił' 
wtedy kraj, powraca, żeby znów za­
jąć się biznesem. Większość z nich 
stara się wzbogacić na imporcie, a 
następnie wywieźć zdobyte bogactwa 
w spokojniejsze miejsce...

Sadat oświadczył, że zam ierw 
przekształcić Egipt, we współczesne 
państwo uprzemysłowione, z wielkim 
przemysłem, zmechanizowanym rol­
nictwem, rozwiniętym przemyśle n 
samochodowym. Władze egipskie im­
portu ją więc zachodni model rozwc-

w Szwecji doznał porażki wyborczej 
Olof Palmę, w Japonii, o czym j iż  
wspomnieliśmy, musiał złożyć urząd 
Tanaka... Inaczej ukształtował się 
układ sił we Włoszech i dziś mniej­
szościowy rząd Andreottiego może się 
utrzym ać przy władzy tylko przy 
wsparciu komunistów. W Portugalii 
najwięcej mandatów w jednoizbowym 
parlam encie zdobyli socjaliści. Pew­
nego manewru polit-cznego dokonał 
Juan Carlos, zmieniając premiera, 
chociaż droga Hiszpanii do dem okra­
tyzacji życia nie jest jeszcze prosta.

Przypomnijmy w tym miejscu, żc 
duże przegrupowanie nastąpiło po­
nadto w Chinach — niemal bezpo­
średnio po śmierci Mao Tse-tunga 
Odsunięcie od wpływów grupy rady­
kałów i rozpoczęcie przeciwko nim 
publicznej kam panii jest kolejnym 
etapem walki o władzę. Czy ostatnim
i z jakim i następstwam i w polityce 
wewnętrznej i zagranicznej — tru d ­
no prognozować.

Wystarczy z pewnością tych przy­
kładów, aby stwierdzić, że w 1977 
roku na scenie międzynarodowej wy­
stępować będą częściowo inni poli­
tycy niż ci, którzy rozpoczynali mi­
niony rok. Czy będzie to miało ja ­
kieś znaczenie czy też nie — pokaże 
dopiero czas.

Kalendarz polityczny 1977 roku 
przedstawia się bogato, będzie obfi ■

ju  gospodarczego, nie licząc się z 
tym, iż nie pasuje on do krajów 
rozwijających się. Główną stawką 
jest tu  ekonomiczna pomoc z zagra­
nicy.

Na razie pomoc zagraniczna wywo­
łała w praktyce tylko zafałszowany 
„cud gospodarczy”, skondensowany w 
Kairze. Setki tysięcy ludzi ciągnie do 
stolicy, chociaż na brak siły roboczej 
cierpią przede wszystkim rejony rol­
nicze. Kair nadal „rośnie”, a ściślej
— pęcznieje, podczas gdy prowincje 
staczają się na samo dno nędzy.

JERZY CZECH

3500 adresów 
AER0FŁ0T A"

II
„Aerofłot”, absolutny światowy 

„monopolista" w transporcie powie­
trznym, zajm uje przodujące m iejs-e 
na międzynarodowych liniach lotni­
czych, pozostawiając daleko w tyle 
kompanie amerykańskie. W 1974 roku 
„Aerofłot” przewiózł 90 i pół milio­
na pasażerów i około dwu i pół mi­
liona ton ładunków, podczas gdy 
największa zachodnia kompania lo t­
nicza „United Airlines” przewiozła w 
tym samym roku 30,6 miliona pasa­
żerów i 444 tysiące ton ładunku. Sa­
moloty „Aerofłotu” li ta ją  do ponad 
3.500 miast i osiedli Związku Ra­
dzieckiego. W 1975 roku przewiózł o.i 
ok. 98 milionów pasażerów (!) i ponad
2 i pół miliona ton ładunku.

Lotnictwa w Związku Radzieckim 
używa się szeroko dla potrzeb rol­
nictwa: wiosną do rozpylania nawo­
zów, a jesienią do opryskiwania 
krzewów bawełnianych. Z powietrza 
prowadzi się także obserwację 7JO 
milionów hektarów  lasów. Dzięki l i ­
mu udaje się zawczasu wykryć ok. 
75 proc. pożarów.

Radzieckie lotnictwo sanitarne wy­
konuje około 100 tysięcy lotów, oka­
zując pomoc lekarską w najdalej 
wysuniętych zakątkach kraju.

Badanie np. rejonów Syberii, wzno­
szenie na tych rozległych terytoriach 
kompleksów energetycznych i prze­
mysłowych także w dużym stopniu 
zależy od lotnictwa cywilnego. Na 
Syberii używa się samolotów towa­
rowych AN-12 oraz śmigłowców 
MI-6 o udźwigu 12 ton.

Ogólna długość międzynarodowym 
linii lotniczych „Aerofłotu” wynosi 
ponad 300 tysięcy kilometrów. Utrzy­
m uje on regularną łączność między 
Moskwą i 69 krajam i świata. Zwią­
zek Radziecki ma także po łączen i 
lotnicze z 18 krajam i afrykańskimi

Już 2 lata funkcjonuje w ZSRR 
system „Syrena" — elektronicznego 
zamawiania miejsc w samolotach, 
sprzężony z ponad 300 miastami 
Związku Radzieckiego.

tował w wiele wydarzeń — między 
narodowych spotkań i wielkich po­
dróży. Ułatwi więc odpowiedź na py­
tanie, czy zmiany, o których piszemy, 
będą miały wpływ na stosunki m ię­
dzy państwami.

Przykładu tego, że przy dobrej wo­
li stosunkowo nietrudno przejść n a ­
w et od stanu wojennego do norm al­
nych, pokojowych kontaktów, do­
starczyły w minionym roku Indie 1 
Pakistan. Rozpoczęty dialog toruje 
drogę trwałem u pokojowi i zaoszczę­
dza wielomilionowych kwot, które w 
przeciwnym wypadku wydane byłyby 
na zbrojenia.

Jest we współczesnym świecie w ie­
le wielkich złożonych, a nierozwią­
zanych jeszcze problemów. Ale jesi 
też wiele spraw  mniejszych, które 
zanim staną się problemami mogą • 
powinny być rozstrzygnięte na ts j 
linii, na jakiej się pojawiły. I dla­
tego piszemy o zachęcającym przy­
kładzie Indii i Pakistanu.

* * *

Oczekujemy po nowym roku, i i  
przyniesie dalsze umocnienie pokoju 
a rozwój dobrych stosunków między 
państwami, że pozwoli kierować u- 
wagę na pełniejsze wykorzystanie 
możliwości państw  dla dobra czło­
wieka.

W. SŁAWSKI

•) Pełniejszą ocenę — pokojowych 
tendencji, inicjatyw  i wydarzeń — 
zawarliśmy w poprzednim, nowo­
rocznym komentarzu.
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PROBLEMY

Medale i spirytus
Rok temu dostaliśmy „przesławne Ia- 

, w . Innsbrucku, a wyrażając sie 
seisle» dostali je nasi sportowcy. Krzy- 
ku było na ten temat co niemiara, od­
było się kilka lub może nawet kilka­
naście narad, spisano stosy protokołów, 
sformułowano niezwykle wnikliwe 
wnioski, podjęto uchwały i postanowie­
nia. I na tym się w zasadzie wszyst­
ko skończyło. Tak można przynajmniej 
sądzić po pierwszych wynikach, jakie 
osiągnęli nasi sportowcy.

Wprawdzie gdy to piszę Turniej Czte­
rech Skoc—i jeszcze się nie zakończył, 
ale sprawozdawca telewizyjny szczerze 
poinformował kibiców, że Stanisław Bo­
bak mało trenował i nie ma co się 
spodziewać, że nawiąże równorzędną 
walkę z najlepszymi narciarskimi skocz­
kami. W Obersdorfie zajął wprawdzie
11 miejsce, ale już po dwóch konku­
rencjach spadł na 16. Janusz Wa­
luś zajął 60 miejsce, a Henryk Tajner 
—' 61.

Chwaliliśmy wszyscy naszych ho­
keistów za bardzo ładną postawę i o- 
fiarną grę w Katowicach, ale jak wie­
my — drużyna nasza spadła do grupy 
„B . Mimo ofiarności nie dorównała 
najlepszym. Warto byłoby wiedzieć wo­
bec tego, jak spisują się ich następcy, 
ci którzy powinni zasilać pierwszy ze­
spół? W ĆSRS właśnie zakończyły się 
mistrzostwa świata juniorów ł nasz ze­
spół zajął... ostatnie piiejsce. W CSRS 
okazało się, że najlepszych następców 
ma ZSRR, Kanada i CSRS. Ponoć o- 
siemnastolatki na turnieju w RFN spi­
sują się znacznie lepiej. Wygrali ze 
Szwajcarami i zremisowali z drużyną 
RFN. Ale to słaba pociecha.

W Zakopanem na 14 narciarskim bie­
gu sylwestrowym triumfowały narciar­
ki z CSRS: Anna Pasierova i Gabrie­
la Sekajova. Hokejowy Puchar Byd­
goszczy też zabrali goście i to również 
/ CSRS, a konkretnie zespół TJ Gott- 
\vildov. Drugie miejsce zdobyli hokc- 
iści z Dynama Berlin, a gospodarze — 
trzecie, na cztery zespoły biorące udział 
w turnieju.

Wszyscy uparcie twierdzą, że rok
1977 ma być ponoć rokiem niebywale 
szczęśliwym, bo to jest rok aż dwu 
siódemek. Nie jestem jednak pewna, 
czy ten „rok dwu siódemek*’ będzie 
szczęśliwy dla naszych narciarzy, ho­
keistów, skoczków narciarskich, łyżwia­
rzy. Moja wątpliwość bierze się stąd, 
źe o powodzeniu decydują nie tyle 
„dwie siódemki", co systematyczna 
praca, dobra kondycja i wysoki poziom 
sportowej techniki. A z tym — jak 
wszystko wydaje się wskazywać — nie 
jest najlepiej.

Co prawda niektórym sportowcom 
nie brakuje pomysłów. Nie są to jed­
nak pomysły oryginalne. Chodzi mi tu
o naszych narciarzy, którzy próbowali 
zawiefce do Finlandii 225 butelek spiryr 
tusu. Niestety, celnicy fińscy nie mają 
ani poczucia humoru i nie poznali się 
na dowcipie, ani nie dali się przeko­
nać o tym, że spirytusem smaruje się... 
narty. Narciarze ciupasem wrócili do 
kraju i — jak do tej pory —- zrobiło 
się cicho wokół całej tej sprawy.

Dalszy ciąg sprawy można właściwie 
dość dokładnie przewidzieć. Odbędzie 
się znów kilka narad, konferencji i 
spotkań, na których wygłosi się kilka 
referatów o potrzebie wzmożenia pra­
cy ideowo-wychowawczej. Podejmie się 
szereg niebywale konstruktywnych 
wniosków', uchwal i postanowień 1 na 
tym cała sprawa się skończy. Aż znów 
jacyś źli celnicy nakryją kolejną eki­
pę sportową na kolejnym przemycaniu 
czegostam. Wtedy ponownie wygłosi się 
ileśtam referatów o potrzebie wzmoże­
nia pracy ideowo-wychowawczej, podej­
mie się uchwały I postanowi się to i 
owo.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że w 
powszechnym odczuciu nie traktuje się 
u nas przemytu jako przestępstwa, a 
jedynie jako świadectwo obrotności i 
umiejętności urządzenia się w życiu. 
Wystarczy powiedzieć tylko komuś ze 
znajomych, że jedzie się za granicę, 
aby usłyszeć dobrą radę, co w tym czy 
innym kraju „id«ie”, co trzeba kupić, 
aby wyjazd się „opłacił”. Nawet wy­
jazd służbowy za państwowe pieniądze. 
Powracających zza granicy nie pyta 
się u nas. co widziałeś, czego się do­
wiedziałeś. czego się nauczyłeś, a tyl­
ko: co przywiozłeś? .lak tu się dziwić 
sportowcom, że też chcą być „normal­
nymi ludźmi”?

Nic jest dla nikogo tajemnicą, że 
sportowcy też „wożą” za granicę różne 
rzeczy, aby sobie coś „przywieźć”. A 
jeśli nawet wpadną, to patrzy się na 
to z przymrużeniem oka. Bywały już 
wypadki naruszenia prawa przez róż­
nych prze 'stawicie!! różnych sporto­
wych dyscyplin, aie dobrzy działacze 
sportowi w trosce o medale, punkty 
ligowe i awanse w tabeli, ratowali z 
opresji swoich pupilów. W imię wyż­
szych celów. Dla dobra sportu. A je­
śli już na kogoś spada kara, to albo 
przestał się liczyć w klubowej taktyce 
i strategii, albo wyraźnie przeholował. 
Taki los spotkał czołowego blathlonis- 
tę, który od dawna sobie wiele pozwa­
lał, ale póki jeszcze zdobywał medale, 
póki był potrzebny, do tej pory wszyst­
ko mu uchodziło na sucho. Aż wreszcie 
nadszedł kres. Po prostu przestał być 
potrzebny.

Tylko, że takie postępowanie jest też 
swoistą pracą „idcowo-wychowawczą". 
Wychowuje w zupełnie niewłaściwej 
ideologii. Uczy bezkarności i braku sza­
cunku dla społeezeństw'a. Przeciwwagą 
dla kształtowania takich społecznie 
ujemnych postaw nie mogą być ani 
konferencje, ani referaty, ani uchwa­
ły.

BO G D A  MADEJ

Koncepcje teoretyczne w rozmaity 
sposób porządukją ogół form uczes­
tnictwa dzisiejszego człowieka w kul­
turze. A. Kłoskowska w książce 
„Społeczne ram y kultu ry” przyjm u­
je, że aktywność kulturalna Polaków 
skupia się w trzech podstawowych 
układach. Po pierwsze na poziomie 
stosunków towarzyskich, po drugie 
poprzez uczęszczanie do miejscowych 
instytucji i placówek kultury, po 
trzecie wreszcie drogą kontaktu ze 
środkami masowego przekazu takimi 
jak prasa, radio, telewizja. K ultura 
ze środków masowego przekazu, a 
więc zespół treści przesyłanych wiel­
kim publicznościom z jednego bądź 
najwyżej kilku źródeł, nie ma wy­
raźnego przypisania lokalnego. Treś­
ci odbierane w tym układzie są 
identyczne dla wszystkich odbiorców 
niezależnie od miejsca ich zamiesz­
kania. Telewidzowie i słuchacze ra ­
dia niezależnie czy są mieszkańcami 
Warszawy, Łodzi czy podbełchatow- 
skiej wsi, m ają takie same szanse 
recepcji treści z obiegu masowego. 
Inaczej ma się rzecz z siecią placó­
wek lokalnych. Szanse na bogate u- 
czestnictwo w kulturze są tu  dla 
różnych środowisk Polaków inne i 
wyznaczane bywają wieloma czyn­
nikam i: stopniem zurbanizowania o- 
środka, jego tradycją kulturalną ale 
także i jego siłą gospodarczą. Rozwój 
sieci lokalnych placówek kultury ta­
kich jak  kino, teatr, muzeum, fil­
harmonia, kaw iarnia, księgarnia, b i­
blioteka, klub, itd., odróżnia wieś od 
miasta, w wypadku zaś ośrodków 
miejskich nie bez znaczenia jest 
wielkość aglomeracji. Z drugiej stro ­
ny na możliwościach uczestnictwa 
kulturalnego w drugim układzie wa­
ży także organiazeja i wyposażenie 
m aterialne terenowych placówek, a 
przede wszystkim przygotowanie fa­
chowe 1 talenty zatrudnionej tam 
kadry.

Sieć placówek posiada w każdej 
miejscowości lokalną charakterysty­
kę, może ona w porównaniu z inny­
mi ośrodkami lepiej lub gorzej za­
spokajać potrzeby mieszkańców. Za­
tem analizy tej in frastruktury  mogą 
iść w dwu kierunkach. Można m ia­
nowicie porównać sieć np. łódzkich 
placówek kultury z organizacją ta- 
kichże placówek w innych wielkich 
miastach w Polsce. Ale można też 
porównać mapę łódzkich instytucji 
kultury z oczekiwaniami 1 uświado­
mionymi potrzebami mieszkańców. 
Przedstawione tu badanie posługi­
wało się tą ostatnią metodą, sondo­
wało ono opinie mieszkańców Łodzi 
nt. przestrzennego układu ogniw ob«- 
sługi kultu^alno-sdcjalńej; Na *1 
nie i -pt;^y pomocy Łódzkiego Domu 
K ultury rozesłałem ponad dwa ty ­
siące ankiet pocztowych do łudzi 
wylosowanych w miejskim biurze 
adresowym. Zebrane 850 ankiet re­
prezentuje zgodnie z prawdopodo­
bieństwem statystycznym opinie o- 
ffólu Łodzian w określonych przy­
działach wieku, płci i liczebności z 
uwzględnieniem podziału na dzielni­
ce.

Nie wystarczy powiedzieć, że dzia­
łalność instytucji kultury jest okre­
ślona miejscowymi warunkam i. 
Rzecz polega i na tym, że inny za­
kres przypisania lokalnego przysłu­
guje każdemu elementowi budujące­
mu całą sieć. Jest oczywiste, że mu­
zea i teatry mają najszerszy zasięg 
oddziaływania przestrzennego, mają 
status ogólnomiejski, podczas gdy bi­
blioteki są najwęziej przypisane, ich 
lokalizacja rozpatrywana jest w u- 
kladzie osiedla czy kw artału ulic. W 
badaniu jednak nie chciano poprze­
stać na intuicji zaledwie lecz posta­
wiono pytanie jak ogół mieszkańców 
Łodzi wyobraża sobie kontinuum 
placówka przydomowa — placówka 
śródmiejska. W tym celu poproszono 
Łodzian o przyporządkowanie każdej 
placówki kultury jednej z trzech 
możliwości: czy powinna to być pla­
cówka zlokalizowana w bezpośred­
nim sąsiedztwie miejsca zamieszka­
nia, zatem na najbliższym skrzyżo­
waniu, czy może jest to Instytucja, 
do której warto dojeżdżać naw et i 
2—3 przystanki, bądź może mamy do 
czynienia z instytucją o statusie o- 
gólnomiejskim, którą najlepiej było­
by umiejscowić w śródmieściu. Była 
to więc pytanie co w kulturze łódz­
kiej zaliczone jest przez jej miesz­
kańców do elementów bezpośredniej 
obsługi, które zaś człony całej infra­
s truk tury  mogą liczyć na uczestni­
ków nawet z odległych osiedli.

Okazało się, że tylko bibliotekę I 
kaw iarnię chcieliby widzieć zapytani 
Łodzianie w bezpośrednim sąsiedz­
twie domu. Jeśli idzie o dotychcza­
sową praktykę organizacji sieci bi­
bliotecznej, to w istocie biblioteki re­
jonowe i punkty biblioteczne sytuo­
wane są na ogół zgodnie ze stw ier­
dzonymi tu oczekiwaniami społecz­
nymi. Rozwój sieci zmierza do takie­
go przestrzennego nasycenia by re­
jon obejmował jednostki urbanis­
tyczne znacznie mniejsze od dzielni­
cy czy osiedla. Nieco nieoczekiwane 
jest natom iast żądanie by także k a­
w iarnię zaliczyć do placówek obsłu­
gujących najmniejszy kw artał ulic. 
Pośród przydomowych placówek kul­
tury  chcieliby zatem Łodzianie wi­
dzieć zarówno ognisko kultury  wyż­

szej, symbolicznej, duchowej, Jak i 
miejsce sprzyjające po prostu wypo­
czynkowi, relaksowi i zaspokajające 
mniej może wysublimowaną potrzebę 
wrażeń i kontaktów społecznych.

Dalej zapytywani wymieniali insty­
tucje, jakie ich zdaniem mogą być 
zlokalizowane w odległości 2—3 
przystanków od domu. Tutaj była 
już mowa o podstawowych elemen­
tach osiedlowego czy nawet dzielni­
cowego centrum kultury. W odczu­
ciu mieszkańców w osiedlu obok k il­
ku kawiarni i bibliotek powinny 
znaleźć się dom kultury i kino. Część 
wypowiadających się uznała jednak, 
że dom kultury można by przenieść 
poza granicę osiedla, wystarczyłoby 
gdyby działał on w centrum  dzielni­
cowym, a naw et w śródmiejskim. 
Jest w każdym razie charakterys­
tyczne, że Łodzianie bliżej chcieliby 
mieć kino niż dom kultury. Jakie 
wnioski wynikają stąd dla działacza 
i organizatora kultury? Wiadomo 
skądinąd, że kina osiedlowe, oddalo­
ne od centrum nie prosperują najle­
piej. W ypełniająca w znacznej części 
kinową widownię młodzież dosyć ła­
two podejmuje decyzje wyprawy do 
centrum  na wybrany film. Z drugiej 
strony właśnie placówki kulturalno- 
-oświatowe może nie wielkości do-

Stopień rozwoju sieci placówek 
różnicuje nie tylko ośrodki wzajem 
odległe geograficznie, ale w wielkich 
aglomeracjach takich jak Łódź wy­
wołuje odmienność szans kontaktu z 
ku ltu rą ludzi z sąsiednich dzielnic i 
osiedli. Łódź rozwijała się zgodnie ze 
złożonymi prawam i przemian społecz­
nych, konieczności urbanistycznych i 
przemysłowych. Historyczne warunki 
pozostawiły w rezultacie układ in­
stytucji, w którym  idea równom ier­
nego nasycenia całości obszaru nie 
jest zapewne najważniejsza. Przed­
stawiane tu badanie stawiało zatem 
problem przestrzennego nasycenia 
Łodzi elementami kultury. Zmierza­
no do odpowiedzi na pytanie czy w 
społecznym odczuciu mieszkańców 
infrastruk tura kulturalna rozwinięta 
jest równom iernie? Czy zostaną u- 
jawnione strefy miasta, w których 
brak jest miejsc kontaktu z kulturą? 
Słowem — w jakim stopniu działają 
w Łodzi, a działać muszą w każdym 
wielkim mieście, ekologiczne ograni­
czenia uczestnictwa. Część zagadnię­
tych w tej kwestii Łodzian uznała, 
że ich osiedle jest wystarczająco za­
opatrzone w podstawowe urządzenia 
i usługi kulturalno-socjalne. Ale by­
li i tacy respondenci, którzy skwa­
pliwie korzystali z okazji by uzupeł-

BOGUSŁAW  SUŁKOWSKI

P L A N O W A N I E
K U L T U R Y

mu kultury  ale klubu, uważało się 
dotąd za prawie przydomowe ogni­
wa sieci. Zapytywani mieszkańcy nie 

,Ryliby skłonni jednakże potwierdzać 
przestrsennego zasięgu placówki tóii- ’ 
turalno-oświatowej w tej śarcpj per­
spektywie ćo biblioteki. Oczywiście1 
nie warto deklaracji ludzkich głoszo­
nych w mało zobowiązującej sytuacji 
wypełniania ankiety traktować jako 
jedyne źródło wiedzy o faktach spo­
łecznych. Równie ważne są tu do­
świadczenia z praktyki upowszech­
niania kultury  w mieście. Zaledwie 
zarysowana dyskusja zdaje się wska­
zywać, że na większą popularność 
może liczyć terenowe ogniwo, które 
nie absolutyzuje swej funkcj* kul­
turalno-oświatowej, lecz raczej przy­
łącza ją  lub wzbogaca innymi od­
działywaniami. Są zapewne już dziś 
przykłady klubów i domów kultury 
uwzględniających w swym progra­
mie architektonicznym ; organizacyj­
nym także kawiarnię, bibliotekę, k 1- 
no itd.

Zgodnie z oczekiwaniem ogół mie­
szkańców sytuuje teatry muzea i fil­
harmonię w jednym ogólnomiejskim 
centrum. W społecznej ocenie są to 
punkty promieniowania przestrzen­
nie odległe, ale ich atrakcyjność jest 
dostatecznie duża by warto było do 
nich podróżować. Odległa dla miesz­
kańców osiedla lokalizacja śródm iej­
skich instytucji zapewne w rzeczy­
wistości jakoś ogranicza liczbę u- 
czestników, ale równocześnie w ytw a­
rza ona wśród tych którzy stali się 
już bywalcami określony stosunek 
odbiorczy. W yprawa do teatru  czy 
muzeum nie jest rzeczą przypadku, 
jest świadomym aktem udziału w 
kulturze wyższej. Rzecz jednak w 
tym, że obok teatru, muzeum filhar­
monii do śródmieścia przesuwają 
Łodzianie także klub książki i prasy, 
galerię plastyczną i dyskoteki. Za­
pewne na takich wyobrażeniach i o- 
czekiwaniach ciąży obraz aktualnego 
układu ogniw kultury w mieście 
Jest jednak kwestią niedalekiej przy­
szłości zasadnicze wzbogacenie o- 
siedlowych infrastruk tur w nowych 
dzielnicach mieszkaniowych. Już dzi­
siaj można myśleć właśnie o dzielni­
cowym, a nie tylko śródmiejskim, 
lub nawet o osiedlowym centrum 
kultury, w którym obok bibliotek, 
kawiarni, ognisk pracy z młodzieżą, 
kina, znajduje się także klub książki 
i prasy, dom dziennego pobytu ludzi 
starych, salon wystawowy, dyskote­
ka, itp. Przytoczony z ankiet przy­
kład minimalistycznych dosyć ocze­
kiwań w kwestii gęstości sieci kul­
turalnej poucza, iż uświadamiane 
społeczne potrzeby kulturalne nie 
mogą być jedyną podstawową dla 
działacza i organizatora. Potrzeby 
odczuwane są plastyczne, łatwo ule- 
gają poszerzeniu właśnie pod presją 
nowych propozycji i w sytuacji 
wzbogacenia instytucjonalnej sieci.
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nić i udoskonalić urządzenie w łasne­
go osiedla i dzielnicy. W różnych 
miejscach ludzie odmiennego vieku i 
w yks^ałcąpia utyskiwali na .brak  
roęmajtych placówok. Jednakża" ich 
opinie „wzijęto pod, ctópiefo
wtedy, gdy nakładały się ońe na' 
siebie tworząc zjawiska bardziej 
znaczące statystycznie. Postępowanie 
takie ma i tę zaletę, że faworyzuje 
kryterium  raczej demograficzne niż 
terytorialne. Żądania zgłaszane w o- 
siedlach rozległych albo słabo zalud­
nionych zostały tu w yparte przez 
propozycje pochodzące z osiedli o 
gęstej zabudowie. Kiedy wiązki gło­
sów i postulatów naniesiono na plan 
miasta, okazało się które rejony Ło­
dzi mają lepiej rozwiniętą infra­
strukturę kulturalną, które zaś są u- 
boższe w tym względzie. Mieszkań­
cy reprezentowani przez 850-osobov/ą 
próbę wskazali kilka kwartałów u- 
lic względnie ..niedosyconych’* in- 
stytucjonalnie. Ich wyszczególnienie 
może być pożyteczne.

W dwu przypadkach tj. Teofilowa 
i Rctkini mamy najwidoczniej do 
czynienia z efektem gwałtownego 
rozwoju nowych osiedli na pobrze­
żach miasta. Propozycje mieszkań­
ców osiedli W. Reymonta i S. Że­
romskiego przylegają do urabnistycz- 
nych bliższych lub dalszych planów 
zabudowy tych osiedli. Mieszkańcy 
Teofilowa potwierdzili celowość or­
ganizacji na ich terenie domu ku l­
tury, klubu książki i prasy, basonu, 
bye może nawet kina. Co charak te­
rystyczne w wypowiedziach miesz­
kańców niedostatecznie zauważane są 
placówki kulturalno-oświatowe już 
działające przy Rydzowej i przy
• zparagowej. Rodzi się przypusz­
czenie, że wymianione dwa kluby 
obsługują głównie część Teofilowa z 
rejonu oś. M. Konopnickiej i nie 
sjĘgają swym oddziaływaniem na oś. 
Reymonta i S. Żeromskiego. Na do­
piero powstającej Retkini mówiono 
juz o bibliotekach i placówkach kul­
turalno-oświatowych być nioże o 
klubie książki i prasy. Tereny o 
względnie mniej rozwiniętej sieci 
usług kulturalnych znajdowano jed­
nak najczęściej na obszarach o s ta ­
rej zabudowie. I tak wiele propozy­
cji napłynęło od ludzi zamieszkują­
cych ul. Przybyszewskiego i je j 
przecznice między Piotrkowską i Ki- 
lińskisgo. W rzeczywistości są tu aż 
dwa kina jednakże zainteresowani 
być może skłonni byliby zamienić jed­
no z nich na dom dziennego pobvtu dla 
ludzi starszych z jednej strony bądź 
na dyskotekę z drugiej. Podobnym 
rejonem o względnie rozrzedzonej 
infrastrukturze wydawać się może 
ciąg ulicy .1. Dąbrowskiego na tej 
sam ej wysokości co i w odniesieniu 
do Przybyszewskiego. Ais zebranych 
relacji nic należy traktow ać bezkry­
tycznie, Czytelnik zorientowany w 
łódzkiej topografii zauważy, że we

wskazanej okolicy działa przy ul. 
Siedleckiej Międzyzakładowy Dom 
K ultury i trzy inne małe kluby. Na 
pierwszy rzut oka widoczna jest nie­
dostateczna inform acja o tych insty­
tucjach, ale byc może daje tu znać
o sobie bardziej zasadniczy fenomen 
psychospołeczny, o czym za chwilę. 
Ostatnim rejonem, o którym należy 
wspomnieć j_>st ulica Główna. Je j 
przebudowa i wyburzenia rozrzedzi­
ły chyba sieć miejsc wypoczynku. 
Choć i tu glosom respondentów prze­
ciwstawić można fakt, ze działają w 
omawianej okolicy kluby przyzakła­
dowe na Orlej, Wodnej, Wysokiej i 
PKWN. Niezauważanie przez ludzi 
klubów od dawna przecież działają­
cych dowodzi, że zasięg przestrzen­
nego oddziaływania tego typu ogni­
wa jest mały, być może warto cho­
dzić do klubu najwyżej na sąsied­
nią ulicę. Ale może ujawnia się tu, 
iż w świadomości Łodzian placówki, 
którym  patronuje zakład pracy są 
nakierowane raczej na własną zało­
gę. Jeśli chcemy zakładowe domy 
kultury i kluby włączyć do in fra­
struktury  miejskiej, to reklam a i in­
formacja tycząca tych placówek, któ­
re są otwarte dla okolicznych miesz* 
kańców musi przełamać wśród Ło­
dzian pewien stereotyp myślenia od­
dzielającego instytucje miejskie i 
spółdzielcze od zakładowych.

Oczywiście w najlepszej sytuacji 
pod względem dostępności elemen­
tów drugiego układu znaleźli się 
mieszkańcy Śródmieścia. Instytucje 
kultury  zlokalizowane w centrum  
miasta służą Łodzianom wszystkich 
dzielnic i jak widzieliśmy niektóre z 
nich są zgodnie określone jako pla­
cówki typu tylko śródmiejskiego. 
Spór trw ał jedynie w odniesieniu do 
kina. Czy podstawową liczbę kin 
skupić w śroarmesciu czy też część 
z nich przypisać do większych o- 
siedii mieszkaniowych? Wypowiedzi 
ludzi zapytywanycn zaieżaiy tu nie 
tyie od icn wyKsztaicema i statusu 
spoiecznego co od wieku. Sroam iej- 
sK.e kina, kawiarnie, i ta. lepiej siu- 
żą ludziom rmoaym i Dardziej mo­
bilnym fizycznie, czynnik dem ogra­
ficzny daje znac o sooie w inny jesz­
cze sposóo na przyKłaazie Śródmieś­
cia i w ogóie terenów o starej zabu­
dowie. Stosunkowo częściej niz gdzie 
indziej pojawiają się ,v Śródmieściu 
posUaaty stworzenia jeszcze większej 
liczby domów dziennego pobytu dla 
starszych. Być może z dzielnic z da­
wną zabudową częściej wyprowadza­
ją  się ludzie młodzi. Wskutek tego 
podczas goy na obszaracn miast, w 
dynamicznie rozWijającycn się osie«- 

■' cuaetrmowi się o oaaettaca, buiskaefr 
w Śródmieściu bar­

dziej typowy je st‘ pomyśl organizacji 
domu dziennego pobytu.

W krótkiej tej analizie dotknąłem 
dwu zagadnień przestrzennej organi­
zacji Kultury w Łiodzi. Zastanawiałem, 
się w jakie podstawowe elementy 
obsługi kulturalnej zaopatrzone być 
mogą osiedla, dzielnica i centrum 
miejskie. Było to rozważanie modelo­
we, ale jak widzieliśmy uświadomio­
ne na razie potrzeby Łodzian nie 
wybiegają wyraźnie poza pomysły 
praktyki urbanistycznej. Drugi za­
prezentowany tu zabieg choć badał 
równomierność nasycenia przestrzen­
nego placówkami, nie miał wszakże 
wyrażać idei, że nasycenie takie mu­
si być bez reszty identyczne dia każ­
dej jednostki urabnistycznej, Zmien­
ność zagęszczenia jest tu zupełnie 
naturalna, a odległość od placówki 
kultury mierzy się nie kilom etram i 
lecz „odległością ekologiczną" uw ­
zględniającą także dogodność dojaz­
du miejskimi środkami komunikacji. 
W reszce są takie miejsca wypoczyn­
ku, które ze swej istoty obsługują 
mieszkańców nabliższego terenu i są 
inne typy instytucji, których zasada 
wyraża się promieniowaniem na 
większą odległość. K ultura wyższa 
ma większą siłę przyciągania gdy 
skupia się w centrach dzielnicowych 
i miejskich, gdy placówki grupowa­
ne w całe zespoły tworzą wokół a t­
mosferę skupienia, wysiłku twórcze­
go i odbiorczego, wysokich aspiracji, 
a może nawet pewnego snobizmu.

Problem przestrzennego planowa­
nia kultury jest w Łodzi szczególnie 
skomplikowany choćby i z tego 
względu, że miasto najbardziej dyna­
micznie rozwija się na pobrzeżach i 
znaczna część mieszkańców żyje 1 
pracuje poza „city”. Stwarza to sy tu­
ację bardziej specyficzną w Łodzi 
niż w jakimkolwiek innym mieście. 
Rozwijające się gwałtownie budow­
nictwo spółdzielczości mieszkaniowej 
z reguły zawiera jakieś koncepcje 
obsługi kulturalno-socjalnej. P rogra­
my takie konstruowane w odniesieniu 
do wznoszonego osiedla powinny w 
jakiś sposób przylegać do bardziej 
syntetycznych zamysłów dzielnicowe­
go i miejskiego ośrodka kultury. To 
samo tyczy placówek kulturalnych 
towarzyszących inwestycjom prze­
mysłowym na pobrzeżach miasta. 
Osiedlowa i dzielnicowa infrastruk­
tura kulturalna powstaje wspólnym 
wysiłkiem mecenasa miejskiego, 
związkowego i spółdzielczości miesz­
kaniowej.
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Od w ielu la t w 
C hinach zachodził 
przem iany , k tó re  dla 
w ielu ludzi na św ie­
cie in teresu jących  
się po lityką  są nie 
do końca zrozum iale. 
Był „w ielk i skok” , 
by ła „ rew o lucja  k u l­
tu ra ln a ” , a teraz — 
po śm ierci Mao Tse- 
- tu n g a  — trw a  k ry ­
ty k a  „czteroosobo­
w ej bandy” . Ja k ie  
źródła  zrodziły te 
zjaw iska 1 procesy, 
jak ie  k ry ją  się za n i­
m i m echanizm y? O- 
b serw u jąc  polityczne 
p rzem iany  zachodzą­

ce we w spółczesnym  św iecie nie m o in a  pom inąć ty ch  p y ­
tań , nie m ożna nie szukać na nie odpowiedzi.

S tanisław  G ląbiński — dziennikarz i pub licysta  — k tóry  
Jako ko responden t P olsk iej A gencji P rasow ej w iele la t spę­
dził na D alekim  W schodzie, w ydał już  k ilka  książek pośw ię­
conych spraw om  Chin. W ydał on m iędzy innym i książkę 
„A m eryka patrzy  na Chiny” , „M ao ! inn i’*. A obecnie ko- 

książkę pośw ięconą spraw om  Chin — „R ok Płonącego 
K onia” .

„ u o k  Płonącego K onia”  Jest pow ieścią. Je j ak c ja  rozgry­
wa się w 1966 roku , a w ięc w czasach „ rew olucji k u ltu ra ln e j” . 
Ale „ rew olucja  k u ltu ra ln a ”  nie Jest tu ta j ty lko  tłem , Jest 
zasadniczą treśc ią  te j  książki. B ohateram i powieści są Chiń­
czycy 1 cudzoziem cy należący do różnych służb w yw iadow ­
czych, albo się o spraw y w yw iadu św iadom ie czy n ieśw ia­
dom ie ocierający . W prow adzeni oni są na łam y te j pow ieś­
ci m iędzy innym i po to, aby  tym  łatw iej m ożna było u k a ­
zać m echanizm y, jak ie  u ruchom iły  i k ierow ały  „rew o lucją  
k u ltu ra ln ą ” .

S tanisław  G łąbiński posłużył się m etodą w ielokro tn ie  Już 
stosow aną, pod postaciam i fikcy jnym i k ry jąc  postacie rze­
czyw iste, w ystępu jące  w h isto rycznych  zdarzeniach . Taki za­
bieg pozw ala w ięcej pow iedzieć o pew nych spraw ach, ukazać 
je  ostrzej, a o to auto row i przecież chodziło. Pow ieść S tan i­
sława G łabiriskiego dzieje się bow iem  w k o n k re tn e j rzeczy­
w istości Chin czasu „ rew olucji k u ltu ra ln e j” , k tó rą  au to r 
osobiście i bezpośrednio obserw ow ał. To spraw ia, że chw ila­
m i powieść bardziej nosi reportażow y i pub licystyczny  ch a­
ra k te r  niż lite rack i.

S tanisław  G łąbiński dokonał Jeszcze dw óch koniecznych 
zabiegów. N adał sw ojej powieści c h a ra k te r  u tw oru  sensa­
cyjnego. Rzecz dzieje się bow iem  w środow isku zaw odow ych 
szpiegów i pokazuje ludzi, k tó rzy  zostali w ciągnięci w ich 
m achinacje . To spraw ia, że książkę czyta się z w ielkim  zain ­
teresow aniem  Już nie ty lko  dla je j wrarstw y  po litycznej, ho 
Jest to m imo w szystko powieść polityczna — ale rów nież 
d la  w arstw y sensacy jnej. Jeśli kogoś nie z a ln te re su ia  sp ra ­
w y „rew olucji k u ltu ra ln e j”  w Chinach l nie z tego powodu 
sięgnie po kslażke, to za in te resu je  się nia już  choćby ty lko  
ze w zględu na sensacy jna  akcie , na w alkę szpiegów.

Drugi zabieg test jednak  bardziej Istotny. S tanisław  G łą­
bińsk i „ rew o lucję  k u ltu ra ln ą ”  w C hinach pokazał oczyma 
cudzoziem ców , a także poprzez ich udział w n iej. B ariera  
Językow a oraz b a rie ra  trad y c ji i k u ltu ry , Jakże Innych od 
eu ropejsk ich , pow oduje, że C hiny są ciągle k ra jem  n iezro­
zum iałym , niepoznanym . I dlatego bardzo  dobrze, że te Chi­
ny z roku  1966 w idzim y oczym a Europejczyków . To nadaje  
w iększej auten tyczności ak c ji powieści i pozw ala lepiej z ro ­
zum ieć to, co o „rew olucji k u ltu ra ln e j”  chciał nam  pow ie­
dzieć au to r „R oku Płonącego K onia” .

P rzypadek  Już zrządził, że teraz — no śm ierci Mao Tse tu n - 
ga i w okresie k ry ty k i „czteroosobow ej b andy” — „pub licy ­
styczna 1 reportażow a” w arstw a powieści n ab iera  Innego zna­
czenia, s ta je  się Jakby kom entarzem  do tego, co się obecnie 
dzieje w C błnnrb, nozwaln zacbodznce tam  procesy lepiej 
rozum ieć, widzieć 1e w trochę  innym  św ietle .

S tanisław  G łąbiński -  „R ok P łonącego K on ia” , K siążka 
i W iedza, W arszaw a — 1976, str. 280, cen a . zł 25,-

KIM BYŁ MARTIN BORM ANN?
W śród licznych zagadek d ru g ie j w ojny św ia tow ej na czoło 

w ysuw a się tajem nicze zaginięcie „osobistego se k re ta rza  
FU hrera” — R eichsie iter M artin  B orm ann. Do dzls w łaści­
wie nie w iadom o, co stało  się z M artinem  B orm annem  
w czasie próby przebicia się przez p ierścień  w ojsk radzlec* 
k ich . Ludzie za jm u jący  się tą  zagadką opisali naw et £ r 0 Bę* 
Jaką M artin  B orm ann przebył, aby w ylądow ać w lasach P o­
łudn iow ej A m eryki, gdzie ponoć przebyw a nadal. Ale są tez 
i inni, k tórzy  tw ierdzą, że zginął on w czasie potyczki z ra ­
dzieckim i żołnierzam i, k tórzy  rozbili uc iekającą  grupę Hi­
tlerow ców .

Lew Bezymlenski od daw na  za jm u je  sie Martinem  B orm an­
nem  śledzi w szystko, co sie z ta  p o s ia d a  wlaże. Odnalazł
on też no ta tn ik  M artina Borm anna j  1945 roku zakończony 
lakonicznym  zapisem : „1 m aja. P róba przedarc ia  się . No 
ta tn ik  nełen jest tak ich  zapisów. Je s t to coś w rodzaju  term i- 
narlta w k tórym  „osobisty se k re ta rz  FU hrera” robił sobie 
n o ta tk i o tym , co w każdym  dniu  w ydarzyło  się Jem u lub 
w jak ich  w ydarzen iach  bra ł udział. Na p rzy k ład . _

„Sobota. 3 lutego. P rzed południem  silny nalo t na B erlin ... 
W alki o p rzepraw y na Odrze.

w to rek , fi lu tego. U rodziny E. B. 13,45 rozm ow a z <Jrem 
G oebbelsem , d rem  L am m ersem  -i' M. B. W ieczorem  K alten- 
b ru n n e r u M. B.”

„E . B.”  — to oczyw iście Ew a B raun , a „M. B.”  — to on 
sam  — M artin  B orm ann, gdyż w całym  n o ta tn ik u  an t razu 
nie nap isał o sobie „ ja ” , ty lko  zawsze „M. B.” .

Ten n o ta tn ik , znaleziony w B erlin ie, posłużył Lwowi Bezy- 
m lensk iem u do In teresu jących  rozw ażań o jego w łaścicielu 
i au torze. P rzede w szystk im  żm udne b adan ia  potw ierdlzły , 
że iest to  z ca ła  pew nością n o ta tn ik  M artina  B orm anna, cho ­
ciaż bardzo tru d n o  było ustalić okoliczności, a Jakich został 
znaleziony. Lew B ezym ienskl. k tó ry  sam był uczestn ik iem  
w alk  w B erlin ie, d o ta rł do innych , k tó rzy  w ty ch  w alkach 
b rali udział i zetkneli się z okolicznościam i odnalezienia 
n o ta tn ik a  Posłużył się też w ielom a dokum entam i, na podsta­
w ie k tó rych  odtw orzył a tm osferę  trag icznych  czasów d ru ­
giej w ojny św ia tow ej i pokazał Istotę faszyzm u w jego ni- 
tle row sk im  w ydan iu . I to  w te j książce Jest na jis to tn ie jsze .

Lew B ezym ienskl zastrzega się, że nie pisze życiorysu M ar­
tin a  B orm anna. W ogóle M artin  B orm ann  1 jego no ta tn ik  
są  p re tek stem  do analizy  h itle ry zm u , a sam  M artin  Borm ann  
niezależnie od tego czy żyje, czy zginął w B erlin ie  I m aja  
1915 roku , je s t po trak to w an y  Jako „m uzealny  okaz” h itle ry z­
m u. Lew B ezym ienskl na k a rtach  „O statn ich  n o ta tek  M ar­
tin a  B o rm an n a” nic szuka odpow iedzi na  py tan ie , co stało  
się z M artinem  B orm annem ? Szuka natom lst odpow iedzi na 
zupełn ie  Inne py tan ie : kim  był M artinn  B orm ann? I tą  od­
powiedź daje. R ysuje dok ładny  p o r tre t czasów, k tó ry ch  do ­
k ładnym  odbiciem  1 rezu lta tem  był dziś „m uzealny  okaz , 
a wówczas „osobisty  se k re ta rz  F iih re ra” , człow iek, k tó ry  
trząsł K ance la rią  Rzeszy l decydow ał k to  1 k iedy  może wejSc 
do Adolfa H itlera  I m iał ogrom ny w pływ  na losy N iem iec, 
chociaż zawsze pozostaw ał w cleniu.

Niezależnie od tego, co stało  się z M artinem  B orm annem  
1 m aja  1945 roku, w arto  przypom nieć jed n ą  rzecz. Otóż dzis. 
Jeśli Istotnie żyje w lasach Południow ej A m eryki, m a juz 
77 la t, u lego n a jsta rszy  syn — Adolf—M artin  — Jest dzis 
starszy  od sw ego olca. k tó ry  1 vna.ła 1945 r  o k u ® o d i a ł n róbe 
przedarc ia  się przez pierścień  w ojsk radzieckich . W arto pa 
m iętać u tych  fak tach , aby uśw iadom ić sobie, że d la każde­
go nowego pokolenia tam te  trag iczne czasy są Już ty lko  
h isto rią  1 pow inny n ią  zostać. W łaśnie tak iem u celowi ma 
służyć rów nież I książka Lwa Bezym ienskiego, ukaM^ąc® 
praw dę o h ltleryźm ie . Je s t to p raw da okropna. K iedy się 
czyta n iek tó re , cy tow ane przez au to ra , dokum enty  — włos 
się Jeży na głowic \  poza tym  n o ta tn ik  M artina B orm anna 
1 kom entarz Lwa B ezym ienskiego z całą ostrośc ią ukazu ją , 
dlaczego wielu ludzi z tak im  uporem  poszukuje nadal Sia­
dów M artina B orm anna 1 ciągle dochodzi p raw dy o tym , 
co w ydarzyło  się 1 m aja  1945 roku  w okrążonym  B erlinie.

Lew  B ezym lenski — „O statn ie n o ta tk i M artina  B o r m a n n a  , 
przełożył: E dw ard  H ołyński, C zyteln ik , W arszaw a — 1978, 
s tr . 286, cena: zł 25,-

WARTO PRZECZYTAĆ
1. A ndrzej W ilczkow ski — K ażdem u w edług m arzeń  WŁ MW.

2. P io tr  W ojciechow ski — Czaszka w czaszce. PIW  1976, zł. 32,-
3. H elena A dam czew ska — B erlińsk ie  ABC. Isk ry
4. W ładysław  Czapliński — Polska a  Dan^ a x^ ^ x * 16̂ , t 59,!
5. F ilozofia 1 współczesna biologia. — Pod red ak c ja  I. T Fro-

łow a KiW 1976. zl 70,-
ł. Tadeusz O lszański — B udapeszteńskie ABC. Iskry  1976.^zł

I ZDARZENIA i ZWIERZENIA
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A TO Ci SZOPKA!

Po kilkunastoletniej przer­
wie znów szopka w „Odgło­
sach” ! Z tej też okazji parę 
słów na szopkowy temat. Jest 
to — jak wiadomo — jedna z 
form teatru  ludowego, wido­
wiska związanego ze świętami 
Bożego Narodzenia. Szopki, 
czyli jasełki wystawiane były 
przez teatry przykościelne i 
przyklasztorne i jest to forma 
bardzo stara. Niezawodny jak 
zawsze Jędrzej Kitowicz W 
swoim „Opisie obyczajów” 
przyznaję, iż nie wie, kiedy 
szopki nastały w Polsce. A 
przecież Kitowicz spisywał 
swoje dzieło w końcu wieku 
osiemnastego i już wówczas 
szopka była tak stara, że uczo­
ny proboszcz z Rzeczycy nie 
mógł określić jej źródeł.

Początkowo dominowały w 
niej treści religijne, ale... P i­
sał Łukasz Gołębiowski w 
pierwszej połowie wieku XIX, 
że „sceny i deklamacje nadto 
silnie wzbudzały śmiechy, unie­
sienia radości, hałasy a cza­
sem bywały gorszące, przy­
chodziło do tego, że zgroma­
dzenie 1 pokazujących sztuki 
rozganiali słudzy kościelni".

Do szopek wprowadzono bo­
wiem — oprócz Trzech K ró­
li, Jezusa, Diabła i Anioła —

także postacie ze świata rze­
czywistego — szynkarza, wój­
ta, ekonoma, dziewki służebne 
i żołnierzy, żaków i dziadów 
proszalnych. Z inform acji Go­
łębiowskiego na tem at „rozga­
niania zgromadzenia i pokazu­
jących sztuki” wynika, że już 
wówczas szopki zawierały ak­
centy satyryczne.

I tak już zostało. Ukształto­
w ana na początku XX wieku 
szopka literacka żywiła się 
głównie satyrą i parodią rze­
czywistych spraw  i ludzi. Do 
legendy zatem przeszły szopki 
„Zielonego Balonika” pisane 
przez Boya, potem w dwudzies­
toleciu słynne były szopki 
„Pikadora” pisane przez Swia- 
topełka Karpińskiego, Janusza 
Minkiewicza, Juliana Tuwima, 
Antoniego Słonimskiego...

Szopka doczekała się dyser­
tacji naukowych także. Dr Ry­
szard W ierzbowski poświęcił 
jej wnikliwe studium, którego 
fragm ent znalazłem w „Zeszy­
tach Polonistycznych”, z roku 
1965. O dr Wierzbowskim bę­
dzie tu  jeszcze mowa, zanim 
bowiem zajął się on działal­
nością naukową... ale o tym za 
chwilę.

Słynne były, jak się rzekło, 
krakow skie szopki „Zielonego

Balonika” i warszawskie „Pika­
dora”. Łódź aż tak znakomi­
tych przykładów nie ma, ale i 
tu  na początku wieku sięgano 
do tej formy. Otóż w 1907 ro­
ku z drukarni Stanisława Książ 
ka wyszła znamienna „Szopka 
na tle stosunków łódzkiej do­
by ostatniej”. Była to broszu­
ra  licząca 16 stron, napisana 
przez Stanisława Czajkowskie­
go ukrywającego się pod pseu­
donimem „Szczery”. Spore 
fragm enty owej łódzkiej szop­
ki przypomniał dr Janusz Du­
nin w swojej książce „W Bi- 
-Ba-Bo i gdzie indziej”.

Szopka Czajkowskiego, to — 
jak pisze Dunin: „pierwszy na 
terenie Łodzi utwór zamierzo­
ny jako dram atyczna satyra 
społeczna, choć otw ierają ją 
konwencjonalne, sielankowe 
strofy kolędników”. ,

Forma szopki jest dość po­
jemna, można w  jej ramach 
zmieścić wiele. Szopką jest 
„Betlecm polskie” Łucjana R y­
dla z 1905 roku i szopką są 
niektóre stylizacje Ernesta 
Brylla z la t siedemdziesiątych.

W Łodzi, w  końcu lat pięć­
dziesiątych najgłośniejszą i za­
pewne najlepszą szopką była 
„K ontrabanda”, wystawiona 
przez T eatr Nowy. Autorem jej

był zupełnie wówczas niezna* 
ny, młody autor, Ryszard Ma­
rek. Dziś wiadomo, że to pseu­
donim spółki autorskiej dwu 
ówczesnych, studentów UŁ. 
Nazwisko pierwszego brzmi: 
Murek Groński — dziś znany 
pisarz, satyryk i historyk pol­
skiego kabaretu, nazwisko dru­
giego — Ryszard Wierzbowski, 
tak jest — ten sam, autor stu­
dium o dziejach szopki, p ra­
cownik naukowy Uniwersyte­
tu  Łódzkiego.

Przedstawiony dziś Czytelni­
kom „Odsłosów” tekst „Łódz­
kiej szopki ku ltu ra lnej” jest 
skromną próbą zmierzenia się 
autora z ową starą i szacowną 
form ą literacką. Rzecz udała 
się autorowi średnio, daleko 
lepiej wyszła jej realizacja ra­
diowa w reżyserii Romany Ma- 
te r i w opracowaniu muzycz­
nym Janusza Kazimierczaka.
Ale uważaliśmy, że z braku 
szopek na łódzkim rynku w ar­
to ją  utrwalić. Mimo wszystko 
jednak ten tekst mówi trochę
o spraw ach dziejących się na 
kulturalnym  podwórku Łodzi. 
Jedno jest pewne — akcentów 
satyrycznych w niej tyle aku­
rat, żeby nie zaszła koniecz­
ność- „rozgromienia zgromadze­
nia .

W IDOK

| LEWYM OKIEM

MICHAŁKI
„Dziennik Popularny” podał 

niedawno wiadomość, jakoby 
psychiatrzy amerykańscy uznali 
niewierność małżeńską za choro­
bę. którą zalecają leczyć metodą 
Pawłowa, czyli wdrażaniem pa­
cjentowi odpowiednich odruchów 
warunkowych. Jak wiadomo, 
Pawłów podawał psom pożywię 
nie dzwoniąc jednocześnie takim 
dzwonkiem, jak prezesi ra  kon­
ferencjach. Psom leciała ślinka 
na widok pożywienia, ale to po­
żywienie tak się skojarzyło z 
dzwonieniem, że później ślinotok 
występował także na sam dźwięk 
dzwonka, nawet gdy nic do 
schrupania nie było. To był wła­
śnie odruch warunkowy.

Otóż prychiatrzy zza oceanu 
radzą posadzić niewiernego męża 
przed ekranem i pokazując mu 
jego przyjaciółkę — aplikować 
nieszczęsnemu jednocześnie bar­
dzo nieprzyjemne wstrząsy elek­
tryczne. Oczywiście — widok ży­
wej przyjaciółki powinien się 
później skojarzyć natychmiast z 
wrażeniem przykrości, spowodo­
wanej wstrząsem. i gość zwie­
wałby od swej flamy gdzie 
pieprz rośnie. Natomiast tenże 
ekran pokazuje mężowi jego 
ślubną a skrzywdzoną połowicę

— I w  tych momentach roz­
brzmiewa piękna, kojąca muzy­
ka. Nie muszę już tłumaczyć Ma­
gu skąjrzeń, które uczynią z żo­
ny samą harmonię i pieśń.

Na ogół podejrzewam, że tego 
typu sensacjo naukowe rodzą się 
w wyobraźni samych dziennika­
rzy, specjalizujących sie w „mi­
chałkach”. Jeżeli jednak napraw­
dę ktoś gdzieś pomyślał o cyto­
wanej wyżej kuracji przeciw- 
zdradliwej, to warto by mu t- 
owemu „amerykańskiemu psy­
chiatrze” — zadać parę dodatko­
wych pytań.

Przede wszystkim mąż, zanim 
zasiądzie przeil psychiatrycznym 
ekranem, nabył już pewnych od­
ruchów warunkowych, nieraz 
nawet bardzo silnych. Na przy­
kład sama myśl o żonie kojarzy 
mu sie z awanturą, złością, nie­
porządkiem i przypaloną kaszą, a 
myśl o tej drugiej — z czymś 
bardzo ale to bardzo przyjem ­
nym, a dla dzieci niedozwolo­
nym. Żeby doprowadzić do wy­
kształcenia sie nowych skojarzeń, 
należałoby najpierw wykorzenić 
te pierwsze, silniejsze, chociaż 
powstałe bez ekranu i bez elek- 
tryczno-muzycznych rekwizytów;

Jak to zrobić — psychiatrzy nie 
mówią.

Nie mówią także, w jaki spo­
sób skłonić romansowego gościa 
do wizyt przed ekranem. Jeżeli 
przychodzi sam z własnej woli, 
to znaczy, że flirt mu sie i lak 
sprzykrzył i —- jeżeli traktować 
go jak chorobę — organizm już 
ją zwalczył, a lekarz nie ma tu
00 robić. Jeżeli sam nic prze­
chodzi, to jak: sprowadzić go 
przez policję? Wtedy odruchy 
warunkowe w stosunku do żony
1 do instytucji małżeństwa mogą 
się stać groźne i nieuleczalne. A 
co sie stanie jak gość przyjdzie, 
ale każe sobie puścić film w 
odwrotnym porządkuj Jak żona
— to elektrowstrząsy, jak przy­
jaciółka — to Dziewiąta Symfo­
nia.?

Lcpiejby było trzymać takie 
wynalazki pod korcem i nie wy<- 
woływać złego ducha. A skoro 
mowa o mężach i żonach, poplot­
kujmy jeszcze o tych rzeczach. 
W Księdze Rodzaju (Genesis 3.18.) 
Jehowa mówi do Ewy, wskazując 
Adama: „On ma być twoim pa­
nem”. Po niemiecku to brzmi: 
„Er soli dcin Herr scin”. Ale w 
pewnym egzemplarzu biblii ra- 
szła omyłka drukarska l zamiast 
„Herr” wydrukowano „Narr”. 
Wyszło z tego: „On ma być two­
im durniem”. Cały ów egzem- 
plarzz biblii przezwano od tego 
błędu „Biblią głupców”, a znaj­
duje się on podobno w bibliotece

uniwersyteckiej w Getyndze. A 
może jest to taki sam michałek, 
jak rewelacja o leczeniu uiewier- 
nych mężów. Natomiast wiado­
mością całkiem serio, opartą na 
statystyce, jest informacja. że 
przestępczość kobiet wzrasta o 
wiele szybciej niż przestępczość 
mężczyzn. W Republice Federal­
nej Niemiec obliczono, że gwał­
cenie prawa przez kobiety wzro­
sło w ciągu roku o 539 proc., a 
przez mężczyzn „tylko” o 250 
proc. W drobnych kradzieżach 
wzrost w damskiej połowie lud­
ności wyniósł 173 proc., w mę­
skiej „tylko” 36 proc. Nawet 
szantażu chętniej imaj* się pa­
nie niż my — słaba pleć. Doga­
niają nas bablti w zawrotnym 
tempie a na niektórych zakrę­
tach — jak widzimy — przega­
niają. Co będzie, jak tak pójdzie 
dalej?.

Ja nie mówię, że się zgadzam 
z pewnym młodym człowiekiem, 
ale zacytuję jego odpowiedź na 
ankietę „Kobiety i Życia” na te­
mat własnej przyszłej rodziny: 
„Moja rodzina będzie nowocze­
sna, to znaczy ja będę pracował, 
a żona będzie wychowywać dzie­
ci i prowadzić miły dom. W tra­
dycyjnej rodzinie mąż i żona 
pracowali, a dzieci się frustro­
wały i paczyły”.

ĆW IEK

ARIO POLUBIĆ MUZYKĘ
W jednym z miasteczek nad 

Morzem Śródziemnym zawsze w 
południe rozlegał się strzał ar­
matni. Wtedy zegarmistrz regu­
lował w swoim sklepie zegarki. 
Ktoś ciekawy zapytał go iiedys, 
skąd kanonisr starożytnego dzia­
ła wie. kiedy jest południe? — 
Jak to? — zdziwił się zegar­
mistrz. — Przecież przyjeżdża do 
mnie i pyta. która godzina? Po_ 
tem jedzie rowerem na górę 1 
strzela. A ja wtedy reguluje ze­
gary według strzału.

Przypomniała mi się ta histo* 
ria. kiedy w południe 26 grud­
nia 1976 roku obejrzałem sobie 
kuchnię południowego sygnału 
czasu. Pokazała to telewizja i 
sądzę, że wiele osob śmiało się 
wówczas serdecznie. A śmiało się 
dlatego, że podobnie jak i ja sa­
dzili że cale to południowe bu­
czenie uruchamiane iest przez 
niezwykle skomplikowaną i bar­
dzo dokładną aparaturę. A tu 
nic z tego — pokazuje telewizja 
i widzę, jak realizatorzy tego re­
portażu figlarnie mrużą oko. 
Wszystko robi sie ręcznie. Na­
wet zegar na wieży kościoła Ma­
riackiego w Krakowie też bije 
dzięki ręce strażaka, która wpra­
wia w ruch mechanizm.

Do południowego, dokładnego 
sygnału czasu już przyzwyczaili­
śmy się i wydawało sie nam. że 
działa tu wiele skomplikowa­
nych aparatur, co też iest oczy­
wiście prawdą, ale telewizja po­
kazała nam kuchnię astronomicz­

ną od innej strony i zrobiła do­
brze, bo uzmysłowiła nam, że 
dobrze jest w i e d z i e ć  a nie 
opierać się tylko na wyobraże­
niach.

A wiedza nieustannie idzie na­
przód. To, czego nauczymy się 
w szkole szybko się starzeje, wy­
maga nieustannego uzupełniania. 
Trudno jest nieprzerwanie śle­
dzić postęp wiedzy we wszyst­
kich jej dziedzinach, ale warto 
od czasu do czasu sięgnąć po 
aktualne publikacje popularno­
naukowe, aby przypomnieć sobie
0 rzeczach starych i dowiedzieć 
się o nowych. Właśnie .Wiedza 
Powszechna’’ wydała po raz dru­
gi „Fizykę popularną” Friedri­
cha Katschera które to wydanie 
zostało poprawione. Książka nosi 
bardzo znamienny podtytuł: „Za­
rys współczesnej fizyki w świet­
le najnowszych badań”. A zatem 
słusznie postąpił edytor, że nie 
powtórzył tylko wydania pierw­
szego. ale je uzupełnił. Wydanie 
pierwsze rozeszło się już dawno
1 ostatnio nawet w antykwaria­
tach trudno było znaleźć egzem­
plarz „Fizyki popularnej”.

„Nauka jest często równie cie­
kawa i intrygująca jak dobra 
powieść kryminalna" — zachęca 
czytelnika „Wiedza Powszechna” 
we wstępie. Ale myślę żc nie 
tylko scnsacyjność wielu odkryć 
naukowych powinna intrygować 
czytelnika. Austriacki populary­
zator Friedrich Katscher potrafi 
zainteresować czytelnika, odkry­

wając mu w niezwykle prosty 
sposób tajemnic mikro i makro 
świata. W natłoku Informacji 
atakujących współczesnego czło­
wieka wiele jest takich, o któ­
rych wydaje się nam, żc wiemy 
co znaczą, ale w zasadzie nic 
bardzo znamy ich istotę. Dlatego 
warto czasem sięgnąć po popu­
larne objaśnienie zjawiska i po­
znać je głębiej, a wtedy okaże 
się być może, że wiedzieliśmy 
bardzo mało. a bardzo dużo się 
nam tylko zdawało.

Często powtarzanym słowem 
jest na przykład l a s e r .  Pier­
wszy laser zbudował Amerykanin 
T. H. Maimann w 1961 roku. a 
w 1964 roku B. M. Wuł w ZSRR
— pierwszy laser półprzewodni­
kowy. Ale teoretyczne podwaliny 
pod te osiągnięcia stworzył na 
wiele lat przedtem Albert Ein­
stein. I oto laser stał się instru­
mentem pozwalającym na duko- 
nywanie operacji, które do lej 
pory były niemożliwe. Dzięki 
promieniowi laserowemu udało 
się zmierzyć odległość Księżyca 
od Ziemi z dokładnością do cen­
tymetrów. Lasery stosuje się w 
chirurgii, na przykład przy przy­
klejaniu siatkówki oka, ale — 
jak twierdza uczeni — laserem 
można będzie spawać szkliwo 
zębów, chroniąc je w ten sposób 
przed próchnica. Jest to możliwe, 
ale bardzo drogie i dlatego pozo­
staje nam jeszcze konieczność 
korzystania z tradycyjnej wier­
tarki. Laserem można wiercić

otwory w bardzo twardych ma­
teriałach. Czy to pożyteczne u- 
rządzenie może stać się groźnym? 
Czy laser to nie owe. wymarzo­
ne przez wojskowych, „promie­
nie śmierci”?

Amerykański tygodnik „New­
sweek” sugerował, że amerykań­
skie satelity szpiegowskie zostały 
„oślepione” promieniami radzie­
ckich laserów. Władze wojskowe 
USA oficjalnie tema zaprzeczyły, 
ale „Ncwsweekowi” wcalc to nie 
przeszkodziło, aby roztoczyć 
przed czytelnikami perspektywy 
„laserowej wojny” w... Kosmosie. 
Wprawdzie obecnie nie ma tech­
nicznych warunków, aby można 
było wynieść urządzenie lasero­
we w przestrzeń kosmiczna, ja­
ko. że będzie on tam bezużyte­
czny z powodu braku wielkiej 
ilości energii elektrycznej po­
trzebnej do jego uruchomienia, 
ale znane już są „lasery chemi­
czne”, które nie wymagają tak 
wielkiej energii, a daja impulsy
0 mocy 200 miliardów watów zu­
pełnie wystarczającą do wyparo­
wania metalu.

Podobne publikacje nie zawsze 
służą popularyzacji nauki. Cza­
sem są potrzebne, aby odpowie­
dnie komisje wyasygnowały od­
powiednie sumy na ibrojcnia. 
Niemniej warto wiedzieć 
nie tylko, że są lasery, ale I coś 
więcej o nich, bo mimo wszystko 
wierzę w zdrowy rozsądek ludzi
1 w to. że nauka wlęeei nam 
pożytku niż przyniesie

MARCIN RODAK 
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m a s a a a n
Kaprysy bogów są nieobli­

czalne; Zeusowi przyszło nagle 
do głowy, aby Herakles raz 
jeszcze wykonał dwanaście 
swoich słynnych prac, lecz tym 
razem w Polsce. Zstąpił tedy 
nasz heros z mglistego Olimpu 
i jako poddany króla Euryste- 
usa rozpoczął od nowa swe 
dzieło:

LEW Z NEMEI

Król Eurysteus — jak wie­
my z mitologii — kazał przy­
nieść Heraklesowi lwa z Ne- 
mei, bestię wyjątkowo niebez­
pieczną i okrutną. Tym razem 
był jednak lew nie z Nemei 
lecz z ogrodu zoologicznego. 
H erakles zaopatrzony w swą 
niezawodną maczugę zatrzymał 
się przed bram ą ogrodu i 
przeczytał napis następujący:

DZIS ZOO NIECZYNNE 
Z POWODU DERATYZACJI 

PT KLIENTÓW 
B A R D /f PRZEPRASZAMY 

DYREKCJA

Odszedł więc nasz bohater 
spod bram ogrodu pokonany 
przez deratyzację.

HYDRA LERNEJSKA

żu. Mówiono Heraklesowi, że 
widziano ją  ostatnio w lasach 
białostockich;

— Łania ceryntyjska? — za­
myślił się nadleśniczy z Kny­
szyna?

pan — oświadczył sucho — 
i nic nie poradzili. A oczysz­
czenie stajni wstawiliśmy do 
planu na rok 1980.

No, cóż na plan nie ma sil­
nych.

PTAKI ZE 
STYMFALOS

W lesie koło ośrodka wypo­
czynkowego żadnych ptaków 
nie było już od dawna — wy-

WŁODZIMIERZ SCISŁOW SKI

D W A N A Ś C I E
PRAC
HERAKLESA

udał się do sklepu pasm ante­
ryjnego nr 18. — Pas Hipoli­
ty? — zastanowiła się leniwie 
ekspedientka. Nie mieliśmy 
już od pół roku tego asorty­
mentu. Niech pan zapyta w J  

PEWEX-ie! A poza tym nie 
widzi pan, że piję herbatę?

W O ŁY GERIO N ESA

Tym razem w Punkcie Sku- 
bu Zwierząt był wagowy, ale | 
nie było magazyniera, który 
pojechał po podkładkę.

ZŁOTE JABŁKA

Kiedy Herakles zaszedł do 
spółdzielni ogrodniczej po zło­
te jabłka, kierownik spojrzał 
nań jak na w ariata: — Przy 
takiej klęsce urodzaju zachcie­
wa się jeszcze panu złotych 
jabłek? I odważył mu kilo­
gram robaczywych odpadów.

— A po złote jabłka — dodał 
na pożegnanie — niech pan 
idzie do prezesa. Może panu 
trochę odstąpi z własnych za­
pasów.

Foto: Archiwum,

DARIUSZ DOROŻYŃSKI

R O Z B I T E K

Był to potwór nie do poko­
nania — na miejsce jednej u- 
ciętej głowy, odrastały natych­
m iast trzy nowe. Tym razem 
Herakles miał pokonać hydrę 
biurokracji, która rozpanoszyła 
się w Centralnym  Zarządzie 
Wytwórczości Różnej. Niestety, 
na miejscu każdego usunięte­
go wicedyrektora, pojawiało 
się natychm iast trzech jego 
nowych następców, a ci z ko­
lei pącTkowall głównymi księ­
gowymi, Po wycięciu w pień 
20 wicedyrektorów 1 60 głów­
nych księgowych Herakles po 
krótkiej konsultacji z perso­
nalnym opuścił biura Zarządu.

ŁANIA CERYNTYJSKA

Był to piękny zwierz ze zło­
tymi rogami l racicami ze spi-

— Będzie dwa tygodnie, jak 
utłukli ją kłusownicy z sąsied­
niej wioski — wyjaśnił zafra­
sowanemu Heraklesowi zacny 
leśnik i odjechał łazikiem na 
porębę.

DZIK Z ERYMANTU

Z dzikiem stało się oczywiś­
cie to samo, co z łanią ceryn- 
tyjską, znowu więc nas? boha- 
te.- nie wywiązał się ze swego 
zadania.

STAJNIA AUGIASZA

Kiedy Herakles zobaczył za­
budowania tego PGR-u, źąraz 
się domyślił, że tu właśnie od­
najdzie stajnię Augiasza. Ale 
dyrektor mgr Inż. Augiasz nie 
chciał z nim rozmawiać. — By­
li tu  nie tacy bohaterzy jak

płoszyły je megafony oraz mo­
torówki.

BYK Z KRETY
♦

W Punkcie Skupu Zwierząt 
nie wydano niestety byka He­
raklesowi, ponieważ wagowy 
był zalany w drobny mak.

KLACZE KRÓLA  
DIOM EDESA

Tym razem w Punkcie Sku­
pu Zwierząt wagowy był na 
chorobowym.

— Po klacze proszę przyjść 
za tydzień — w arknął maga­
zynier 1 zatrzasnął okienko.

PAS HIPOLITY

Po pas Hipolity, dzielnej 
królbwej Amazonek, Herakles

CERBER

Kompletnie załamany tymi 
wszystkimi niepowodzeniami 
Herakles, postanowił pójść coś 
przekąsić do nocnej knajpy.

— Skóra ze lwa jeszcze by 
uszła — oświadczył opasły cer­
ber w drzwiach, ale bez k ra ­
wata pana nie wpuszczę.

Kiedy nie pomógł obol dys­
kretn ie wsuwany do łapy cer­
bera, Herakles nie wytrzymał 
i dal mu po mordzie.

N azajutrz stanął oczywiście 
przed kolegium do spraw  wy­
kroczeń.

— Czy obwiniony przyznaje 
się do czynnego znieważenia 
cerbera? — zapytał surowo I 
przewodniczący kompletu orze- | 
kającćgo.

— Przyznaję się — wym a- | 
m rotał Herakles — ale...

Otóż, Drodzy Czytelnicy, bez 
żadnych „ale” !

Po zapłaceniu grzywny He­
rakles wrócił z ulgą na Olimp, 
a wy wszyscy, (łącznie ze 
mną), musicie wykonywać nie 
dwanaście prac — jak H era­
kles — lecz jedną. I wykony­
wanie tej jednej pracy nie jest 
żadnym bohaterstwem . Nie 
bierzcie się więc zbyt ochoczo 
za dodatkowe prace zlecone! 
Nec Hercules contra plures.

Okrzyk: — Człowiek za bur­
tą! przygnał prawie wszystkich 
pasażerów w okolice rufy, skąd 
najlepiej było widać coraz wy­
raźniejszy kształt uczepionego 
dwóch desek rozbitka. Płynął 
resztką sił, może stracił przy­
tomność, w każdym razie nie 
reagował na nasze znaki i sy­
gnały. Szalupa ratunkowa była 
już opuszczona i czterech rosłych 
marynarzy szybkimi pociągnię­
ciami wioseł kroiło przestrzeń 
dzielącą ich od mężczyzny. No, 
nareszcie — odetchnęliśmy z ul­
gą, gdy znalazł się w łodzi.

I znów życie wróciło do nor­
my. Śniadanie, spacer, kąpiele 
słoneczne, obiad, znów spacer
— z góry ustalany rytuał, całe 
dnie odliczane godzinami posił­
ków i gaszeniem bądź zapala­
niem świateł. Uratowanie roz­
bitka było atrakcją tylko przez 
kilka godzin — później wszys­
cy wrócili do swych zajęć i roz­
rywek Zresztą nie było znów 
tak wiele do oglądania — krań­
cowo wyczeroanego faceta za­
brał natychmiast lekarz do okrę­
towego szpitala, gdzie wlewał 
w niego ożywcze mikstury i za­
pewne szprycował zastrzykami.

Razem z dwoma Bliźniakami 
nerwowo paliliśmy w k^aie m a-, 
łego snlonu. —  Ja myślę, t e  gra
— rzucił młpdszy Bliźniak z na­
dzieją W głosie — przytiajmn!''} 
na takiego mi wygląda. — Ten 
rudy spod 46-tki też ci „wy­
glądał” — mruknąłem — i co? 
Poczekajcie trochę, jak go le­
karz postawi na nogi — sam 
zapytam.

Chyba ze cztery godziny czu­
waliśmy na zmianę w pobliżu 
drzwi doktora. Wreszcie klam ­
ka drgnęła, wyszli obaj na ko­
rytarz — lekarz podtrzymywał 
pod pachę ubranego w ciepły 
szlafrok niedawnego rozbitka. 
Ten wyglądał nieszczególnie — 
blady, podkrążone oczy, błędny 
krok. Pewnie musiał wypić z 
pół oceanu nim go wyciągnęliś­
my. Szedłem za nimi krok w 
krok z wypisanym na twaray 
najsympatyczniejszym z moich 
uśmiechów. Gdy mieli znikną*1 
w messie oficerskiej dyskretnie 
spytałem Bladego (tak go nazy­
waliśmy w rozmowach) — Czy 
gra pan może przypadkiem w 
brydża? Po twarzy przebiegł mu 
lekki skurcz — pewnie skutki 
długiego przebywania w zimnej

wodzie — lecz odpowiedział z 
lekka ochrypłym głosem, że o- 
wszem, tylko chciałby jeszcze 
chwilę odpocząć.

Był nasz! Jasne, niech sobie 
teraz odpoczywa, najważniejsze, 
że gra! Nareszcie koniec z tymi 
kretyńskimi kierkami, „piątko­
wym durniem ”, preferansem i 
„chlustem”. Swoją drogą trzeba 
mieć pecha, by na kilkadziesiąt 
osób razem płynących tylko 
nas trzech grało w brydża. Cc 
prawda, jedna rubensowska 
blondyna jeszcze pierwszego 
wieczora zaproponowała siebie 
jako „czwartą”, ale rozszyfro­
waliśmy ją po pierwszym roz­
daniu. Z głupawym uśmiesz­
kiem rzuciła: — Melduję sześć­
dziesiąt! Pewnie jej się starszy 
Bliźniak podobał i tyle. Ale jak 
sobie przypomnę te partyjki „z 
dziadkiem” — to mi się resztki 
włosów jeżą ze złości. W trójkę 
to sobie mogą grać początkują­
cy, ale nie takie stare wygi jak 
my No a teraz ten Blady. Od 
razu go polubiłem, nawet jeśli 
jest „noga”. Ale jest nasz!

Wieczorem strzeliliśmy na od­
wagę drinka i do kabiny Blade­
go. Czuł się chyba nieźle, radyj­
ka sobie słuchał, gazetki prze- 
ftlfldał. Zapytałem grzecznie o 
zdrpwie, ale ten nieokrzesaniec 
młodszy Bliźniak od razu: — 
no to może byśmy zagrali? Roz­
bitek zgodził się, choć z nieja­
kim ociąganiem Prawie kłusu­
jąc zaciągnęliśmy go do małego 
salonu. Wyjąłem nowiuteńkie 
talie...

Miałem samą „bryndzę” — 
delikatnie strzeliłem dwa tref­
le. Młodszy Bliźniak z kam ien­
ną twarzą syknął: — dwa pi­
ki. Blady jakby pobladł jeszcze 
bardziej, ale nie zwróciłem na 
to uwagi. Myślami byłem już da­
leko — rozważałem wszelkie 
możliwości ataku i obrony. 
Starszy Bliźniak jak zwykle 
miał „płotki”, ale jak zwykle 
dumał prawie pół godziny. Wre­
szcie jęknął: trzy karo. Łomot 
padającego krzesła wyrwał mnie 
z zadumy. Blady, tym razem 
rzeczywiście jak papier, skoczył 
do drzwi, szarpną} za klamkę 
i głosem pełnym przerażenia 
wymam rotał: panowie, ja pa­
suję, albo lepiej nie gram w o- 
góle na tamtym statku licy­
tacja rozpoczęła się identycznie!.

HORACY SAFRIN

BAJKI AKTUALNE
WILK — ANTYRASISTA 

Wilk folwark odwiedzając w dniu jakiegoś

stwierdził z ubolewaniem, że stajnia za m k n ięta .^  
Porwał więc małą psinę, leżącą pod progiem, 
a uciekł przed ogromnym angielskim buldogiem. 
„Dlaczego go puściłeś wolno?" — pyta kania.
„Nasz kodeks prześladowań r a s o w y c h

zabrania!"

ZDOBYWCA KOSMOSU
Stary kogut pouczał rodzinkę: „Czy wiecie, 
ile prawdy tkwi w klechdzie o pewnym szlachcicu?
To antenat nasz — pierwszy kosmonauta

j  /  w  świecie —
ponad Wieżę Mariacką, z Twardowskim

. . . .  . , . . .  na grzbiecie,
wzbił się w niebo — i osiadł miękko na księżycu...**


